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Rok 1954 na warszawskich budowach

Osiedle Muranów Północny 
dla 35 lys. mieszkańców

G ł**0*

WARSZAWA (Obst. wł.).
Bladoniebieski arkusz papieru 
poprzerzynany prostokątami i 
kwadratami dachów, oznaczo
nych grubą linią przykuwa u- 
wagę zebranych inżynierów i 
architektów. W rogu wielkiego 
planu, którego realizacja roz
pocznie się już w przyszłym ro
ku widnieje napis: „Muranów 
Północny“ .

Obszar nowego osiedla mie
szkaniowego, które powstanie 
po zachodniej stronie ulicy No
wotki, będzie prawie dwukrot
nie większy od obecnego osied
la muranowskiegc Zamieszka 
w nim w następnych latach po
nad 35 tysięcy ludzi.

Nowe osiedle odgraniczają od 
wschodu — ul. Nowotki, od pół
nocy tereny kolejowe Dworca 
Gdańskiego. Południową jego 
granicę stanowić będzie ul. 
Dzielna, a zachodnią nowopro
jektowana arteria leżąca już za 
obecną Żelazną. Mniej więcej 
środkiem osiedla przebiegać bę
dzie nowoczesna arteria komu
nikacyjna. Trasa Północ-Połud
nie (N-S) która krzyżować się 
będzie z nowoprojektowaną uli
cą Gęsią. Osiedle uzyska w ten 
sposób doskonale połączenie 
komunikacyjne z centrum sto
licy.

Jest jeszcze jedna liczba, któ
ra świadczyć może o rozmia
rach budowy, kubatura wszyst
kich budynków osiedla wyno
sząca 2,5 miliona metrów sześ
ciennych. \V liczbie tej pomiesz
czą się: wielki dom kultury,

który powstanie przy ul. Gęsiej, 
2 kina, teatr dzielnicowy, przed
szkola, żłobki, około 14 szkól 
różnego stopnia oraz muzeum 
martyrologii w pobliżu Pawia
ka. W parterowych lokalach 
pięcio i siedmio-kondygnacjo- 
wych domów mieszkalnych mie
ścić się będą nowe zakłady 
zbiorowego żywienia, restaura
cje i kawiarnie, dla nowej 35- 
tysięcznej rzeszy mieszkańców 
nowego osiedla.

Arkusze, jakie oglądamy, są 
planami urbanistycznymi osied
la, które „z grubsza“ przewidu
ją wygląd przyszłego osiedla. 
Wkrótce jednak do szczegóło
wego opracowania elewacji do
mów mieszkalnych, teatrów 1 
domu kultury przystąpią ze
społy inżynierów architektów 
..Miastoprojektu“  — Stolica. 
Najlepsze z nich posłużą do 
ostatecznego rozwiązania archi
tektury osiedla.

Zamierzeniem architektów, 
którzy przygotowywać będą do
kumentację techniczną jest za
pewnienie jej równomiernego 
spływu na budowy. W tym ce
lu przy projektowaniu obiektów 
nowego osiedla użyta będzie do
kumentacja typowych sekcji 
budynków, których opracowanie 
wyłoni konkurs rozpisany przez 
„Miastoprojekt“  — Stolica.

A w przyszłym roku rozpocz
ną się ną zapleczu obecni? 
wznoszonej zabudowy ulicy 
Nowotki, pierwsze roboty bu
dowlane dla nowego 35-tysięcż- 
nego osiedla. (}s)
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Chłopi dyskutują nad sposobami 
szybszego podniesienia hodowli

4.300 izb mieszkalnych na Bielanach, Kole i Żoliborzu
(Obsl. wł.). Już obecnie w 

Wielu zjednoczeniach budowla
nych rozpatrywane i dyskutowa
ne są programy robót budowla
nych w roku przyszłym.

Plan robót w roku 1954 Zjed
noczenia Budownictwa Miej
skiego nr 1 przewiduje, że 
na osiedlach mieszkaniowych 
Żoliborza, Bielan i Kola wy
budowanych zostanie ponad 
4.300 izb mieszkalnych. Ośrod
kiem największych robót budo
wlanych w północnych dzielni

cach miasta będą Bielany i Ko
lo, gdzie przekazana zostanie 
największa ilość izb mieszkal
nych. Równolegle z tym bryga 
dy budowlane BW-l prowadzić 
będą budowę wielkiego szpita
la na Bielanach. Domu-Młode
go Robotnika na Kole, oraz roz
budowę internatu Akademii 
Wychowania Fizycznego. Po
nadto na Bielanach wzniesione 
zostaną dwa żłobki i 2 przed 
szkoła, oraz nowy hotel robot
niczy przy ul. Szregiera. (js)

W dalszym ciągu w całym kraju odbywają się zebrania gro
madzkie, na których chłopi omawiają uchwalę Rady Ministrów 
w sprawie rozwoju hodowli. Zebrania cieszą się wysoką, a w wie
lu gromadach nawet dotąd nienotowaną frekwencją. Bardzo 
liczny jest udział kobiet. Chfopi przybywają często na zebrania 
z całymi rodzinami.

Dyskutując na temat uchwały, chłopi żądają wyjaśnień, szcze
gółowo rozważają korzyści, jakie ta uchwała im przynosi. Wie
lu chłopów sporządza notatki.

Szczególnie interesują się chłopi warunkami kontraktacji, pre
miami pieniężnymi za terminowe dostawy trzody chlewnej w ra
mach dostaw obowiązkowych oraz ulgami, zwolnieniami i za
miennikami.

W szeregu gromad chłopi żądają lepszej opieki i pomocy służ
by zootechnicznej i weterynaryjnej. Domagają się usprawnienia 
pracy gminnych spółdzielni, aparatu skupu mleka oraz gmin
nych delegatur Ministerstwa Skupu. Chłopi apelują, by nad pra
cą tych placówek większą kontrolę roztoczyły prezydia rad na
rodowych wszystkich szczebli.

KOSZALIN (kor. wl.). W ubie
głą niedzielę, we wszystkich 
gromadach województwa kosza
lińskiego, odbyty się zebrania, 
na których chłopi omawiali 
uchwalę Rady Ministrów w 
sprawie rozwoju hodowli. Chło
pi podkreślali, że uchwala Rady 
Ministrów, to program wszech
stronnej pomocy dla pracują
cej wsi, w jej walce o rozwój 
rolnictwa.

Zabierając glos w dyskusji, 
średniorolny chłop z gromady 
Gaskowo (pow. Kołobrzeg) oh 
Jan Nagaj powiedział:

— Uchwala Rady Ministrów 
jest dokumentem świadczącym 
o wielkiej trosce władzy’ ludo
wej, o jeden z podstawowych 
działów gospodarstw chłop
skich, jakim jest hodowla. Zno 
patrzenie w paszę, korzystne 
warunki kontraktacji, premie 
pieniężne za terminowe dosta
wy trzody chlewnej na poczet

obowiązkowych dostaw — 
wszystko to stwarza warunki 
ku temu, że hodowla przynosić 
nam będzie jeszcze większe niż 
dotychczas dochody.

Niemal na wszystkich zebra
niach chłopi pracujący z głębo
kim uznaniem witając uchwalę 
Rządu, jednocześnie mówili o 
zadaniach jakie stoją przed ni
mi, by wszystkie postanowienia 
uchwały byly-do końca wykona
ne. Bardzo wielu chłopów pod
jęto szereg cennych zobowiązań 
dotyczących przychówka bydła 
i trzody chlewnej, właściwego 
zagospodarowania tąk i past
wisk, przyśpieszenia realizacji 
obowiązków wobec państwa itp 

w. w.
LUBLIN (kor. wL) W woje

wództwie lubelskim odbywają 
się zebrania gromadzkie, na 
których chłopi omawiają uchwa
lę Prezydium Rządu o rozwoju

hodowli. Chłopi, mówiąc o tym, 
że uchwala ta pomoże im w 
dalszym podnoszeniu stanu po
głowia, wskazują na rezerwy 
wzrostu bazy paszowej, jakie 
istnieją jeszcze w ich groma
dach, podejmują konkretne zo
bowiązania.

Aby zwiększyi^azę paszową, 
gromada Wiszenki - Wieś (pow. 
Zamość) zobowiązała się przy 
fachowej pomocy służby wod
no . melioracyjnej osuszyć wła
snymi silami zabagnione łąki.

Podobne zobowiązania pod
jęli chłopi z gromady Kowa- 
lówka (pow. Biłgoraj), którzy 
zwrócili się do sąsiednich gro
mad, aby połączonymi sitami 
przeprowadzić meliorację 100 ha 
ląk. Ogółem w powiecie biłgo
rajskim podjęto dotychczas 15 
zbiorowych i 50 indywidual
nych zobowiązań. (A. P.)

Chłopi zakupujq krowy
Dodatkowe kredyty na za

kup bydła, przyznane ostatnio 
uchwaią Prezydium Rządu, sta
nowią wydatną pomoc państwa 
dla mało i średniorolnych chło
pów w rozwoju hodowli. W nie
których województwach rady 
narodowe kończą rozdział poży
czek, za które wielu chłopów 
zakupiło j-uż krowy lub jałówki

WARSZAWA. Powiatowe ra
dy narodowe woj. warszawskie
go rozdzieliły już wśród mato 
i średniorolnych chłopów 80 
proc. sumy dodatkowych kredy 
tów przyznanych dla tego wo
jewództwa. W takich powia 
lach, jak: Płock, Siedlce, Ostro-

ŁODŻ. W woj. łódzkim ze
brania, poświęcone omówieniu 
uchwały Rady Ministrów z dnia 
17 grudnia br. odbyły się w 
przeszło 1400 gromadach. Na 
zebraniu we wsi Kołomia w 
pow. Kutno nie zabrakło ani 
jednego chłopa, ani.jednej go
spodyni. Wyrażając swoje 
uznanie dla uchwały, wielu 
chłopów tej gromady wskazy
wało na dalsze możliwości roz
wijania gospodarki hodowlanej.

Na zebraniu tym małorol
ny chłop — Józef Kop
czyński z wielkim uznaniem 
mówił o rozszerzonej pomocy 
państwa w zakresie zaopatrze
nia chłopów w materiały bu
dowlane, podkreślając, że dzięki 
temu wielu gospodarzy będzie 
mogło rozbudować pomieszcze
nia hodowlane. (PAP)

z kredytów państwowych
łęka, Przasnysz i Pułtusk roz
dzielono już ealą sumę dodat
kowych kredytów.

OPOLE. Prezydia powiato
wych rad narodowych woj. opol
skiego przyznały dotychczas 
300 mało i średniorolnym go
spodarzom pożyczki na zakup 
bydła, na ogólną sumę 660 tys. 
złotych.

POZNAN. Ogółem w woj. po
znańskim dzięki kredytom pań
stwowym zakupiło już krowy 
ponad 350 mało i średniorol
nych chłopów. M. in. w pow 
Konin z dodatkowych kredytów 
na zakup bydła skorzystało 
104 rolników, a w pow. Ostrów 
-  55. (PAP)

Szczęśliwe dzieciństwo

Laniel wycofał swoja kandydaturę
Wybór/ prezydenta Republiki Francuskiej

Remonty 60 tysięcy izb
(Obsł. wł.). W roku 1954 

znacznie zwiększone zostały 
nakłady na remonty budynków 
mieszkalnych Gdy w roku nie- 
żącym planem remontów i pod
łączeń do sieci wodociągowej 
bądź kanalizacyjnej objętych 
było 1700 domów z łączną ilo
ścią 39 499 izb plan na rok 
przyszły jest znacznie większy. 
Przewiduje się objęcie robota
mi remontowymi oraz podłącze
niami prawie 3.000 budynków z

ogólną ilością przeszło 60 ty
sięcy izb.

Realizacja tego planu popra
wi warunki mieszkaniowe dzie
siątków tysięcy ludzi pracy.

Ponieważ plan remontów do
mów mieszkalnych w stolicy na 
rok bieżący jest niemal już w 
pełni wykonany miejskie przed
siębiorstwa remontowo • budo
wlane przystąpiły już do re
montów przewidzianych planem 
na rok przyszły. (i)

Budowa 100 domków jednorodzinnych 
dla robotników FSC

KIELCE (kor. wł.). Robotni
cy Fabryki Samochodów Cię
żarowych w Starachowicach 
wygospodarowali w ciągu 
trzech kwartałów bieżącego ro
ku około 3,5 miliona złotych 
funduszu zakładowego. Fun
dusz ten wzrośnie do końca 
roku do ok. 5 miln. złotych. 900 
tys. ’zł z funduszu zakładowego 
zostaje przeznaczonych na za
kup materiałów budowlanych 
potrzebnych do budowy jedno
rodzinnych domków dla robot
ników z FSC.

Już w pierwszym kwartale 
.1954 roku projektuje się roz

poczęcie budowy 100 domków, 
z których każdy składać się 
będzie z 5 izb. Robotnicy o- 
trzymywać będą domki na wła
sność spłacając należność w 
wieloletnich ratach.

Poza tym 910 tys. złotych z 
funduszu zakładowego zosta
je przeznaczonych na potrzeby 
OZRu, a m. in. na budowę 
stołówki dla robotników.

Na potrzeby Domu Młodego 
Robotnika przeznacza się po
nad 200 tys. złotych, na roz
budowy ambulatorium przyza
kładowego 10 tys. złotych.

R. S.

Pierwsza polska koparka mechaniczna
WARSZAWA (Obsł. wł.). W

Warszawskich Zakładach Urzą
dzeń Przemysłowych im. L. 
Waryńskiego, odbyło się w 
dniu 22 bm uroczyste przekaza
nie wyprodukowanego przez 
załogę zakładów prototypu no
wej koparki. Dokumentacja 
techniczna oparta została na 
wzorach radzieckiej koparki ty
pu E-505 i wykonana przez ze
spół inżynierów pod kierunkiem 
inż. Bogusza. Całością prac 
przy budowie prototypu kopar
ki kierował inż. Henryk Fal
kowski, pomagał mu kierownik 
montażu Zygmunt Koch.

Koparka posiada tzw. „Łyż
kę“ o pojemności 0,5 metra 
sześciennego i składa się — jak 
nam objaśniają konstruktorzy 
— aż z 8:W0 części. Pomimo ło 
montaż koparki trwał około 5 
tygodni. Do wielkiego sukcesu,

s tę p n y  n u m e r  

, ' I r y b u n y  L u d u “  

u k a ż e  s ię  L 6  bm .

który wraz z pracownikami 
działu koparek, święci cała za
łoga zakładów przyiczyniIi się 
niemało trzej majstrowie: Wa
lenty Mironow, Roman Stawiń
ski i Franciszek Stawiński. Kie
rowali oni pracą całego zespo
łu spośród którego wyróżnić na
leży monterów-operatorów E 
Tolaka, H. Urbańskiego, M. 
Smolika, spawaczy Wapniarka, 
Sagałę, Cybulskiego, Turka, 
Sawickiego i wielu innych.

Przewiduje się, że w roku 
przyszłym załoga Warszaw
skich Zakładów Urządzeń Prze
mysłowych im. L. Waryńskiego 
przystąpi do seryjnej produkcji 
koparek tego typu. Oznacza to, 
że zakłady z niewielkiej daw
niej fabryki kotlarskiej prze
kształcają się w fabrykę ¡»udo
wy ciężkich maszyn dla budow
nictwa.

Z okazji zakończenia budow\ 
prototypu koparki, Minister 
siwo Przemysłu Ańaszynowego 
przyznało na ¡ofiarniejszym 
członkom załogi nagrody pie
niężne na łączną sumę 1ÓO tys. 
zł.

/. S.

(f) PARYŻ (PAP). Agencja
France Presse donosi:

Parlamentarna grupa socja
listyczna ponowiła apele do 
innych grup parlamentarnych, 
aby wycofały swoich kandyda 
tów na rzecz dotychczasowego 
prezydenta Vincent Auriola.

We wtorek rano odbyło się 
na zaproszenie Laniela zebra
nie przedstawicieli grup więk 
szóści Zgromadzenia Narodo 
wego i Rady Republiki.

Na zebraniu Laniel przyznał, 
że Kongres Wersalski „z,na'.a,zł 
się w impasie“  wskutek tego, 
że wielu deputowanych i człon
ków Rady Republiki „zdradziło 
własną większość“ .

Popołudniowe dzienniki pa
ryskie podkreślają, że w istocie 
rzeczy na zebraniu przedsta
wicieli grup większości posta 
nowiono szukać nowego kandy 
data na miejsce Laniela. Prasa 
podkreśla także, że większość

rządowa podzieliła się na dwa 
obozy na tle ustosunkowania 
się do projektu utworzenia 
„armii europejskiej“ .

W związku ze wznowieniem 
rozmów w sprawie nowego 
kandydata na stanowisko pre
zydenta Republiki, oprócz o- 
becnego prezydenta Vincent 
Auriola wymieniają także prze
wodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego radykała Edouar- 
da Herriot, który dotychczas

nie chciał wysunąć swej kandy
datury.

W godzinach popołudnio
wych podano do wiadomości, 
że jedenasta tura głosowania w 
wyborach prezydenta Republiki 
odbędzie sie w środę rano.

 ̂ (f) PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse podała we wto
rek wieczorem, że J. Laniel wy
cofał swą kandydaturę na sta-, 
nnwisko prezydenta Republiki 
Francuskiej.

Na. cześć I I  Z ja z d u  P Z P R

Górnicy kopalni „Siemianowice64 
rozszerzają zobowiązania 

obejmując nimi roboty pomocnicze

\b y  zwyciężyła sprawa pokoju
Zbliża się ku końcowi rok 1953 — rok, 

bogaty w wiele wydarzeń, rok, który przy
niósł ludzkości nowe nadzieje, że jest ona 
w stanie wygrać wielką bitwę o swoją 
pokojową przyszłość, skutecznie obronić 
się przed szaleńczymi planami niosącymi 
światu bezmiar nieszczęść, łzy i krew 
milionów.

Na czoło tych wydarzeń wysuwa się 
narzucenie amerykańskim agresorom ro- 
zejrnu w Korei, do którego zostali zmu
szeni bohaterską walką narodu koreań
skiego i ochotników chińskich jak również 
potężnym naciskiem światowej opinii pu
blicznej przeciwstawiającej się zdecydo
wanie planom rozszerzenia wojny. „Poli
tyka siły“ znajdująca najgorętszych entu
zjastów w kołach rządzących USA zban
krutowała z kretesem na polach Korei, 
a to jej bankructwo potwierdziła czerwco
wa awantura berlińska.

Również i w Europie amerykańska po
lityka wojny doznała ciężkich niepowo
dzeń. AAnożą się przykłady rosnącego opo
ru narodów Francji i Włoch przeciw poli
tyce podporządkowywania łych krajów 
dyktatowi USA. Narody Europy zacho
dniej pomne doświadczeń hitlerowskiej 
okupacji coraz aktywniej występują prze
ciw tworzeniu tzw. „armii europejskiej“ , 
której głównym trzonem ma być nowy 
Wehrmacht.

Front walki przeciw groźbie, jaką nie
sie odrodzenie niemieckiego militaryzmu 
i ducha krzyżactwa, jednoczy wszystkie 
patriotyczne siły tych narodów. Groźba 
odrodzenia tego militaryzmu — jak wy
kazały ostatnie wypadki — budzi obawy 
i wahania nawet w licznych kołach bur- 
żuazyjnych, które ulegały dotąd amery
kańskiemu dyktatowi. Głęboki kryzys 
w jaki zabrnęla polityka rządzących kół 
we Francji — jest tu jaskrawym przykła
dem. Dalsza nieugięta walka z tą groźbą, 
walka o zjednoczone, demokratyczne i po
kojowe Niemcy jest podstawowym zada
niem wszystkich bojowników o pokój.

Już półtora roku temu stwierdzić mu
siał J. F. Dulles, że „coraz to większa 
ilość ludzi odwraca się od naszej polityki 
jako zbyt militarystycznej, zbyt kosztow
nej... aby za tną iść“ . Realizując tę poli
tykę na stanowisku sekretarza Stanu USA 
mógł się Dulles przekonać, że żywiąc słu
sznie pewne obawy nie miał nawet wy
obrażenia o rozmiarach swych niepowo
dzeń.

Zawiodły amerykańskie rachuby, na 
utrzymanie monopolu na broń atomową. 
Złamanie tego monopolu usunęło grunt 
spod nóg atomowych szantażystów. Z po
tężnym światowym ruchem ria rzecz za
kazu stosowania broni masowej zagłady,

z konsekwentnym stanowiskiem Związku 
Radzieckiego w tej sprawie, stanowiskiem 
odpowiadającym kategorycznemu żądaniu 
wszystkich uczciwych ludzi na świecie, 
coraz bardziej muszą się liczyć wład
cy USA.

Przemówienie prezydenta Eisenhowera, 
który poruszając na ONZ problem broni 
masowej zagłady, pominął sprawę naj
ważniejszą — sprawę zakazu stosowania 
tej broni oraz ustanowienia międzynaro
dowej' kontroli nad przestrzeganiem tego 
zakazu, wskazuje jednakże, że walka 
o realizację tego zadania rmisi być pro
wadzona z jeszcze większą siłą. Reali
zacja tego zadania, jak wskazuje ostatnia 
nota radziecka jest sprawą niecierpią- 
cą zwłoki.

Wszystkie te fakty, a przede wszystkim 
fakt o decydującym znaczeniu dla obec
nych i przyszłych losów świata — niepow
strzymany rozwój sit krajów obozu pokoju, 
ogarniających dziś trzecią część ludzkości, 
stworzyły nową sytuację, w której jeszcze 
jaśniej niż w latach ubiegłych, widać, że 
bezpowrotnie minęły czasy, kiedy to han
dlarze śmierci i różne militarystyczne kli
ki w świecie kapitalistycznym rozpoczynać 
mogły dla swych niskich, egoistycznych 
interesów wojny, prowadzić miliony ro
botników i chłoftów na rzeź, gdy miały 
tylko ku temu ochotę. Ochoty wprawdzie 
dziś im jeszcze nie zabrakło, ale możliwo
ści są wielokroć mniejsze i maleją nadal.

Jak daleko w przeszłość sięgają kroniki 
historii, narody ponosiły ofiary w. róż
nych wojnach prowadzonych wbrew ich 
interesom, na ich zgubę. Dziś widać co
raz jaśniej, że wstępujemy w nową erę, 
która- znamienna jest tym, że wola naro
dów jest w stanie powstrzymać ręce pod
palaczy, uchronić ludzkość od okrutnych 
nieszczęść. Stanowi to olbrzymi pomyślny 
przełom w dziejach ludzkości, jest zapo
wiedzią nowych, lepszych czasów.

Głosicielom prawa pięści, wojen, zabo
rów i grabieży, propagatorom nienawiści 
rasowej i narodowej, szowinistom i mili- 
tarystom wszelkiej maści przeciwstawia 
obóz socjalizmu i demokracji jasny pro
gram braterskiej współpracy między na
rodami, takich stosunków, jakie ułożyły 
się między krajami, w których gospodarzy 
lud. Przeciwstawia prawdę o możliwości 
współistnienia i pokojowej współpracy 
państw o różnych ustrojach społecznych.

To stanowisko, którego wyrazem jest 
konsekwentna, pokojowa polityka krajów 
obozu socjalizmu i demokracji ze Związ
kiem Radzieckim na czele znajduje jak 
najbardziej gorące i coraz aktywniejsze 
poparcie setek milionów ludzi w świecie 
kapitalistycznym, ludzi różnych poglądów

i wierzeń, zjednoczonych we wspólnej 
walce o zwycięstwo wielkiej sprawy po
koju, o bezpieczeństwo własne, swych ro
dzin, swych dzieci.

Te setki milionów łudzi z nadzieją 
i otuchą kierują swe myśli ku niezwycię
żonej twierdzy pokoju, ku Związkowi Ra
dzieckiemu, widząc w nim najpotężniejszą 
tamę zagradzającą drogę wojnie. Z na
dzieją i otuchą kierują swe myśli ku War
szawie, Pradze, do Budapesztu i Sofii, 
gdzie łopoczą zwycięskie sfetandary poko
ju i niepodległości narodów. Napawa ich 
radością, krzepi ich siły, świadomość, że 
wielki naród chiński, którego praca i bo
gactwo były do niedawna źródłem zy
sków grabieżców i kolonizatorów, two
rzy dziś dla wspólnej sprawy pokoju.

Tej samej wielkiej sprawie służy twór
cza praca narodu polskiego, nad rozwo
jem i umocnieniem ludowej ojczyzny. Na 
przykładzie własnego kraju widzimy naj
lepiej jak wielkie wyniki pracy osiągnąć 
może lud pracujący wyzwolony z jarzma 
obszarników i kapitalistów, widzimy naj
lepiej wyższość systemu socjalistycznego 
nad systemem kapitalistycznym. Czy było
by możliwe, gdyby nie było u nas władzy 
ludowej, aby naród nasz w ciągu kilku 
lat odrobił swe wiekowe zacofanie, wy
przedzając tak uprzemysłowione kraje jak 
Włochy, czy byłyby do pomyślenia od
budowa Warszawy, budowa Nowej Huty 
i setek nowych obiektów przemysłowych, 
olbrzymi rozwój oświaty i kultury?

Mieliśmy niedawno wizytę grupy par
lamentarzystów francuskich, dalekich od 
socjalizmu, którzy po zapoznaniu się 
z naszymi osiągnięciami, wyrazili podziw 
dla wyników naszego budownictwa. „Ca
ła Polska — stwierdził b. premier fran
cuski Daladier — jest olbrzymim placem 
budowy. Pewne jest, że jeżeli nie prze
szkodzi wojna — Polska za łat 10 będzie 
wielkim państwem“ .

Naród polski buduje swoją siłą nie dla 
udziału w grabieżczych wyprawach i pod
stępnych spiskach przeciw pokojowi, do 
których wciągali go na niechybną zgubę 
przedwrześniowi władcy naszego kraju. 
Siła nasza służy sprawię pokoju i bezpie
czeństwa naszych granic — służy przy
jaźni między narodami.

Naród polski zjednoczony jak nigdy 
w swej historii, skupiony wokół swej 
władzy ludowej i Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, jest najgłębiej zainte
resowany w zwycięstwie sprawy pokoju, 
bo wie podobnie jak narody wszystkich 
krajów, w którym gospodarzy lud, że każ
dy nowy roi: pokojowej pracy jest nowym 
krokiem naprzód na »drodze do szczęścia 
i dobrobytu.

STALINOGROD (kor. wł.).
Górnicy oddziału 13-go kopalni 
„Siemianowice“  na podstawie 
analizy dotychczasowego prze
biegu realizacji zobowiązań 
stwierdzili, że pomimo pomyśl
nych osiągnięć jakie uzyskał ich 
oddział i kopalnia, nie wykorzy
stali jeszcze w pełni wszyst
kich rezerw i możliwości pro
dukcyjnych.

Górnicy stwierdzili, że w po
przednich zobowiązaniach głów
ny nacisk był kładziony na uro
bek węgla, a nie zwracano do
statecznej uwagi na inne odcin
ki — jak odstawa węgla, obudo
wa itd.

Aby więc w pełni wykorzy
stać rezerwy i zabezpieczyć ryt
miczność wydobycia, załoga 
13-tego oddziału podejmuje do
datkowe zobowiązania. M. in. 
22-osobowy zespół Labusa i 
Węgrzyńka udoskonali prze
kładkę transportera zgrzebło
wego, wyrabowywanie obudowy 
stalowej oraz właściwie prze
prowadzi odstrp ł stropu.

Dla zabezpieczenia ciągłego 
ruchu w odstawie urobku 56-

osobowy zespół obsługi 23 taśm 
kierowany przez Dębęckiego, 
Poprawę i Kerca zobowiązuje 
się poprzez utrzymanie w nale
żytym porządku taśmociągów, 
zlikwidować do minimum wszel
kiego rodzaju postoje i awarie.

W oparciu o powyższe zobo
wiązania zespól ścianowy Józe
fa Wistla zobowiązuje się 
zmniejszyć obsadę ściany przy 
wydobyciu z 25-ciu na 19 ręba
czy, utrzymać cykliczność, wy
bierać ścianę do czysta, oraz 
prowadzić obudowę ściany zgo
dnie z przepisami bezpieczeń
stwa.

Dozór techniczny na czele t  
kierownikiem oddziału tow. 
Alojzym Brombosem włączył 
się do współzawodnictwa, swo
ją pracą i opieką gwarantując 
pomyślną realizację tych zobo
w iązań^

Podejmując dodatkowe zobo
wiązania na cześć II Zjazdu 
PZPR załoga oddziału 13-go 
wykonująca obecnie 108,7 proc. 
planu wezwała do współzawod
nictwa załogę oddziału I-go ko
palni „Wujek“ . (m. o.) ,

Maszynista Kuima wzywa do zwiększenia 
oszczędności węgla w r. 1954 o 2 proc.

WARSZAWA (Obsł. wl.).
Na naradzie palaczy i przewod
niczących społecznych komisji 
kontroli gospodarki węglem, 22 
bm w Warszawskiej Radzie 
Związków Zawodowych czołowi 
palacze kotłowni z okręgu war
szawskiego oraz maszyniści 
dzielili się swymi doświadcze
niami, mówili o osiągnięciach 
w walce o oszczędność węgla.

Maszynista z Tłuszcza Fran
ciszek Szczepańczyk w bież. re
ku, na swym parowozie Tkt 
48-58 zaoszczędził 315 ton węg
la. Szczepańczyk wezwał do 
współzawodnictwa o oszczęd
ność węgła maszynistów z Tłu
szcza a sam zobowiązał się za
oszczędzić w roku przyszłym 
2 procent węgla więcej w sto
sunku do uzyskanego wyniku w 
1953 roku.

Maszyniści parowozu OK1- 
296 Wiesław Kuźma i Antoni 
Stryjetóski z pomocnikami Hen
rykiem Zybertem . i Jerzym 
Drabkowskim, stosując „soda-

fos", przejechali już 160 tys. ki
lometrów pomiędzy naprawami 
średnimi parowozu i bez my
cia kotła. Zaoszczędzili przy 
tym 340 ton węgla.

Maszynista Kuźma oświad
czył zebranym palaczom, te 
również zobowiązuje się za
oszczędzić w roku przyszłym 2 
proc. węgla więcej niż zaoszczę
dził w br. Jednocześnie maszy
nista Kuźma wezwał wszyst
kich maszynistów w kraju do 
podejmowania podobnych zobo
wiązań dla uczczenia II Zjazdu 
Partii.

Wezwanie Kuźmy podjął na
tychmiast maszynista Włady
sław Borkowski, z kolei instruk
tor i opiekun drużyn parowo
zowych Wincenty Zbikowski z 
Warszawy Wschodniej wezwał 
wszystkich instruktorów na sie
ci PKP do współzawodnictwa 
o podciąganie w pracy słab
szych maszynistów do maszyni
stów przodujących.

(w) :

Stale polepszać warunki socjalno-bytowe robotników

RZESZÓW. Podejmując zo
bowiązania produkcyjne załoga 
WSK w Mielcu zwróciła się do 
metalowców całego kraju, aby 
włączyli się czynniei do walki 
o sprawniejsze funkcjonowanie 
wszystkich placówek socjalnych 
w zakładach.

M. in. 25 pracowników z 
działu głównego mechanika w 
WSK zobowiązało się w roku 
przyszłym przeprowadzić we 
własnym zakresie konserwację 
urządzeń wodnych i gazowych 
oraz wszelkie rohoły ślusarskie 
w 2 przedszkolach, żłobku i sta
cji opieki nad matką i dzieckiem 
w osiedlu robotniczym. Pracow
nicy działu instalacji zainstalu
ją maszynę pralniczą oraz pro
wizoryczną suszankg.

Z inicjatywy administracji vf 
parku leśnym, znajdującym się 
nieopodal zakładów, urządzony 
zostanie ośrodek wypoczynko
wy dla mieszkańców osiedla ro- 
botnicze_go a przed Domem Kul
tury plac na miejsce zabaw dla 
dzieci. (PAP)

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
M . K O W A L E W S K I: O lb rz y m  

w  p o w ija k a c h .
W . B R O N IE W S K I: D om .
K . W Y K A : M ię d z y  d w ie m a  

ro c z n ic a m i m ic k ie w ic z o w s k i
m i.

A . W IT K O W S K I: P a lą c  p a p ie 
rosa...

J A S Z C Z ; Ś m ie c h y  g łó w n e  i  
uboczne  (T e a tr).

J. P U T R A M E N T : M a rk ie w ic z  
z n o w u  w  p od ch o rążó w ce  
( fra g m e n t pow ie śc i).

S T A B : Bez p ią te j k le p k i  (Z  
e m ig ra n c k ie j szo pk i).



2 TRYBUNA LUDU Ni ,>u i

Nie uda się rządzić 
wbrew woli narodu

Dziennik „Humanite“ o wyborach prezydenta
(f) PARYŻ (PAP). Andre 

Stil komentując na lamach 
„Humanite“ w dniu 21 bm. wy
bory prezydenta we Francji, pi
sze m. in.: Te niekończące się 
wybory są dla kraju sympto
mem zapowiadającym coraz 
większe trudności, jakie nawet 
na płaszczyźnie parlamentarnej 
napotkają ci, którzy nadal pra
gną rządzić wbrew woli naro
du.

Nikt nie może negować, że 
Kongres Wersalski z oporem 
ulega parlamentarzystom, któ
rzy głoszą politykę reakcji i 
kapitulacji narodowej. Cały na
ród ożywiony jest głębokim dą
żeniem do zmiany, co znajduje 
oddźwięk wśród poważnej licz
by parlamentarzystów. Tym

można wyjaśnić przedłużanie 
się wyborów. Niewątpliwie 
wchodzą tu w grę ambicje i 
manewry personalne, jednakże 
istota Sprawy tkwi w konflik
cie między wolą narodu a 
względami klasowymi, jakimi 
kieruje się większość parlamen
tarna zwłaszcza w zasadniczej 
sprawie remilitaryzacji odweto
wych Niemiec.

W innym artykule „Humani
té“  wskazuje, że przeciąganie 
się wyborów ujawnia trudności 
zwolenników „armii europej
skiej“ . To właśnie oni — pisze 
dziennik — dyskredytują się w 
osobie Łanięta, który kurczowo 
upiera się przy kandydaturze 
po dziesięciu kolejnych poraż
kach.

Zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
I. Tewosjan przybył do Pekinu

(f) PEKIN (PAP). 22 bm. 
przybył do Pekinu zastępca 
Przewodniczącego Rady M ini
strów ZSRR i minister Prze 
mysłu Hutniczego ZSRR I. Te 
wosjan. ł. Tewosjan przybył do 
Pekinu na zaproszenie rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
aby wziąć udział w uroczysto 
ściach uruchomienia Kombinatu 
Hutniczego w Anszaniu. Wraz 
z ministrem Tewosjanem przy
byli wyżsi urzędnicy Minister
stwa Handlu Wewnętrznego, 
Ministerstwa Budowy Maszyn 
Transportowych i Ciężkich oraz 
Ministerstwa Przemysłu Hutni
czego.

Gości radzieckich powitali na 
lotnisku pekińskim zastępca 
Przewodniczącego Komitetu Fi
nansowo - Ekonomicznego Pań
stwowej Rady Administracyjnej 
— Li Fu-czun, wiceminister 
spraw zagranicznych U Su- 
czuan, minister przemysłu cięż 
kiego Wan He-szou, wicemini 
ster handlu zagranicznego' Li 
Cze-żen oraz wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Spraw Zagranicz
nych.

Przybyłych powitał również' 
ambasador ZSRR w Chińskiej 
Republice Ludowej P. Judin 
oraz pracownicy ambasady ra
dzieckiej.

Przybycie do Indii wiceministra zdrowia ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). Agen-[ rodowej Nagrody Stalinowskiej

„Za utrwalanie pokoju międzycja TASS donosi z Delhi:
22 bm. przybył do Delhi na 

zaproszenie rządu Indii pierw
szy wiceminister zdrowia 
ZSRR M Kowrygin.

Na lotnisku powitali Kowry- 
giną minister zdrowia rządu 
hinduskiego, pani Radżkumari 
Amrit Kaur, laureat Międzyna-

narodami“ gen. Sokhey, wyżsi 
urzędnicy państwowi, deputo
wani do parlamentu hinduskie
go, ambasador ZSRR w In
diach M. Mienszykow, szefowie 
ambasad i poselstw krajów de
mokratycznych, przedstawiciele 
organizacji społecznych.

K om unikat M inisterstwa Spraw  
Zagranicznych ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). Agen- 
fcja TASS podaje:

Przed kilku dniami minister 
bpraw zagranicznych Republiki 
Indonezyjskiej Sunardżo prze
słał ministrowi spraw zagrani
cznych ZSRR W. M. Molotowo- 
wi pismo, w którym komuniku
je, że rząd Republiki indone
zyjskiej zamierza w najbliż
szym czasie utworzyć ambasa
dę w Moskwie. Minister Sunar
dżo prosił także o poinformo

wanie go, czy zamiar ten uzy
ska aprobatę rządu ZSRR.

W swej odpowiedzi minister 
W. M. Mołotow zakomunikował, 
że rząd radziecki ustosunkował 
się pozytywnie do zamiaru rzą
du indonezyjskiego oraz że gó- 
tów jest przyjąć w Moskwie 
ambasadora Republiki Indone
zyjskiej. Ze swej strony rząd 
radziecki gotów jest wyznaczyć 
ambasadora ZSRR w Dżakar
cie.

Wyrok na amerykańskich szpiegów 
i dywersanlów w M D

(f) BERLIN (PAP). 21 bm. 
Sąd Najwyższy NRD ogłosił 
wyrok w sprawie 7 szpiegów i 
dywersantów, którzy pracowali 
na rzecz, szpiegowskiej organi
zacji b. generała hitlerowskie

go Gehlena. Trzej główni o- 
skarżeni — Haase, Schmidt i 
Schneider zostali skazani na 
dożywotnie więzienie, pozostali 
zaś oskarżeni — na karę wię
zienia od 12 do 15 lat.

Syria i Izrael powinny same uregulować swój spór
Obrady Rady Bezpieczeństwa

(f) NOWY JORK (PAP). Ra
iła Bezpieczeństwa kontynuowa
ła w poniedziałek dyskusję nad 
skargą Syrii w sprawie podję
tych przez Izrael robót związa
nych z budową kanału w strefie 
zdemilitaryzowanej. Do Ra
dy Bezpieczeństwa zgłoszono 
wspólny projekt rezolucji USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji oraz 
projekt rezolucji Libanu. Jak już 
donosiliśmy, projekt rezolucji 
trzech mocarstw poddany został 
krytyce przez wielu delegatów.

A. Wyszyński przemawiając 
trzykrotnie na rzecz odroczenia 
głosowania nad projektem rezo
lucji trzech mocarstw, wykazał 
błędność argumentó\y przewod

niczącego. Podkreślił on raz je
szcze, że projekt trzech poru
sza takie zagadnienia, które nie 
dotyczą sporu między Syrią a 
Izraelem i wymagają poważ
nych studiów. Byłoby więc ce
lowe, by strony same osiągnęły 
porozumienie w sprawie uregu
lowania sporu.

Przedstawiciela Związku Ra
dzieckiego poparł delegat Liba
nu. Delegat Chile również zaz
naczył, że popiera wniosek Wy
szyńskiego. Na propozycję dele
gata Pakistanu dyskusję nad 
wnioskiem radzieckim odroczo
no do następnego posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa wyzna
czonego na 22 bm.

Przygotowania w  Austrii 
do utworzenia arm ii

(f) BERLIN (PAP). Dzien
nik „Berliner Zeitung“ donosi 
z Wiednia, że niedawno zakoń
czyły się w Salzburgu rokowa
nia między dowództwem ame
rykańskim a przedstawicielami 
rządu austriackiego. Omawiano 
sprawę wzmożenia przygoto
wań do utworzenia armii au
striackiej i do remilitaryzacji 
kraju.

Ze strony amerykańskiej w 
rokowaniach brali udział: Wy
soki Komisarz USA w Austrii, 
Thompson oraz zastępca do
wódcy . amerykańskich wojsk 
okupacyjnych, pułk. Nixon; ze 
strony austriackiej: minister 
spraw wewnętrznych Helmer o- 
ràz sekretarz stanu minister
stwa spraw wewnętrznych.

Graf. W rezultacie tych roko
wań, w austriackim minister
stwie spraw wewnętrznych u- 
tworzono specjalny organ 
wchodzący w skład centralnego 
zarządu żandarmerii i zajmu
jący się sprawą utworzenia ar
mii oraz remilitaryzacji kraju 
Kierownictwo tego nowego or
ganu powierzono sekretarzowi 
stanu Grafowi.

Aby przyspieszyć przygoto
wanie kadr dla armii austriac
kiej, przewidziano utworzenie 
w najbliższym czasie 15 szkół 
żandarmerii w szeregu miast 
Rząd austriacki zobowiązał się 
wyasygnować w 1954 r. ok. 90Ó 
milionów szylingów na potrze
by ministerstwa spraw we
wnętrznych.

Tow. MIECZYSŁAW WATRASZEK
p s e u d o n im  „ C z a r n y "  

u r .  w  1905 r .
C z ło n e k  K P P , P P R , P Z P R , ż o łn ie rz  G w a rd ii  L u d o w e j,  m a jo r  O d
rodzonego  W o js k a  P o lsk ie g o , o d z i.a czo n y  K rz y ż e m  G ru n w a ld u  I I I

k l  . K rz y ż e m  p a r ty z a n c k im , 
z m a r ł d n ia  21.X I I . 1953 r .

W  Z m a r ły m  P a r t ia  nasza t r a c i  w ie rn e g o  i  oddanego b o jo w n ik a
o P o lskę  S o c ja lis ty c z n ą .

Cześć Jego p a m ię c i
Podstawowa O rg a n iz a c ja  P a r ty jn a ,  Rada M ie js c o w a  
D y re k c ja  in s ty tu tu  B u d o w n ic tw a  M ie szka n io w e g o

Naród koreański zespolony wokół partii i rządu 
wykona zadania odbudowy i rozwoju gospodarki

Przemówienie premiera Kim Ir-sena w Zgromadzeniu Ludowym KRL-D
(f) PEKIN (PAP). Z Phen- 

janu donoszą, że 20 bm. rozpo
częły się tam obrady VI sesji 
Najwyższego Zgromadzenia 
Ludowego Koreańskiej Repub
liki Ludowo-Demokratycznej.

Premier Kim Ir-sen podsumo
wał wyniki pracy delegacji rzą
dowych Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej pod 
czas pobytu tych delegacji w 
Związku Radzieckim, Chińskiej 
Republice Ludowej i krajach 
demokracji ludowej.

— Wojna w obronie wolnoś
ci i niepodległości ojczyzny — 
oświadczył m. in. premier Kim 
!r-sen — była poważną próbą 
dla naszego ustroju społeczne
go i politycznego oraz dla sił 
zbrojnych naszej Republiki. Ze
spolony wokół Koreańskiej Par
tii Pracy i rządu Republiki, na
ród nasz dal dowody wspania 
tego bohaterstwa i patriotyz
mu, pokonał wszystkie trudnoś
ci i odniósł zwycięstwo w wal
ce z silnym wrogiem, —

W imieniu całego narodu ko
reańskiego premier Kim Ir-sen 
wyraził wdzięczność narodowi 
chińskiemu za wielką pomoc u- 
dzieloną w walce wyzwoleń 
czej.

Następnie premier omówił

szczegółowo perspektywy od
budowy i dalszego rozwoju go
spodarki Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

— Dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego, Chin i krajów de
mokracji ludowej — oświad
czy! Kim ¡r-sen — będziemy 
mogli zlikwidować kolonialny 
charakter naszego przemysłu, 
pozostawiony nam w spadku 
przez imperialistów japońskich. 
Nasze fabryki i elektrownie bę
dą odbudowane i zostaną prze
budowane zgodnie z wymoga
mi najnowszej techniki. Nale
ży podkreślić, że stare fabryki 
przemysłu lekkiego będą znacz
nie powiększone i że zostaną 
stworzone liczne nowe zakłady 
przemysłu lekkiego w e<*lu jak 
najszybszego podniesienia sto
py życiowej nswfe*?g.o narodu.

Dzięki braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, Chin i 
krajów demokracji ludowej — 
oświadczył premier Kim Ir-sen 
— uzyskaliśmy możność jak 
najszybszej odbudowy i roz
woju naszej gospodarki — za
równo naszego przemysłu, jak 
i naszego rolnictwa, które u- 
cierplaly tak bardzo wskutek 
wojny. Obecnie wszystko za
leży od naszych własnych zdol

ności organizacyjnych, od na
szej wytężonej, twórczej pracy. 
Musimy opracować trzyletni 
plan odbudowy i rozwoju go
spodarki narodowej oraz zmo
bilizować wszystkie siły w ce
lu zrealizowania tego planu. 
Musimy doprowadzić do tego, 
aby przemysł nasz, od produk
cji surowców i półfabrykatów, 
przeszedł do produkcji wyro
bów gotowych w ilości mogącej 
zaspokoić nasze wewnętrzne 
potrzeby. Musimy także rozbu
dować rolnictwo oraz doprowa
dzić do znacznego podniesie
nia jego wydajności.

Premier Kim Ir-sen omówił 
także zadania w dziedzinie roz
woju transportu.

Jestem przekonany — o- 
świadczyl w zakończeniu pre
mier Kim ir-sen — że calv 
nasz naród, z-espolony wokół 
Koreańskiej Partii Pracy i rzą
du Republiki, wykona stojące 
przed nami zadania w dziedzi
nie odbudowy i rozwoju gospo
darki narodowej oraz osiągnie 
pokojowe zjednoczenie Korei 
wnosząc tym samym swój 
wkład do utrwalenia powszech
nego pokoju.

VII plenum KC Koreańskiej Partii Pracy
(f) MOSKWA (PAP). Jak 

donosi z Phenjanu agencja 
TASS, dziennik „Nodon Sin 
mun" ogłasza komunikat o VII 
plenum KC Koreańskiej Partii 
Pracy, które odbyło się w 
Phenjanie w dniach 18 i 19 
grudnia.

Na plenum omówiono dwa 
zagadnienia: 1) usprawnienie
pracy Zjednoczonego Demokra 
tycznego Frontu Patriotyczne
go; 2) przeprowadzenie kampa 
n ii sprawozdawczo-wyborczej 
Koreańskiej Partii Pracy.

Pierwsze zagadnienie refero

wał zastępca przewodniczącego 
KC Kim Ir, drugie zaś — za 
stępca przewodniczącego KC 
Pak Den-ai.

W sprawach tych powzięto 
odpowiednie uchwały.

W związku z uchwalą w spra
wie przeprowadzenia kampanii 
sp r a wozd a wczo- w v borę ze j Ko
reańskiej Partii Pracy odbędą 
się w okresie od 20 stycznia do 
5 kwietnia 1954 r. wybory no
wych kierowniczych organów 
partii, to jest komitetów pro
wincjonalnych, miejskich, rejo
nowych i powiatowych.

T e rro r  agen tów  U SA  n ie  p o w s trz y m u je  
je ń c ó w  lu d o w y c h  od p o w ro tu  do  o jc z y z n y

Dalsi jeńcy koreańsko-cbińscy domagają się natychmiastowej
repatriacji

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Pan- 
mundżonu, że 21 bm. strona ko 
reańsko-chińska przeprowadziła 
rozmowy wyjaśniające z grupą 
150 jeńców chińskich, przeby
wających w bloku B-3 w obozie 
Tongjangi. Po wysłuchaniu wy
jaśnień 21 jeńców zażądało na
tychmiastowego odesłania ich 
do ojczyzny.

W toku akcji wyjaśniającej 
kilku jeńców opowiedziało o 
zbrodniczym terrorze, stosowa
nym przez agentów kuomintan 
gowskich i lisynmanOwskich 
wobec tych jeńców, którzy de
klarują chęć repatriacji.

❖
PEKIN (PAP). Agencja No

wych Chin donosi, że w dniu 
21 bm. po południu dalszych 12 
jeńców ludowych zażądało re
patriacji. Tak więc na 249 jeń 
ców, którzy wysłuchali wyjaś 
nień przedstawicieli strony ko- 
reańsko-chińskiej — 33 wyrazi
ło chęć powrotu do ojczyzny.

Agencja Nowych Chin pod
kreśla, że aczkolwiek akcja wy
jaśniająca wśród jeńców wojen
nych oficjalnie rozpoczęła się 
przed 68 dniami, to faktycznie 
dzień 21 grudnia był zaledwie 
ósmym dniem tej akcji. Fakt, 
że znaczna część jeńców zażą
dała repatriacji świadczy- wy
raźnie, iż twierdzenia Ameryka
nów, jakoby jeńcy ludowi nie

| chcieli wracać do domu — są 
kłamstwem.

Mordercy jeńców ludowych 
ujęci przez wojska hinduskie

(f) PEKIN (PAP). Komisja 
Repatriacyjna Państw, Neutral 
nych zawiadomiła oficjalnie 
stronę koreańsko-chińską, że 19 
agentów lisynmanowskich i 
czangkaiszekowskich, którzy 13 
bm. zamordowali w sektorze 
nr 38 obozu w Tongjangi czte
rech jeńców ludowych, stanie 
wkrótce przed sadem. Morder 
cy ci zostali zdemaskowani i 
ujęci nazajutrz po dokonaniu 
zbrodni. Świadkami morderstwa 
byio kilkudziesięciu jeńców, któ
rzy zgłosili się do wojskowych 
wtadz hinduskich i wskazali 
morderców.

W piśmie wystosowanym do 
Komisji Repatriacyjnej, przed 
stawiciel strony koreańsko-chiń 
skiej Li Sang-czo podkreślił, że 
mord, dokonany 13 hm. jeszcze 
raz świadczy o tym, że jeńcy 
ludowi w obozach w strefie 
neutralnej znajdują się pod sta 
tym tenorem agentów Li Syn 
mana i C-zang Kai-szeka.

Praca wyjaśniająca 
Amerykanów 

w obozach jenieckich
(i) PEKIN (PAP). Jak do

noszą z Phenjanu, już od 10 
dni jeńcy poiudniowo-koreań- 
scy, amerykańscy i jeden An 
glik znajdujący się w obozie 
Sonkokni w północnej części

strefy zdemilitaryzowanej od
mawiają brania udziału w roz
mowach wyjaśniających, pro
wadzonych przez Amerykanów. 
Amerykanie rozpoczęli pracę 
wyjaśniającą w tym obozie do
piero 2 grudnia. Przedstawicie
le arnerykańsko-iisynmanow- 
scy przeprowadzili rozmowy 
z przeszło 200 jeńcami polurl- 
niowo-koreańskimi, jednakże 
żaden z nich nie wyraził chęci 
powrotu do Korei południowej 
Przedstawiciele amerykańsko, 
lisynmanowsey widząc, że pró
by przekonania jeńców są da
remne, zaczęli zachowywać się 
w sposób wyzywający, obrażali 
jeńców a „argumenty“  ich o- 
graniczaly się wyłącznie do 
krótkich ultymatywnych o-, 
świadczeń. Odmawiali jeńcom 
odpowiedzi na rozmaite pyta
nia, a w szczególności na py
tanie, czy byłym jeńcom zapew
ni się spokojne życie.

Protestując przeciwko bez
prawnemu ■ zachowaniu się 
przedstawicieli ameryknńsko- 
lisynmanowskich, 22 jeńców a- 
merykańskich, jeden Anglik i 
przeszło 100 jeńców poludnio- 
wo-koreańskich odmówiło bra
nia udziału w rozmowach wy
jaśniających dopóty, dopóki 
przedstawiciele amerykańsko- 
lisynmanowsey nie zapewnią, 
że przestrzegać będą odnośnych 
warunków układu rozejmowe- 
g°.

Jak dotąd Amerykanie me 
dali odpowiedzi na to żądanie 
i praca wyjaśniająca w obozie 
Sonkokni została przerwana.

Miliard marek deficytu budżetowego 
w Niemczech zachodnich

Mocarstwa zachodnie żqdajq spłaty 2 m iliardów marek
(f) BERLIN (PAP). Jak do

nosi agencja ADN, boński mini
ster finansów Schaeffer poin
formował Bundesrat (wyższa 
izba parlamentu), że zgodnie z 
oświadczeniem zachodnich mo
carstw okupacyjnych, zażądają 
one uiszczenia do >30 czerwca 
1954 roku wszystkich niezapła
conych rat z tytułu kosztów o-

kupacyjnych, sięgających sumy 
2 miliardów marek. Schaeffer 
stwierdził, że splata tej sumy 
w gotówce „ma szczególnie 
ważne znaczenie“ i dlatego, „re
zerwy kasowe muszą być u- 
szczupione“ . Tym samym 
Schaeffer przyznał, że próby 
rządu bońskiego wyjednania u 
mocarstw zachodnich ustępstw

w spłacie wydatków okupacyj
nych — nie powiodiy się.

Schaeffer poinformował po
nadto, że bieżący rok budżeto
wy zamyka się deficytem sięga 
jącym 1 miliarda marek. Defi 
cyt w wysokości 1 miliarda ma
rek powstały w 1951 roku rów
nież nie został jeszcze pokryty 
z powodu zbyt wysokich wy
datków na zbrojenia.

Konferencja w obronie niezawisłości i praw narodów 
Bliskiego i Środkowego Wschodu

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi z Bejrutu, że 
19 bm. odbyła się tam konfe
rencja poświęcona obronie 
praw narodów Bliskiego i Srod 
kowego Wschodu. Konferencja 
przyjęła program, który wytycza 
zadania jakie stoją przed na
rodami krajów Bliskiego i Środ
kowego Wschodu w ich walce o 
niezawisłość narodową.

Program podkreśla koniecz 
ność walki przeciwko układom,

które godzą w suwerenność 
krajów i które mogą wciągnąć 
je do awantur wojennych, pro
gram domaga się rewizji wszel
kich układów politycznych, 
wojskowych i gospodarczych, 
naruszających niezawisłość na 
rodową krajów Bliskiego i 
Środkowego Wschodu oraz do 
maga się ewakuacji ob.rycli 
wojsk z ich terytorium m. in. » 
Egiptu.

Program wysuwa dalej kon
kretne zadania w walce prze

ciwko ekonomicznemu ujarz
mieniu krajów Bliskiego i Środ
kowego Wschodu przez państwa 
imperialistyczne i żąda odrzu 
cenią wszelkiej pomocy, ponie 
waż stanowi ona nieodłączną 
część planów, mających na ce 
lu zakładanie baz wojsko*ych i 
tworzenie agresywnych blo
ków. Konferencja wzywa do po 
parcia walki ludności Maroka, 
Algeru, Tunisu i Iranu prze 
ciwko imperialistom.

Wspólna akcja 27 tys. górników 
uniemożliwiła zamknięcie kopalń w Belgii
(f) BRUKSELA (PAP). 21 

bm. górnicy belgijscy z zagłę
bia węglowego Borinage kon 
tynuowali strajk protestacyjny 
przeciwko decyzji koncernu 
Cockeriil zamknięcia 7 kopalń 
W strajku wzięło udział 27 ty
sięcy górników. Praca we wszy
stkich kopalniach zagłębia zo
stała przerwana, mimo, że 29

bm. opublikowane zostało o- 
świadczenie rządu stwierdzają
ce, iż wykonanie decyzji kon 
cernu w sprawie zamknięcia ko
palń „wstrzymano“ .

Dziennik „Drapeau Rouge“ 
pisze, że strajk górników odby
wał się w sposób zorganizowa 
ny.

Komitet związku zawodowe

go górników w Borinage pod 
kreślił, iż odroczenie realizacji 
decyzji w sprawie zamknięcia 
kopalń jest rezultatem wspól
nej akcji górników. Wskazując 
na sukces strajku komitet we
zwał górników, aby przystąpili 
do pracy 22 bm. i kontynuowali 
walkę o ostateczne u> hylenie 
decyzji przedsiębiorców.

Slrajk personelu lotnisk 
we Francji trwa

PARY2. Strajk personelu na
wigacyjnego komunikacji lotni
czej, który rozpoczął się w so 
botę trwa nadal, przy czym w 
niedzielę rozszerzył się na Al- 
ger. Ruch na lotniskach fran
cuskich jest całkowicie sparali
żowany.

Mossnclik skazany 
na 3 lala więzienia
(f) LONDYN (PAP). Agen

cja Reutera donosi z Teheranu 
że trybuna! wojskowy skaza! 
b. premiera Mossadika na trzy 
lata więzienia. W motywach 
wyroku trybunał podkreślił, że 
Mossadikowi groziła kara 
śmierci, lecz kara ta została 
złagodzona na skutek osobistej 
interwencji szacha, który wziął 
pod uwagę „dawne zasługi uy- 
lego premiera“ .

Sądzony równocześnie z Mos 
sadikiem b. szef sztabu gen 
Riahi skazany został na dwa 
lata aresztu dyscyplinarnego i 
na wydalenie z armii.

Bandy kuomintangowskie 
nie chcq opuścić Burmy

(f) PARY2 (PAP). Agencja 
„France Presse“ donosi z Ran 
glinu (stolicy Burmy), że 21 
hm podano oficjalnie do wiado
mości o „zakończeniu ewaku
acji“  wojsk kuomintangowskich 
z Burmy.

Ogóiem od chwili rozpoczę
cia w dniu 7 listopada br. tej 
„ewakuacji“ , z Burmy wyje
chało zaledwie 2.248 kuomin- 
tangowców, w tym’przeszió 490 
kobiet i dzieci. Obecnie po za
kończeniu „ewakuacji“  w Bur- 
mie pozostała armia kuomin- 
tangowska licząca około 10.000 
ludzi.

Rozgłośnie hinduskie dono
szą, że bandy kuomintangow
skie nie zamierzają bynajmniej 
opuścić Burmy, lecz przeciwnie, 
oczekują posiłków z wyspy 
Taiwan.

Tai/ więc, bandy kuomintan
gowskie w Burmie i k l;ka 
Czang Kai-szeka przy jawnym 
poparciu ze strony USA których 
przedstawiciel iest przewodni 
czącym komisji zajmującej się 
„ewakuacją" kuomintangow- 
ców z Burmy, ignorują całKO- 
wicie uchwały Zgromadzenia 
Ogólnego domagające się roz
brojenia i usunięcia wojsk kuo
mintangowskich z obsza.ru 
Burmy.

W kilku zdaniach
P R Z E C IW K O  U K Ł A D O M  

Z  B O N N  I P A R Y Ż A

P A R Y Ż  W St. B r le u  o d b y ł się 
w ie c  p rz e c iw k o  u k ła d o m  z B onn  i 
P a ryża  w  k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł po 
nad  500 d e le g a tó w  z d e p a rta m e n tu
C o te s -d u -N o rd .

Pod p rz e w o d n ic tw e m  p ro f. L a v e r-  
?ne o d b v ł się w  V I d z ie ln ic y  P a ry 
ża w ie c  p rz e c iw k o  u k ła d o m  z B onn 
i P a ryża  na k tó ry m  m in  b v ły  m i
n is te r g a u llis to w s k i Ca pi ta n t p od 
k re ś li ł .  że . . ra ty f ik a c ja  u k ła d ó w  za
p e w n iła b y  S tanom  Z je d n o c z o n y m  1 
N ie m co m  za ch o d n im  k o n tro le  te r y 
to r iu m  fra n c u s k ie g o  na o k re s  50 
la t “

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  g ru p y  gauM i- 
ś tó w  w  R adzie  R e p u b lik i sena to r 
D e b a -B rtd e l p o d k re ś lił w  nades ła 
n ym  o rę d z iu  ko n ie czn ość  z jed n o cze 
n ia  sie w s z y s tk ic h  p a t r io tó w  p rze 
c iw k o  u k ła d o m

N O W Y  P R E Z Y D E N T  
K O N F E D E R A C J I S Z W A J C A R S K IE J

B E R N  P re z y d e n te m  K o n fe d e ra c ji 
S z w a jc a rs k ie j na ro k  1934 w y b ra n y  
zosta ł 22 bm . R od o lph e  R u b a ttę i 
cz łon e k  p a i t i i  ra d y k a ln e j z k a n to n u  
V aud.

Z W Y C IĘ S T W O  
16 TY S . W Ł Ó K N IA R Z Y  

M O N T E V ID E O

M O N T E V ID E O . Z a k o ń c z y ! s ię  tu  
s t ra jk  ro b o tn ik ó w  fa b ry k  w łó k ie n 
n ic z y c h , k tó r y  ro zpo czą ł sie  w  l i 
s topadz ie  b r. S tra jk o w a ło  16 ty s ię 
cy w łó k n ia rz y  D om a g a li sie o n i p o 
p ra w y  w a ru n k ó w  b y tu  i p rz y ję c ia  
do  p ra c y  ro b o tn ik ó w  z w o ln io n y c h  
p rzez d y re k c ję  fa b r y k i  ,,La M n ri-  
d i r l “ . S tra jk  z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię 
s tw e m  w łó k n ia r z y . ,

677 spółdzielni produkcyjnych 
w województwie bydgoskim

BYDGOSZCZ (kor. wł.).
W woj. bydgoskim istnieje o- 
becnie 677 spółdzielni produk 
cyjnyeh Od i —20 grudnia br 
zorganizowanych zostało w 
woj bydgoskim 21 nowych 
spółdzielni. Przystąpiło do 
nich 300 mało i średniorolnych 
chłopów.

W większości wypadków ini
cjatorami założenia spóldziel 
ni produkcyjnych byli chłopi— 
członkowie partii.

W gromadzie Lenartowo' 
(pow. Mogilno), np. do spół
dzielni produkcyjnej przystąpi
li wszyscy członkowie organi
zacji partyjnej.

W pow. Inowrocław powstały 
w grudniu 2 dalsze spółdziel
nie produkcyjne w Gocanówku 
i Skotnikach, tak że ogólna i- 
lość spółdzielni produkcyjnych 
w pow. Inowrocław wynosi 70. 
70 spółdzielni istnieje również 
w pow. Mogilno. (k)

Budowa Domu Ludowego 
w czynie przedzjazdowym

RZESZÓW (kor. wł.). Cliło 
pi rzeszowscy oprócz prac zwią 
zanych z podniesieniem gospo 
(tarki rolnej i hodowlanej, wy 
konują w czynie przedzjazdo 
wym prace mające na celu pod 
niesienie poziomu kulturalnego 
wsi. Gromady Bojanów, Sta 
ny i Wólka Bilińska w powiecie 
Nisko kończą budowę wielkiego 
domu ludowego w Bojanowie,

który w bieżącym miesiącu od-* 1 
dany zostanie do użytku w sta
nie surowym. Równocześnie w 
ramach zobowiązań, wykańcza 
się budowę sali gimnastycznej 
dla szkoły II-letniej w Wólce 
Bilińskiej. Mieszkańcy groma
dy Pustynia w pow. Dębica 
kończą remont świetlicy gro
madzkiej, która oddana zostanie 
do użytku z końcem bm. (c. b.)

Ponad 4 miliony egz. książek medycznych 
w ciągu roke

(f) WARSZAWA. Ponad 4 
miliony egzemptarzy podręczni 
ków uniwersyteckich, dziel na 
ukowych ze wszystkich dziedzin 
medycyny oraz prac popularno
naukowych wydały w ciągu 
jednego tylko roku bież. Pań 
stwowe Źaktady Wydawnictw 
Lekarskich. Cyfra ta nabiera 
szczególnej wymowy, jeśli po
równać ją z okresem przedwo
jennym, kiedy łączny nakład 
wydawnictw lekarskich w roku 
1938 sięgał zaledwie 160 tys. 
egzemplarzy.

Tak znaczny, bo ponad 25- 
krotny wzrost nakładów jest

dowodem nie tylko nieustanne
go rozwoju polskiej myśli le
karskiej, lecz także ogromnej 
wagi, jaką państwo ludowe 
przykłada do zagadnień zwią
zanych z opieką nad zdrowiem 
ludności.

Książki te przeznaczone za
równo dla studentów akademii 
medycznych, uczniów średnich 
szkół i kursów medycznych, jak 
i d!a lekarzy-praktyków oraz 
naukowców, wypełniły poważną 
jeszcze do niedawna lukę w na
szej fachowej literaturze me
dycznej. (PAP)

10 miln. zł oszczędności w br. 
dzięki usprawnieniom kolejarzy

(f) WARSZAWA. W dniu 10 
hm. odbyła się w Warszawie 
II Krajowa Narada Aktywu 
Racjonalizatorskiego PKP, na 
którą przybyli m. in. kierow
nik Wydziału Komunikacyjne
go KC PZPR — Kowalski i w i
ceminister Kolei — Drążkic- 
wic z.

W ciągu trzech kwartałów br. 
racjonalizatorzy kolejnictwa 
zgłosili o ponad 1.000 projek
tów więcej, niż w roku ub. Pro
jekty zastosowane w okresie 3 
kwartałów br. przyniosły w 
skali rocznej okoto 10 miln. z) 
oszczędności. Znacznie wzrosła 
także liczba racjonalizatorów

w PKP O ile w 1952 r. jeden 
pomysł racjonalizatorski przy
pada! na 66 pracowników, to 
w roku bież. jeden p.rojekt przy
pada na 26 pracowników.

Jak stwierdzono w dyskusji, 
przed racjonalizatorami kolej
nictwa stoi zadanie dokonania 
dalszych usprawnień dotyczą
cych skrócenia czasu napraw 
taboru kniejowego, usprawnie
nia działania zabezpieczeń i 
sygnalizacji, ulepszenia organi
zacji przewozów oraz bezpie
czeństwa i higieny pracy.

Na zakończenie obrad 43 
przodujących racjonalizatorów 
PKP otrzymało cenne nagrody.

8 tys. kursów języka rosyjskiego 
istnieje obecnie w kraju

(f) WARSZAWA. 22 bm. w
Zarządzie Głównym TPPR od
było się posiedzenie Centralnej 
Komisji Międzyorganizacyjnej 
do spraw nauczania języka ro 
syjskiego, poświęcone omówie
niu dotychczasowego stanu po 
zaszkotnego nauczania języka 
rosyjskiego i wytyczeniu dal
szych zadań na tym odcinku.

"W chwili obecnej istnieje w 
całym kraju około 8 tys. kur
sów języka rosyjskiego.

Na naradzie wysunięto i za
aprobowano projekt opracowa 
nia, w porozumieniu z poszczę

gólnymi związkami zawodowym 
mi i ze Związku Samopomocy 
Chłopskiej, specjalnych skryp
tów do nauki języka rosyjskie
go, które uwzględnią w swej 
treści zainteresowania zawodo
we słuchaczy kursów, a więc u- 
latwią im w ten sposób poglęJ 
bienie wiedzy fachowej.

Jako jedno z najbliższych za
dań w zakresie pogłębiania na
bytej na kursach znajomości 
języka wysunięto na posiedze
niu sprawę dalszej rozbudowy 
sieci zespołów miłośników języ
ka rosyjskiego (PAP)

Wiadomości sportowe
Porażka

hokeistów polskich 
w Budapeszcie

B U D A P E S Z T . W  p o n ie d z ia łe k  ro z 
począ ł się w  B udapeszc ie  m ię d z y n a 
ro d o w y  tu r n ie j  h o k e jo w y  z u d z ia łe m  
d ru ż y n : P o ls k i. R u m u n ii,  CSR i W ę
g ie r  W  p ie rw s z y m  m eczu  I I  re p re 
ze n ta c ja  CSR p o k o n a ła  R u m u n ie  
18:0 (8:0, 3:0, 7:0).

We w to re k  d ru ż y n a  p o ls k a  ro ze 
g ra ła  m ecz z W ę g ra m i p rz e g ry w a 
ją c  n ie s p o d z ie w a n ie  2:3 (1:0, 0:2, 1:1). 
Zespó ł p o ls k i w y p a d ł b a rd zo  słabo. 
M im o  p rz e w a g i n ie m a ! p rzez  c a ły  
czas s p o tk a n ia  P o la c y  s trz e la l i  n ie 
c e ln ie  i n ie  p o t r a f i l i  p rz e p ro w a d z ić  
s k ła d n y c h  a k c ji  na  b ra m k ę  p rz e 
c iw n ik a . W ę g rz y  g r a l i  b a rd zo  a m b it.  
n ie  i  o s tro  z d o b y w a ją c  b ra m k i z 
n ie lic z n y c h  s o lo w y c h  w y p a d ó w  
B ra m k i d ia  P o ls k i u z y s k a li C hoda 
k o w s k i 1 ja n ie z k o .

W zespole w ę g ie rs k im  n a jle p s z y m  
z a w o d n ik ie m  b y ł b ra m k a rz . W d ru 

ż y n ie  p o ls k ie ) na p o z io m ie  z a g ra ! 
Je dyn ie  H am pe) w  b ram ce .

W środą  23 bm . P o lska  g ra  z R u 
m u n ią .

Gimnastycy radzieccy 
zwyciężyli zdecydowania 

w meczu z Francją
P A R Y 2 . W p a ry s k im  P a ła cu  S p o r

to w y m  z a k o ń c z y ły  się m ię d z y p a ń s t
w ow e  z a w o d y  g im n a s ty c z n e  ZS R R  
— F ra n c ja . P rz y n io s ły  one  zdecydo 
w ane  z w y c ię s tw o  d ru ż y n ie  ra d z ie c 
k ie j :  w  k o n k u re n c ji  m ę s k ie j
348,50:336,25 p k t.  i w  k o n k u re n c ji  
ż e ń sk ie j 232,85:226,55 p k t.

W  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j m ęż
czyzn  z w y c ię ż y ł C z u k a r in  58,55 p k t.  
p rzed  S za g in ian e m  58,00 i A z a r ia n e m  
57.85 p k t.

W śród  k o b ie t p ie rw sze  m ie jsce  za- 
lę ła  M a n in a  39.05 p k t p rzed  B ocza - 
ro w ą  38.90 i M u ra tó w ą  38.80 

D ru ż y n a  ra d z ie cka  w y s tą p i Jeszcze 
w  p ok a z o w y c h  zaw odach  w  k i lk u  
m ias tach  F ia n c j l .

Na marginesie

Nie pierwszy raz
M r Joseph W. M artin , prze

wodniczący Izby Reprezentan
tów US >4 (trzecia w Ameryce 
po prezydencie I w iceprezyden
cie osoba) odznacza się — zda
niem jego znajom ych — w ie lo
ma doda tn im i cechami, m in. I 
tym , że nigdy nie zapomina o 
oddanych sobie przy jactotach, 
k tó rym  aawsze stara się pomóc 
i udzie lić pożytecznych wskazó
wek.

Dlatego też nie ma nic dz iw 
nego w tym , że k iedy w o jażu
jący po Europie zachodniej kon- 
gresman am erykański odw iedził 
adenaueiowską T rlzon ię  — 
zw róciła  stę do niego z prośbą
0 udzielenie cennych rad — „D ie 
Deutsche Soldatenzi itun g ", tuba 
marzących o „rew anżu“  h itle 
row skich  zbrodniarzy wojennych
1 b. SS-manów.

I nic zaw iodła się.
Dostojny gość bowiem na 

wstępie ,araz napiętnow ał tzw. 
„negatyw ne sądy, ja k ie  można 
było usłyszeć po w o jn ie  na te
mat (zbrodni i bezeceństw — 
red.) b. żołnierzy n iem ieckich“ , 
a które u trud n ia ją  im  nawet za
kam uflow anie  się pod postacią 
„a rm ii europe jsk ie j“ .

Czy można w  ogóle m ów ić, że 
Oświęcim, ru iny  W arszawy czy 
Oradour, Coventry czy R otter
damu — to zbrodnie przeciwko 
ludzkości? Skądże, to jest po 
prostu — zdaniem M r M a rti
na — „spe łn ian ie obow iązków 
żołnierskich, które są ponad każ
dy s ą d  z zewnątrz“ . Oczy
wiście; że swój sąd M r M a rtin  
wypowiada jako  człow iek „z we
w n ą trz “ .

M r M a rtin  z m iną pana, do 
którego należy ostateczna decy
zja oświadczy! dale j, że ade- 
nauerowska „B undesrepub lik " 
zażąda wkrótce od swoich oby
w a te li w ypełn ien ia  obow iązków 
żołnierskich, ponieważ „n iem iec
kie  s ity  zbro jne (czyta j neohit- 
le row ski W ehrm acht — red.) po
w inny  zająć ważne miejsce... w  
ogólnym  strateg icznym  syste
m ie“  sztabowców z Pentagonu.

Nie pierwszy to raz z ust 
przedstaw icie la USA padają pod 
adresem tych „w yp róbow anych 
kom batantów “  o „Neues Euro
pa“  słowa otuchy i zachęty...

Nie pierwszy raz narody je 
słyszą i dokładnie no tu ją  w pa
mięci...

L. D. j
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W dom nowy, murowany 
cóż wniosę z siebie?
Spojrzę na okna, na ściany, 
za siebie...

Ja budowałem ten dom 
blisko trzydzieści lat 
własnym i waszym snom, 
ażeby zmienił się świat,

ażeby Polska rosła, 
ażeby wskrzesła Warszawa.
Mnie w pychę nie poniosła 
sława.

Budowałem ten dom bez kielni, 
polskim słowem, 
budowali robotnicy rzetelni 
narzędziem nowem.

Budowałem, budowaliśmy dom, 
a mogliśmy spaść z rusztowań..
Dom jasny najśmielszym snom 
ileż kosztował?

•-> .

Tyle serc szlachetnych i rąk, 
ile w Polsce Ludowej się mieści, 
i  moją parę rąk 
z piorunem pieśni.

Za ten dom mówię godnie: „Dzięki", 
ślubuję w walce wytrwać.
Pióro do ręki!
Bitwa!

O lbrzym  w  p o w ijakach

S p ó łd zie lcy  d z ie lą  dochody
RZESZÓW (kor. wł.). W ro

ku bieżącym do podziału ca 
torocznych dochodów przystę 
puję w' woj. rzeszowskim 234 
spółdzielnie produkcyjne, tj. 
121 więcej niż w roku ubie
głym

W spółdzielni produkcyjnej 
w Lubzinie (pow. Dębica) na 
dniówkę obrachunkową wypa 
dto ponad 9 kg zboża,_ 13 kg 
ziemniaków oraz, oprócz cu 
kru i siana, po 11.07 złotych 
gotówką.

W spółdzielni produkcyjnej 
Ostrów, pow. Przemyśl, spoi 
dzieloom na jedną dniówkę o- 
bracbunkową przypada 3,60 kg 
pszenicy, 0,80 kg żyta i 17 
zł w gotówce.

Jak wykazują walne zebra
nia dobrze gospodarujące spoi 
dzielnie do rocznych bilansów 
przystąpiły ze spłaconymi za 
dłużeni.1111 i W powiecie Prze
myśl spółdzielnia produkcyjna

Zochatyn, która powstała wio
sną bieżącego roku, spłaciła już 
wszystkie swe zadłużenia na 
kwolę około 20 tys. ztotych.

Zastrzeżenia natomiast bu 
dzi — (ma to miejsce zwłasz
cza w powiecie przemyskim) 
—sposób wypłacania przez spoi 
dzielnie należności POM-om 
całkowicie w gotówce. Specjał 
na instrukcja bowiem mówi, 
że spółdzielnie powinny pła
cić POM-om część w gotówce, 
a część w zbożu.

*
KIELCE (kor. wł.). W dniu 

19 bm. pierwsze spółdzielnie 
produkcyjne w województwie 
kieleckim przystąpiły do po
działu dochodów. W uroczy 
stych zebraniach spółdzielców 
biorą udział również chłopi in
dywidualni z okolicznych wsi.

i tak np. na zebraniu spół
dzielców w Różnicy (pow. ję

drzejowski) zabrał gios w dy
skusji małorolny chłop z gro
mady Wywla — ob. Antoni 
Pvtlarz, który m. in. powie
dział:

„W naszej wsi żaden gospo- 
.darz nie uzyskuje takich do 
chodów jak każdy spółdzielca 
z Różnicy. Widzę dziś wyraźnie, 
że spółdzielczość jest lepszą, 
wyższą formą gospodarki ani 
żeii gospodarka indywidualna 
Dlatego to co dziś usłyszałem 
na tym zebraniu opowiem 
wszystkim chłopom z mojej 
wsi i ze wszystkich sil będę 
dążył do tego, aby w naszej 
gromadzie powstała spółdziel
nia produkcyjna".

Na zphraniu w Nieznanowi- 
cach (pow. włoszczowski) przy
jęto do spółdzielni ostatniego 
chłopa, który pozostawał poza 
spółdzielnią w tej wsi Jest nim 
ob. Stanisław Szafrański.

(R- S.)

Nad głowami szumi las. Buj
ne korony sosen kołyszą się, 
czesane podmuchem podhalań
skiego wiatru. Wzrok ginie w 
arnfiiadach smukłych pni, prze
słoniętych tu i ówdzie mister
ną koronką bezlistnych krze
wów. Śmiesznie kicając prze
mknął szarak, spłoszony roz
mową.

W ciemnej głębi boru — pu
szczając wodze fantazji — 
można przywieść przed oczy 
obraz kombinatu, jaki stanie 
tu za parę lat. Obraz już kon- 
k, etny, da się go ująć w ra
my dokładnych cyfr, przetłuma
czyć fantazję na język metrów 
sześciennych kubatury, na to
ny stali i betonu, itość wago
nów, maszyn, surowca. 1 pod
sumować: co sekundę jedna pa
ra obuwia, elegancko w pude
łeczko zapakowana, opuści 
kombinat, który po całkowitym 
wykończeniu da produkcję, 
równą połowie tego, c.o nasz 
przemysł obuwniczy wytwarza 
obecnie.

Za dwa, trzy lata, gdy pierw
sze hale zatętnią życiem nor
malnej pracy, gdy z taśmy 
spływać będą damskie panto
felki, dziecięce trampki i mę
skie półbuty, gdy już i reszta 
budynków znaczyć się będzie 
gęstwiną rusztowań i ramiona
mi dźwigów — zgubisz się na 
rozległym terenie. Może wiec 
warto utrwalić sobie w pamięci 
obraz dzisiejszy — tę tabliczkę 
na gmachu Prezydium MRN w 
Nowym Targu, przed kilkoma 
dniami zawieszoną, z napisem: 
„Nowotarskie Zakiady Obuwia“ , 
oznajmiającą, że w dwóch po
koikach, wypożyczonych przez 
prezydium, urzęduje parę osób, 
stanowiących zaczątek dyrekcji 
budowy. I ten baraczek na skra
ju lasu przy drodze — znak, 
że budowa rozpoczęta.

Środkiem lasu, prosto jak 
strzelił, biegnie wąska „prze
cinka", wyznaczająca oś kom
binatu. Tam dalej rozgwar i 
nawoływania. To już idzie pra
ca. Kilkudziesięciu robotników 
zajętych jest przy budowie ro
wu, "który nadmiar wód opa
dowych odprowadzi w kamie
niste koryto Czarnego Dunajca.

Kilkudziesięciu ludzi, zaczą
tek wielotysięcznej załogi bu

dowy i kombinatu. Nie zbrak
nie tu rąk do pracy. Podhalań
ska wieś jest gęsto zaludniona, 
są okolice, gdzie na jeden hek
tar gruntów ornych przypadają 
trzy osoby. Na domiar złego, 
karłowate gospodarstwa są 
bardzo pokawałkowane. Sie
dzący na dwóch hektarach 
gazda miewa swe pola nieraz 
w dwudziestu kawałkach. A cóż 
to i za pola!

Tow. Krauzowicz, nowotarża
nin z dziada pradziada, wycią
ga dioń i pokazując cztery pal
ce mówi:

— Na tyle można orać. I to 
nie wszędzie. Owies i grule 
rodzą u nas, żyto już gorzej. 
Oj, bieda tu była bo bieda! 
Dzielili panowie Polskę na A 
i B, ale u nas to chyba jakaś 
Polska „Z" była. Jedno, czego 
nie brakowało to „granato
wych", kiedy upominaliśmy się 
o swoje.

Dotąd jeszcze i ' je  w pamięci 
podhalańskiego indu tradycja 
Kostki Napierskiego, który tu, 
pod Nowym Targiem, werbo
wał swe zbrojne oddziały. 
Zdolny, pracowity, ale har
dy lud buntował się nierzad
ko przeciw ciemiężcom, prze
ciw różnym starostom i pod- 
starościm i , dzierżawcom, o- 
wym Ratuidom z XV, Ko
morowskim z XVII wieku, 
których po latach jeszcze nie 
inaczej jak „tyranami“ zwano. 
Lud wznosił żagwie walki, lecz 
feudalny i kapitalistyczny wy
zysk jeno się wzmagał, niosąc 
z sobą nędzę, zacofanie i ciem
notę. I jeśli dokumenty prze 
chowały nam skargę mieszczan 
nowotarskich, „że im tho z nie
małą skodą y praczą przycho
dzi, gdy dziathki swe na naukę 
od sziebie do ynszych miasth 
odsyllaią", tó na dowód nie
sławnych rządów kapitalistycz
nych przytoczymy, że tuż przed 
drugą wojną światową sytua
cja niewiele była lepsza, jako 
że powiatowe miasto Nowy 
Targ liczyło aż... trzy szkoły

W ciągu ostatniego półwie
cza rządów ucisku blisko 50 
tysięcy osób musiało opuścić 
powiat, udając się za granicę, 
nie licząc dalszych tysięcy tych, 
którzy wędrowali do innych 
dzielnic Polski.

„Dla chleba, panie, dla clilc- 
ba“ .„

Wiele już w ciągu ostatnich 
lat się zmieniło, a dzisiaj wą
ską „przecinką" w podmiejskim 
lesie wieje na dobre wiatr no
wego.

Nowy Targ zwycięża
Przez całą Nowotarszczyznę, 

po Spisz i Orawę, po Skalne 
Podhale, hyr poszedł szeroko: 
będą budować kombinat. Czy 
na pewno? — pytają górale. 
I: kiedy? I: dlaczego dopiero 
teraz? Dlaczego nie wcześniej?

Dlaczego nie wcześniej? Pię
tnaście grubych tomów projek
tu wstępnego, a jeszcze i te 
wcześniejszfc tomy, tomiki i te
czki, mogłyby coś -opowiedzieć 
o tym. Niełatwa to sprawa po
wziąć decyzję takiej budowy, o- 
kreślić najodpowiedniejsze dla 
naszych warunków rozmiary 
kombinatu, wvbrać najlepsze 
dlań miejsce. Trzeba sobie też 
uświadomić, że przemysł obu
wniczy nie miał w Polsce po
ważniejszych tradycji, przed 
wojną bowiem nie więcej niż 10 
proc. obuwia wytwarzane było 
maszynowo, reszta — syste
mem chałupniczym. Już dziś 
odwróci! się wręcz ten stosunek, 
dziś dzięki rozwojowi przemy
słu obuwniczego na jedną parę 
butów wytwarzaną przez indy
widualnego wytwórcę (a zabie
ra mu to — powiedzmy — dwie 
roboczodniówki) | przypada dzie
więć par produkowanych ma
szynowo, a na te dziewięć par 
potrzeba tego samego nakładu 
pracy, tych samych dwóch ro- 
boczodniówek.

Lektura urzędowych doku
mentów może być pasjonująca. 
Skoro przebrniesz przez forma- 
iistykę długich liczb dziennika, 
skoro otrzaskasz się w „przed
miotowych" sprawach, nawią
zujących do „odnośnych" prze
pisów, oswoisz się z hermety 
czną nauką wieloliterowych 
skrótów — staje przed tobą o- 
braz długich poszukiwań, wa
hań, twórczej inicjatywy. Za
stanawiano się: budować dwa 
kombinaty, czy jeden wielkości 
owych dwóch? Czy łączyć gar
barnię z fabryką obuwia, czy

W Nowej Hucie tempo nic słabnie

W O D P O W I E D Z I  NA K R Y T Y K Ę

„ S z k o d l i w e  p r a k t y k i 44
W odpowiedzi na artykuł o- 

publikowany w „Trybunie Lu
du" pt. . Szkodliwe praktyki“  
otrzymaliśmy z Komitetu Po
wiatowego PZRR w Nowym 
Dworze woj. warszawskie pis
mo, podpisane przez sekretarza 
I<P tow. Stanisława Łuczaka 
W liście czytamy m. in.: 

„Artykuł który wskazywał 
m.. in. na niewłaściwe zachowa
nie się sekretarza KP tow. Ben 
dy w stosunku do nauczyciel 
siwa. omówiony był na posie 
dzeniu egzekutywy KP w No
wym Dworze w dniu 8 grud 
nia 1953 roku. Ustalono, że fak

ty podane w artykule, miały 
miejsce na terenie naszego po
wiatu. Prócz tego ustalono, że 
KP w Nowym Dworze, organi
zując narady w KP i zabierając 
na nie nauczycieli, nie pyta) się
0 zdanie w tej sprawie i nie 
uzgadnia! terminów z wydzia
łem oświaty Prezydium PRN 
Taki stosunek KP do nauczy
cielstwa nie pozwalał w pełni 
realizować programów naucza
nia. Postanowiono na przy
szłość uzgadniać te sprawy z 
wydziałem oświaty Prez, PRN
1 nie odrywać nauczycieli od 
zajęć w szkole. Jeżeli natomiast

zajdzie tego konieczność — za
pewnić zastępstwo.

Przedyskutowano sprawę tow. 
Budzanowskiego z Rembel- 
szczyzny, który opuszcza! zaję
cia w szkole i postanowiono 
zwolnić tow. Budzanowskiego 
z szeregu funkcji społecznych.

Artykuł pomógł KP widzieć 
jaśniej nauczyciele-wychowaw
cę w wielkim budownictwie so
cjalistycznym i słusznie stwier
dza, że praca społeczna powin
na uzupełniać pracę szkól i być 
z nią tak skoordynowana, aby 
nie odbywała się kosztem nor
malnych zajęć nauczyciela i 
pracowników pedagogicznych".

Z tygodnia na tydzień, z dn ia  na dzień zm ienia się oblicze N ow e j H u ty . Tam, gdzie w czora j 
była goła ziem ia  —  dziś w yrasta ją  potężne fundam enty betonowe. Na zdjęciu: końcowe p ra 
ce betonowe na w y w ro tn icy  wagow ej W głębi fragm enty  w ie lk iego pieca. Na pierw szym  pla

nie brygada betonlarska Stanisława Dygasa przy pracy. F o to  a . N o w o s ie ls k i

budować je oddzielnie? Raz je
den pogląd brał górę, raz dru
gi. Gdzie budować? Oczy krąży
ły po mapie, szukały, zatrzyma
ły się i na Podhalu, musnęiy 
Nowy Targ. „Ciepło, ciepło" — 
jak mówią dzieci w znanej za
bawie. I naraz czytasz decyzję 
wiadz centralnych, że woje
wództwo krakowskie odpada.

Ale koncepcja Nowego Tar
gu wraca, zwycięża. Szczegó. 
lowe studia terenu, od których 
drobiazgowości zamęt ogarnia 
głowę. Utrwala się i druga kon
cepcja — jednego wielkiego 
kombinatu.

Dlaczego „kombinat“?
Tu może pora wyjaśnić dla

czego używamy słowa „kombi
nat". Czy nie nauczyliśmy się 
zbyt hojnie tym słowem sza
fować? Nie: to nauczyliśmy się 
budować kombinaty, zespoiy fa 
bryk, powiązane przewodnią 
nicią nowoczesnej techniki.

Dla Nowotarskich Zakładów 
Obuwia surowcem będą niewy- 
prawione skóry. Wielka garbar 
nia — to pierwszy zakład kom
binatu. Ba, ale żeby garbować, 
trzeba mieć garbniki. Jedną 
trzecią zapotrzebowania pokry
je kombinat we własnym za
kresie, zużytkowując świerkową 
korę ze wszystkich okolicznych 
tartaków. Ekstrakt garbników 
bez zagęszczania pompowany 
będzie do garbarni.

Czy podobają się wam buty 
na modnej mikrogumie? Jeden 
z zakładów, otrzymawszy suro
wy kauczuk, przygotuje jej 
dostateczną ilość. Jeszcze in
ny zakład przerobi wszyst
kie, najdrobniejsze nawet, 
odpadki skóry na tzw. 
skórę ponowną.

I wreszcie zasadniczy cyk! 
produkcyjny, a więc manipula
cja, gdzie robi się wykroje — 
i montaż, gdzie ostatecznie but 
powstaje. Pudeiko do zapako
wania zrobią też na miejscu.

Odrębny dział to siłownia, 
oparta o pobliskie zioża torfu, 
i oczywiście działy pomocnicze: 
warsztaty, wytwórnia kopyt, 
wzorkownia, gdzie opracowuje 
się nowe modele, laboratorium 
chemiczne.

A wszystko — słuchajcie, mi 
iośnicy natury, czuli na pięk
no krajobrazu — wszystko w 
lesie, wysokość hal fabrycznych 
tak dobrana, by nie wystawała 
ponad korony drzew.

Staniesz w pobliżu kombina
tu, rozejrzysz się dokoła. Przed 
tobą Tatry w całej krasie. Spod 
białego nalotu śniegów przebi
ja czerń skalistych grani. De
likatny w przymglonym kolory
cie, ale śmiały, ale ostry i wy
raźny jak wycinanka na szkle 
profil górskiego łańcucha po
krył szmat nieba, zamyka 
władczo horyzont. Oto sylweta 
Giewontu, oto Czerwone Wier
chy. Ale szczyt Lodowy pomie
szał się z chmurami, nie roze 
znasz, gdzie kończą się skaty a 
gdzie zaczynają strzępy chmur. 
Spojrzysz w prawo: Babia Gó
ra ciemnieje na niebie: w lewo, 
z daleka, niskie, lecz poszarpane 
Pieniny i bliższy masyw Tur
bacza.

Ale tak, jak my dzisiaj, tak i 
ty, przyszły turysto, kombinatu 
nie dostrzeżesz. Choć zmieni 
gospodarcze oblicze tej ziemi, 
nie będzie się swą obecnością 
puszył, ukryty skromnie w le
sie A to, co dojrzysz — czy to 
będzie częśę osiedla mieszka
niowego, czy ośrodek szkolenio
wy, czy biura — to nie urazi 
twego rozmiłowanego w góral

szczyźnie oka. Fachowiec po** 
wie, że architekturę „dowiązano 
do charakteru tutejszych form 
ludowych".

„Dowiązano“ ... niechże i tak 
będzie, skoro za tym zwrotem 
kryje się wysiłek ludzi, którzy 
dając Podhalu wielki obiekt 
przemysłowy, nie chcą pozwo
lić, by uroniło oric. choćby uła
mek swego rodzimego, urzeka
jącego piękna. Nawiasem mó
wiąc, ponieważ w lesie zostanie 
pod kombinat wycięta rozległa 
polana, równoważny obszar 
nieużytków został już zalesiony 
— nie wolno, by obszar lasów 
uiegi zmniejszeniu.

Rodzi się; projekt
W ciasnej sali Biura Projek

tów Przemyślu Skórzanego, ja
sno oświetlone rysownice odbi
jają od półmroku białymi pla
mami rozpiętych arkuszy papie
ru Na desce inż Nastaborskie- 
go, kierownika zespołu archi
tektonicznego, szkic typowej 
hali produkcyjnej: Z dwóch jej 
szczytów umieszczone przybu
dówki zawierać będą urządze
nia socjalne. Ołówek w ręku 
inżyniera to biegnie szybko po 
papierze, wdedzinny ekierką, to 
zawisł w powdetrzu w chwili 
namysłu. Trzeba rozmieścić dla 
każdego piętra (a na każdym 
pracować będzie kilkaset osób) 
szatnie, umywalnie, " palarnie, 
bufety, jeszcze jakieś pomiesz
czenia, by nic załodze nie zbra
kło dia wygody. Trzeba goto
wy szkic będzie przekazać in
nym kolegom, którzy zrobią 
projekty instalacji wody, świa- 
tia, zaprojektują wentylację (o- 
siem razy na godzinę wymieni 
się powietrze hali) rozmieszczą 
maszyny i urządzenia. Z roz
rzuconych dokota notatek, od
ręcznych szkiców, luźnych kar- 
teluszek, rodzi się w tej chwili 
projekt owej przybudówki. Bu
dowa pierwszej hali ruszy za 
parę miesięcy.

Z mozolnych studiów', do
kładnych badań, dziesiątków 
konferencji, ze ścisłej współpra
cy z przemysłem czechosłowac
kim (który i maszyn dia kom
binatu dostarczy), z konsulta
cji z radzieckimi fachowcami 
rodzi się ostateczny, szczegó
łowy projekt techniczny kombi
natu.

Pierwszym cechem, jaki W 
wolnym królewskim mieście No
wym Targu w roku 1575 po
wstał, był cech szewców. Za
twierdzone przez króla Stefana 
statuta ograniczały ilość mi
strzów cechowych do szesnastu. 
Zęby czasem za dużo obuwia 
nie zrobiono, żeby nie spadla 
jego cena. Pierwszym wielkim 
zakładem, jaki w nie tyle kró
lewskim, co prawdziwie wol
nym Nowym Targu powstaje, 
jest kombinat obuwniczy. I lud
ność podhalańska, przyszli ro
botnicy kombinatu, będą w li
czyć o to, by więcej produko
wać, by coraz cena obuwda spa
dała.

Jest w Nowym Targu cela 
więzienna, w niej wieńce i 
kwiaty. Na zewnętrznej stronie 
tablica, głosząca, że w tym bu
dynku osadzony byt wódz re
wolucji proletariackiej W. I, 
Lenin.

Rewolucja proletariacka. 1
W budynku dawnego c.i.k. f 

sanacyjnego więzienia — Dom 
Harcerza. Zamiast trzech 
szkól — czternaście. Przez nie
dostępny gąszcz boru „przecin
ka" znaczny oś kombinatu.
MIROSŁAW KOWALEWSKI
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24 grudnia 1798 r., u same
go schyłku stulecia, które Poi 
sce szlacheckiej przyniosło ka
tastrofę rozbiorów, Europie — 
rewol ticję demokralyczno-bur- 
żuazejną we Francji — urodził 
się Adam Mickiewicz. W roku 
1948 Polska Ludowa obchodzi
ła 150 rocznicę jego urodzin. 
Wśród wielu uroczystych ak
tów towarzyszących tej roczni
cy, odbudowany został pomnik 
poety w Warszawie. Przemawia
jąc przy jego odsłonięciu, 28 
stycznia 1950 r., Bolesław Bierut 
tymi siowy określi! stosunek 
obecnego narodu polskiego wal
czącego o socjalizm do dzie
dzictwa pozostawionego w spad
ku przez Mickiewicza i cały po
stępowy romantyzm:

„Wielkiemu romantyzmowi 
rewolucyjnemu Adama Mickie
wicza dzisiejsze pokolenie pol
skiego ludu pracującego buduje 
pomnik nie lyiko ze spiżu, ale 
pomnik oparty na najgłębszych 
i coraz bogatszych pokładach 
ducha ludu polskiego, który 
stanie się potężnym oparciem 
dla materialnego i kulturalnego, 
rozkwitu naszego narodu. Sta 
nie się on zarazem jednym 
z niezłomnych przyczółków w 
walce o pokój światowy, o wy 
zwolenie ogólnoludzkie. W pra
cy nad tą wspaniałą socjalisty
czną budową, wysiłek mas pra
cujących czerpie podnietę z po 
tężnej skarbnicy uczuć patrio
tycznych i ogólnoludzkich, któ

re z niedoścignioną sitą i mi
strzostwem budzi! w narodzie 
wielki nasz wieszcz — Adam 
Mickiewicz, a które weszły rów
nież do panteonu kultury ogól
noludzkiej, jako jedno z najcen- 
niejszych jej osiągnięć."

26 listopada 1855 roku Mic
kiewicz zakończył nagle życic* 
w Konstantynopolu. Przyciąg
nęła go tam nadzieja, że toczą
ca się Wojna krymska może 
przynieść wznowienie walki 
wyzwoleńczej narodu polskie
go jako sprawy tniędzynarodo 
wej. Nie on jeden łudził się w 
tej mierze. Nie on jeden mnie
ma!, że wszczęta przeciwko 
żandarmowi Europy, Mikołajo
wi I, wojenna awantura ma zna
miona wspólne z '  wieszczoną 
przez poetę powszechną wojną 
o wolność ludów.

Posiadamy relację z konstan
tynopolitańskiego pogrzebu po
ety, spisaną przez Tomasza Je
ża i relacja ta przynosi piękne, 
wyjątkowe świadectwo interna
cjonalnego charakteru twórczo
ści rodzimej i politycznej Mic
kiewicza. Któż bowiem wśród 
zebranych tłumów mógł czytać 
jego dzielą? A jednak tłumy te 
były obecne, ponieważ dostrze
gały w Mickiewiczu bojownika 
o wolność wszystkich ludów. 
Posłuchajmy:

„Wydawało się nam, żeśmy

sami Polacy. Pokazało się, że
śmy się mylili. Poza nami, ni
by rzeka ujęta w tożysko ulicz
ne, płynęły tłumy ludzi okry
tych turbanami czarnymi. O- 
kiem ich ogarnąć nie można 
było. Czoło kolumny tej nas do
tykało, komec gubił-się gdzieś 
w dali niedojrzariej. Ludzie szli 
w milczeniu, w skupieniu du
cha, znamionującym udziat w 
przejmującym nas żalu i smut 
ku. Niespodziankę tę sprawili 
nam Bułgarzy. Uczcili oni w 
nieboszczyku geniusz poezji 
słowiańskiej... wszystkie nar i 
Jowości miały swoich w or
szaku przedstawicieli. Widzia 
iem Serbów, Dalinątów, Czar- 
nogórców, Albańczyków, Gre 
ków, Włochów, Bułgarzy zesz
li się najliczniej."

W ciągu bliskiego już czasu 
obchodzić będziemy setną rocz
nicę zgonu twórcy „Pana Tade
usza“ . Pora przeto przypom
nieć w największym skrócie — 
kim jest Mickiewicz dzisiaj. 
Czym jest jego dorobek twór
czy dla kształtującego się na
rodu socjalistycznego. Jakie 
wartości trwale zawiera. Jakie 
zadania stawia przed nauką 
polską, przed marksistowską 
historią literatury w szczegól
ności. Zadania, które w setną 
rocznicę śmierci poety muszą 
być — jeśli nie rozwiązane je

szcze definitywnie, to przynaj
mniej w całej rozciągłości za 
akcentowane i postawione.

II
Jakie wartości trwałe miesz

czą s!ę w dorobku Mickiewicza 
i czym on jest dzisiaj dla na
rodu polskiego? Jest ten doro
bek wspaniałym świadectwem 
kilku zasadniczych prawd, któ
re stanowią gwarancję jiosię- 
powości wielkich twórców oraz 
fundament ich związku z na
rodem. W twórczości Mickie
wicza ucieleśniły się bowiem 
wszystkie podstawowe i postę
powe idee przeżywanej przez 
niego epoki walk narodowo
wyzwoleńczych. Dokonało się 
to w kształcie artystycznym i 
w języku dostępnym każdemu 
Polakowi, Mickiewicz, jako po
eta najmocniej i najdalej po
prowadzi! romantyzm polski w 
kierunku realizmu i zrozumia
łości mowy poetyckiej. Dzięki 
Mickiewiczowi, zarówno dzięki 

j głoszonym przez niego hastom, 
jak i ich poetyckiemu pięknu i 
powszechnej dostępności arty
stycznego ujęcia, dokonała się 
wielka przemiana, nastąpił 
skok, którego skutki trwają do 
naszych dni. Przed Mickiewi
czem literatura obsługiwała po
trzeby cieniutkiej warstwy spo
łecznej i tylko jej była dostęp
na i zrozumiała. Dzięki geniu
szowi poetyckiemu Mickiewicza 
literatura polska stata się do
brem powszechnym, dla wszyst
kich dostępnym i zrozumiałym.

W tym jest podstawowa zasłu
ga Mickiewicza dia narodu, dla 
roli literatury w jego życiu.

Suma tych wszystkich skład
ników, suma realistycznej wier
ności wszystkiemu co w epoce 
było postępowe, artystycznej 
prawości i prostoty, zdolnej 
dotrzeć do serca każdego czy
telnika dzieł poety, złożyła się 
na tę wyjątkową całość, której 
na imię dorobek twórczy Mic
kiewicza O jakich zasadni
czych ideach i zdobyczach epo
ki, ideach i zdobyczach z nie- 
mniejszą mocą zdolnych akty
wizować naszą współczesność, 
mówi ten dorobek?

Byi Mickiewicz wiernym to
warzyszem i sojusznikiem ludu 
polskiego. W twórczości jego 
doszedł do gtosu opór mas lu
dowych przeciwko feudalnemu 
uciskowi, pańszczyźnie i krzyw
dzie. Doszedł do gtosu tak, jak 
stać było poetę czujnie wslu 
clianego w ludowość, jako wy
raz tego oporu, w późniejszych 
latach w sposób całkowicie po
lityczny umiejącego wyrazić 
płynące stąd prawdy.

Ludowy obraz świata w 
„Balladach i romansach", lu 
dowy porządek moralny i 
pierwszy bezpośredni protest 
przeciwko „złym panom" w II 
cz. „Dziadów“ , będą w tej mie
rze pierwszym chronologicznie 
dowodem. Ostatnim — później 
sza o ćwierć wieku „Trybuna 
Ludów", jej rewolucyjny demo- 
kratyzm. Byty całe okresy, jak 
towiańszczyzna szczególnie, 
kiedy Mickiewicz wahał się, co
fa! wstecz i odbiega! od gtów 
nych nurtów w życiu narodu. 
Niemniej podstawowe i postę
powe osiągnięcia jego ideologii 
byty na miarę rewolucyjnych 
ciążeń mas kształtujących jego 
epokę. Przezwyciężając wahania

i słabości, do tej miary docie
ra! Mickiewicz, rewolucyjny de
mokrata.

Byi Mickiewicz żarliwym i 
niezłomnym heroldem walki 
narodowo-wyzwoleńczej. Kolej
ne jej ogniwa on pierwszy po
śród romantyków wypowiadał 
w dziełach aktywizujących su
mienie patriotyczne tych najlep
szych w jego klasie społecznej, 
którzy nakaz walki narodowo
wyzwoleńczej powzięli jako naj
wyższą dyrektywę okresu.

„Grażyna", „Konrad Wallen
rod“ , l i i  część „Dziadów", oto 
owe ogniwa. Wezwanie do pa
triotycznej walki pod maską 
historycznej opowieści w „Gra
żynie“ . Ponowne wezwanie pod 

j podobną maską przy niepokoju 
j na widok klęski rosyjskich de
kabrystów — w „Konradzie 
Wallenrodzie“ . Pełny realisty
czny i romantyczny zarazem o* 
brąz. narodu w tej walce, pa
triotycznej młodzieży, tchórzli
wej warstwy rządzącej, niepo
spolitego a rcy romantycznego 
bohatera — w „Dziadach" dre
zdeńskich.

Dlatego twórcą, który patrio
tyczne dążenia epoki wyrażał 
w sposób pełen żaru, po dzi
siaj dzień płonącego ideowym 
ogniem, byi właśnie Mickie
wicz. Z walki narodowo-wy
zwoleńczej wyprowadzi! on na
kaz niezłomnego w walce i mi
łości ojczyzny patriotyzmu i 
nakazem tym przepoił cały 
swój dorobek.

Byi Mickiewicz ideowym i 
artystycznym twórcą, wyrazi
cielem przemian dokonujących 
się we współczesnym mu naro
dzie polskim. Naród ten już od 
potowy XVIII stulecia ze społe
czeństwa feudalno-stanowego 
przekształca) się w nowoczesne 
społeczeństwo o cechach naro

du burżuazyjnego. W warun
kach polskich oznaczało to, że 
o wiele później od narodów, 
które przeszły rewolucję demo- 
kratyezno-burżuazyjną, zrzucał 
on z siebie skorupę szlachet- 
czyzny, feudalnego zastoju, 
sarmackiego obyczaju.

Dlatego „Pan Tadeusz", któ- j 
ry mówi o tej przede wszyst-1 
kim roli poety, jednym skrzy- j 
dtem zanurzony jest głęboko w i 
przeszłość szlachecką, drugim j 
skrzydłem zaś wybiega w nową 
moralność obywateisko-patrio- 
tyczną, w świat walki narodo
wo-wyzwoleńczej. świat szla
checki żegna Mickiewicz z peł
ną świadomością, jako świat 
mijający, świat schodzący z 
widowni dziejów. Ostatni woź
ny trybunału, ostatni klucznik, 
ostatni co tak poloneza wodzi, 
ostatni, ostatni... Zegna go 
wśród pełni humoru, a jedno
cześnie wskazuje piękno ojczy
stego kraju, jego swoistą i nie
zastąpioną krasę, urodę ziemi 
rodzimej — tę samą i niezmien
ną, chociaż mijają pokolenia.

Byi wreszcie Mickiewicz, acz- 
kolwiek działał w epoce roman
tycznej, wielkim twórcą reali- j 
stycznym. Na wieloraki spo- j 
sób byi Mickiewicz realistą, , 
przede wszystkim zaś realisty- | 
czna była jego mowa poetycka j 
Czy nazywał w niej przeżyciu i 
najbardziej osobiste, czy maio- j 
wat krajobraz ojczysty, czy o- j 
powiada! ze spokojem i god- 1 
nością epika, czy piórem publi- j 
cysty walczył z wrogiem ideo- 1 
wym — zawsze czynił to w sto- i 
wie realistycznym, oczywistym,; 
dostępnym i zrozumiałym. Poj- : 
mowa) doskonale funkcję takie-1 
go języka w nadchodzących I 
przemianach narodu, w docho
dzeniu warstw ludowych do 
tradycji i kultury odziedziczo-,

nych po przeszłości. To miał na
mvśli, kiedy marzył o księgach, 
które winny zbłądzić pod 
strzechy.

III
Przy nadchodzącej setnej ro

cznicy śmierci Adama Mickie
wicza, nauka polska, a zwłasz
cza historia literatury, winna 
odpowiedzieć na wszystkie za
sadnicze problemy, które wyni
kają z wyliczonych tutaj szki
cowo głównych zdobyczy twór
czości Mickiewicza. Bytoby 
krzywdą twierdzić, że dopiero 
teraz rozpocznie się ta odpo
wiedź, że jeszcze niczego nio 
dokonano. By wspomnieć tylko 
najważniejsze pozycje: „Spór o 
Mickiewicza" Stefana Żółkiew
skiego, książka nagrodzona w 
br. nagrodą państwową II sto
pnia dala pierwszy zarys peł
nej interpretacji dorobku poe
ty, wszystkich w tym dorobku 
węzłowych zagadnień, głównie 
w jego związkach z epoką, w 
ideowo-artystycznym sensie 
ewolucji przebytej przez Mickie
wicza, słabiej w analizie for
my i języka poety. Końca do
biega realizacja wydania .dzieł 
poety podjętego na mocy u- 
chwały Krajowej Rady Narodo
wej w 1945 r. Piękna biografia 
poetycka pióra Mieczysława Ja
struna przybliżyła nowemu czy
telnikowi postać poety w sposób 
wolny od fałszu i zakłamań. 
Liczne studia analityczne bądź 
syntetyczne pozwalają już dzi
siaj, w epoce romantycznej po
ruszać się badaczowi po śladach 
całkiem odmiennych, aniżeli 
wskazywało je burżuazyjne lite
raturoznawstwo.

W Polsce Ludowej zrobiono 
więc niemało, ażeby wypełnić 
zadania nauki wobec najwięk.

(Dokończenie na str. 4)
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Na co czeka przemysł drobny 
woj. gdańskiego

GDAŃSK (Kor. wł.). ...wiad
ra ocynkowane, balie i kotły z 
blachy ocynkowanej, siatki do 
ogrodzeń, okucia budowlane, 
pralki mechaniczne, maszynki 
do lodów, do mięsa...

— Ale ile? pytamy, przery
wając odczytywanie długiego 
wykazu artykułów, których 
brak odczuwa rynek miejscowy.

Kierownik produkcji Związku 
Branżowego Spółdzielni Pracy 
Metalowych w Gdyni, ob, Wy- 
rozumski, bezradnie rozkłada 
ręce.

— Nie wiem. A właściwie to 
nikt nie wie, bo poza wykazem 
artykułów potrzebnych na miej
scowym rynku, przysłanym 
przez Prezydium WRN w poło
wie listopada, nie otrzymaliśmy 
•Hic więcej. Poszczególne spół
dzielnie, których załogi po prze
dyskutowaniu tez IX Plenum 
postanowiły rozszerzyć asorty- 
m en t dotychcz a sowę j p rod u k- 
cji, przysyłają wykazy tego, co

P a l ą c  p a p i e r o s a . . . Materiały budowlane dla chłopów

Pamiętacie pierwsze papiero- 
W jakiej ilości — tego jeszcze wyprodukowane przez nasze

mogłyby jeszcze produkować — j produkcji w 1954 roku. 
ale na te propozycje nie mamy! Lista taka, w porozumieniu 
żadnej odpowiedzi. i z centralami handlowymi, któ-

Rzeczywiście, na stole ob.! re sprecyzowały swe ilościowe

nie ustalono. Związek Branżo
wy czeka na jakieś sugestie „od
górne“ . Nie poczym! on dotych
czas żadnych kroków w celu po
rozumienia się z centralami 
handlowymi, aby na tej podsta
wie ustalić, jak ma kształtować 
się rozszerzona produkcja w 1 
kwartale 1954 roku.

Przed paroma tygodniami 
egzeKutywa KW PZPR w 
Gdańsku zobowiązała Prezy
dium WRN do ponownego prze
analizowania planu asortymen
towego na rok 1954 w celu 
znacznego rozszerzenia produk
cji wyrobów codziennego użyt
ku, ze szczególnym uwzględnie
niem potrzeb wsi. W związku z 
tym Wojew. Komisja Planowa
nia Gospodarczego miała usta
lić, w oparciu o analizę potrzeb 
ludności, przy jak najpełniej
szym wykorzystaniu istnieją
cych mocy produkcyjnych i su
rowcowych — listę wyrobów, i 16 rodzajów papierosów, szuka i tylko wysokogatunkow 
Które należy wprowadzić oo 1 jednaK w wielu wypadkach papierosy także nie o

| przede wszystkim

fabryki zimą roku 1945?
Od tego czasu przemysł ty

toniowy wyprodukował 37 ro
dzajów papierosów bezustniko- 
wych i ustnikowych, z których 
16 znajduje się obecnie w sprze
daży.

Do dziś jednak jakość papie
rosów budzi ostre i słuszne za
strzeżenia palaczy. Tak więc 
częstym zjawiskiem jest papie
ros albo wilgotny albo przesu
szony, za twardy, lub za mięk
ki.

Ileż to razy palacz musi wy
ciągać z papierosa „tytoniowe 
włókna“ , które — ani rusz — 
nie chcą się żarzyć, lub co go
rzej jeszcze — zapalają się za
skakującym fajerwerkiem.

Rzecz charakterystyczna: pa
lacz mając dziś do dyspozycji

Ale nie tylko o jakość papie
rosów chodzi.

Szesnaście jest rodzajów 
nazw, opakowań i cen... — ale 
czy rzeczywiście oznaczają one 
16 gatunków papierosów?

W piśmie Departamentu Ar
tykułów Spożywczych Minister
stwa Handlu Wewnętrznego, 
skierowanym do Ministerstwa 
Przemysłu Rolnego i Spożyw
czego (któremu przemysł tyto
niowy podlega) czytamy:

„...Departament niejednokrot- 
nie spotykał się z opiniami, że 
różnice znakowe np. pomiędzy 
„Grunwaldami“ a „MDM" bądź 
„Dukatami“  i „Poznańskimi“ 
są wyczuwalne w minimalnym 
stopniu...“  — i dalej: „...wszyst
kie marki papierosów... wysoko 
gatunkowych cechuje monoto
nia smaku“ .,

Dodajmy ód

Wyrozumskiego — plik papie
rów z różnych spółdzielni. A 
więc Nadmorska Spółdzielnia 
Robót Technicznych w Gdyni 
deklaruje: piece — trociniaki, 
siekiery, taczki żelazne, młotki 
ślusarskie, osie do wozów, pod
kowy, haki, pogrzebacze. Spół
dzielnia im. Buczka w Gdańsku 
— automaty do tapczanów, 
wrzeciądze, różne haki, szufel
ki. Spółdzielnia im. Dzierżyń
skiego w Elblągu — nożyce 
krawieckie, podkowy, pilniki, o- 
kucia budowlane. Spółdzielnia 
„Stal“  w Elblągu — zgrzeblą, 
blaszki do butów, szkrzynki do 
węgla, taczki, osie do wozów 
*tp-

wymagania, została wreszcie u- 
stalona. W chwili obecnej cze
ka się tylko na to, żeby cen
trale handlowe oraz odpowied- 
nie_związki branżowe przystąpi
ły do zawierania umów. Umów 
jednak dotychczas nie sporzą
dzono.

Same deklaracje nie wystar
czą. Nie wystarczą też wykazy 
artykułów, których brak jest na 
rynku. Trzeba wreszcie wziąć 
się do wykonywania zobowią
zań i zapowiedzi. Produkcja nie 
może czekać do momentu w któ
rym przerwany zostanie sep 
Centrali Handlowych i Związ
ków Branżowych.

1. K.

Abonamenty koncertowe dla przodowników pracy
(f) POZNAN. Dyrekcja Pań

stwowej Filharmonii w Pozna
niu w porozumieniu z Okręgo
wą Radą Związków Zawodo
wych wprowadza z dniem I 
stycznia 1954 roku roczne abo
namenty ulgowe na koncerty 
symfoniczne. Abonamenty, płat
ne z funduszów poszczególnych 
zakładów pracy, pozostawać 
będą w dyspozycji rad zakłado

wych, bądź też klubów racjona
lizatorów i będą okresowo u- 
dzielane przodownikom pracy i 
racjonalizatorom.

Ponadto Dyrekcja Państwo
wej Filharmonii ogłosiła „An
kietę życzeń“  dla słuchaczy.

Na podstawie wyników ankie
ty opracowany zostanie reper
tuar pięciu koncertów symfo
nicznych. (PAP)

Choinki noworoczne fila dzieci
(f) STALINOGROD. Wiele 

ciekawych imprez przygotowa
no dzieciom w woj. stalino- 
grodzkim na okres tradycyj
nych obchodów choinek no
worocznych.

Największą i nabardziej a- 
trakcyjną imprezę przygotowu
je się w stalinogrodzkim Pa
łacu Młodzieży im. Bolesława 
Bieruta. W okresie od 28 bm. 
do 7 stycznia 1954 r. bawić 
się tu będzie ogółem 15.000 
dzieci z terenu całego woje
wództwa.

Hall Pałacu przekształcony 
zostanie w olbrzymi las, w 
którym dzieci zobaczą różnych 
jego mieszkańców. Hall i ko
rytarze I piętra zamienione bę
dą w stacje i tunele kolejki 
Specjalne wagoniki zawiozą 
dzieci do miniaturowego por
tu gdańskiego, gdzie zobaczą

pływające łodzie i stateczki, 
inne — na prawdziwy tor sa'- 
neczkowy.

Przygotowywana jest ponad
to sala balowa i wesołe mia
steczko z huśtawkami, ślizgaw
kami i innymi zabawami. Or
kiestra wojskowa, tańce i in
no rozrywki uprzyjemniać bę
dą młodzieży i dzieciom czas 
spędzany w Pałacu.

SZCZECIN. Na wielki nowo
roczny ba! w Szczecińskim Pa
łacu Młodzieży złoży się zaba
wa dzieciąca w pięknie udeko
rowanej sali, gdzie urządzona 
będzie choinka. Dziadek Mróz 
rozda liczne upominki najlep
szym uczniom. Pałacowy teatr 
lalek wystawi sztukę pt. ”,Leśny 
gród“ , a w sali kinowej młodzi 
operatorzy wyświetlać będą dia 
swych gości filmy młodzieżowe.

(PAP)

papierosów 
z określonej wytwórni. Kupu
jąc więc na przykład „Wczaso
we“  chce by były one produk
cji radomskiej wytwórni, unika 
zaś jak może „Wczasowych“  
wytwórn i pozn a ńskiej.

Nie przypadek ani gust pala
cza tu decyduje. Tłumaczy to 
dobrze fakt, że np. Poznańska 
Wytwórnia Papierosów zanied
bała ostatnio konserwację po
jemników do przechowywania i 
transportu tytoniu. Skutek: w 
mieszance tytoniowej znalazły 
się „ciała obce“  — juta lub na
wet odpryski drewna.

Słaba jest kontrola jakości 
papierosów w wielu jeszcze za
kładach przemysłu tytoniowego. 
Niedostateczna jest częstokroć 
troska o zachowanie wszystkich 
przepisów technologicznych, 
przemysł tytoniowy — stwier
dza zgodnie opinia palaczy — 
mało dba o milionowe rzesze 
swoich odbiorców.

siebie, że nie 
/e — inne

papierosy także me odróżniają 
się od siebie smakiem.

Nie jest dla nikogo tajemni
cą, że tytoń na naszych plan
tacjach nie dojrzewa w gorą
cych promieniach południowego 
słońca, nie ma więc odpowied
niego miąższu liści itd. — ale...

W dyrekcji Centralnego Za
rządu Przemysłu Tytoniowego 
jednak dowiedzieć się można, 
że nie tylko gatunek tytoniu 
wpływa na smak papierosa. Bo 
jeśli np. porównać receptury 
„Poznańskich“  i „MDM“ -ów to 
różnią się one od siebie znacz
nie rodzajami i ilością różnych 
gatunków tytoniu. A smak ich 
jest jednak podobny. Nie tylko 
więc o gatunek tytoniu chodzi.

Dziwna to rzecz. Od cztery
stu z okładem już lat, od kiedy 
tytoń rozpoczął swoją wędrów
kę przez świat — wszystkie fa
bryki Wysilają się aby wzboga
cić smak produkowanych przez 
siebie papierosów, a nasz prze
mysł tytoniowy obraca się cią-

1 gle w zaczarowanym kręgu re
ceptur ograniczających się do 
procentowego dozowania po
szczególnych gatunków tytoni. 
1 to wszystko.

To mało!
Przecież .stosowane są szero

ko za granicą olejki różnego ro
dzaju, żywice — smak papiero
sa jest tam przedmiotem su
miennych badań, dociekań, do
świadczeń — nasz przemysł ty
toniowy tego nie robi.

Ale jeden wyjątek: „Mewy“ .
Mają inny aromat — to pra

wda. Aromat jednak po zapale
niu papierosa — znika. Pozo
staje smak. W jakim stopniu 
różni się on od smaku innych 
papierosów — zdania palaczy 
są mniej więcej zgodne: niewie
le. Brak jest „Mewom“ utrwa
lacza aromatu — dowiedzieć się 
można w przemyśle tytonio
wym. Dobrze, że przemysł tyto
niowy o tym wie, ale gorzej, że 
poszukiwania takich utrwalaczy 
to przedmiot prywatnych docie
kań pracowników centralnego 
zarządu, dociekań prowadzo
nych bez pomocy, laboratoriów 
itd.

Działa nie od dziś w Warsza
wie Główny Instytut Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego. Bada 
się tam różne, ważne artykuły. 
Papierosów jednak, możliwości 
wzbogacenia ich smaku, zwięk
szenia różnorodności ich gatun
ków — nie.

Szkoda. Są bowiem w prze
myśle tytoniowym fachowcy, 
którzy niejedno w tym zakresie 
mogą zdziałać. Na cóż więc cze
kać?

*
Pora zerwać z monotonią środ

ków, jakie przemysł tytoniowy 
stosuje przy produkcji papiero
sów. Sygnałem ostatecznym po
winien się stać fakt odrzucenia 
ostatnio przez aparat handlu 
proponowanego przez przemysł

nowego rodzaju papierosów. 
Powód: nie różniły się wystar
czająco smakiem od innych bę
dących już w sprzedaży.

Gatunek tytoniu, jego przy
gotowanie — to sprawy ważne 
dla jakości papierosa i jego 
smaku. Ale są inne sprawy, ró
wnież mające duże znaczenie, 
jak to zgodnie potwierdzają pa
lacze. np. długość i średnica pa
pierosa. Nie mamy jeszcze a 
mieć powinniśmy krótkie papie
rosy bezustnikowe. Dłuższych 
niż te, które obecnie znajduje
my w sprzedaży — także nie 
ma. Wielu jest palaczy uskar
żających się na brak papierosa 
z filtrem z waty. Na Śląsku, dia 
wielu górników wszystkie obec
ne gatunki papierosów są za 
słabe. Chcą mocniejszych. Nie 
ma również, a pora, by się uka
zały w sprzedaży papierosy z 
kolorowym, np. koralowym, zło
tym, korkowym ustnikiem. Ile 
zaś lat trzeba czekać jeszcze na 
papierosy „Mentolowe“ ? Mięty 
u nas nie brak!

Warto także zwrócić bacz
niejszą uwagę na formę papie
rosa (dzisiejsze „Płaskie“ nie 
są wcale płaskie...), na jego o- 
pakowanie, które nie zawsze 
jest dostosowane do gatunku 
papierosa — (np. „Stołeczne“ ). 
Trzeba więc, aby Centralny Za
rząd Przemysłu Tytoniowego 
zdał sobie sprawę z życzeń wie
lu tysięcy palaczy i wyciągnął 
z własnych niedociągnięć jak 
najszybciej praktyczne wnioski 
tak pod względem jakości jak 
i różnorodności papierosów.

A. W ITKO W SKI

W  celu lepszego zaopatrzenia w s i w  m a te ria ły  b u d o w la n i 
G m inne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska“  otrzym a ły  ostat
n io  zwiększone p rzydz ia ły  cegły, dachówki, papy, wapna, smo
ły  itp . Na zd jęciu : m a ło ro lny  chłop z grom ady Jabłonow ice  
gm. Sobolew  — Adam  M icha łek zaopatru je się w  cegłę w 
G m inne j Spó łdz ie ln i w  M acie jow icach pow. G a rw o lin  (w o j. 

warszawskie).
F o to  C A F  — M iedza

Pracownicy naukowi Instytutu Zootechnicznego 
w Krakowie ku czci II Zjazdu

Wi no na ś w i ę t a

M azowiecka W ytw ó rn ia  W in  w  Warce została zbudowana w  ram ach p lanu  3-letniego. P lan  
p ro d u k c ji w ed ług w artośc i za rok  1953 załoga w ykona ła  ju ż  we wrześniu. Z ak łady  p ro du ku 
ją  9 ga tunków  w in  owocowych i  gronowych. Na zd jęc iu : Joanna D ąbrów ka nak le ja  e tyk ie ty

na bute lkach w in a  „P erlis tego“ . F o to  c a f  — T y m iń s k i

M ię dzy  dw iem a roczn icam i 
m ick ie w iczo w sk im i

(Dokończenie ze str. 3)
szego poety narodu, te zadania, 
o których w cytowanym już 
przemówieniu mówił Bolesław 
Bierut:

„Sity reakcyjne chciały przy
właszczyć sobie Mickiewicza, 
umiłowały sfałszować obraz je
go twórczości, pragnęły zataić 
jej rewolucyjne i ludowe podło
że. Burżuazyjna krytyka lite
racka usiłowała wypaczyć lub 
przemilczeć rzeczywistą, głębo
ko ludową, społecznie postępo
wą i rewolucyjną w ówczesnych 
warunkacli mimo wszelkich ze
wnętrznych nawarstwień mi
stycznych — treść ideologiczną 
twórczości poetyckiej i publicy
stycznej Adarńa Mickiewicza. 
Ważnym i zaszczytnym zada
niem współczesnych historyków 
literatury jest wydobyć, odsło
nić i uwypuklić rzeczywiste de- 
mokratyczno-ludowe podłoże 
społeczno-ideoiogiczne twórczo
ści poety, ziścić w peini Jego 
najgłębsze marzenia, udostęp
nić Jego dzieła masom ludo
wym.“

Chociaż zrobiono niemało, 
nauka polska na setną rocznice 
śmierci poety zadania te musi 
jeszcze bardziej zgłębić, posze
rzyć i doprowadzić do rezulta
tów, jak najbardziej nauko
wych, jak najbardziej trwałych. 
Pracować bowiem będzie w in
nych okolicznościach aniżeli w 
roku 1948. Przede wszystkim 
pogłębiający się z każdym ro
kiem przełom metodologiczny 
W naukach społecznych, rosną

ca umiejętność przedstawienia 
każdej formy ideologii w świet
le materializmu historycznego i 
dialektycznego, powoduje, ze 
będzie mógł nastąpić wyraź
niejszy podział zadań a zara
zem skupienie na postaci Mic
kiewicza zainteresowania wieiu 
dyscyplin.

O co chodzi w tym ostatnim 
zdaniu? Podział ról dotyczy za
gadnień obchodzących histoiy- 
ka i historyka literatury. Twór
czość literacka stanowi swoistą 
■formę ideologii zrodzoną z pro
cesu historycznego epoki i czyn
nie w ten proces interweniują
cą. Obydwoma jej funkcjami 
zajmuje się historyk literatury, 
ale pierwsza z tych funkcji, ge
neza literatury — to zadanie 
wspólne dia niego i dla history
ka; druga z tych funkcji — 
czynna rola literatury, to zada
nie specyficzne historyka litera
tury, zadanie, którego, jeżeli 
nie rozwiąże on, nie rozwiąże 
nikt. W miarę dojrzewania no
wej, nowatorskiej, tą samą me
todologią marksistowską kieru
jącej się historii oraz 'historii 
literatury można przeto doko
nać podziału ról. W tym sensie 
podziału, że historyk literatury 
nie będzie orzeka) o ruchu spi
ekowym przed rokiem 1830, o 
prądach politycznych na emi
gracji, o Lelewelu i Czartory
skim, jak bywało to dotychczas, 
kiedy nowatorską syntezę mu
siał on nieraz samotnie kon
struować, lecz jako obowiązują
ce go uogólnienie przyjmie to, 
co otrzyma od historyka.

Skupienie zainteresowania 
wielu dyscyplin na postaci Mic
kiewicza wynika z wielostron
ności, z głębi, z wielkiej erudy
cji, wiedzy i mądrości twóroy, 
który równie swobodnie czuł 
się za biurkiem redaktora, na 
katedrze profesorskiej, z pió
rem krytyka w ręku, na trybu
nie przywódcy i mówcy pory
wającego tiumy. O Mickiewi
czu, dziedzicu najlepszych tra
dycji oświecenia, ma do powie
dzenia historyk filozofii. O zna
komitym filologu, wykładowcy 
w Lozannie — filolog klasycz
ny. O znawcy wszystkich l i
teratur słowiańskich — slawi- 
sta. O pisarzu znakomicie wła
dającym językiem francuskim 
— romanista. O reformatorze 
mowy poetyckiej — języko
znawca. O Mickiewiczu w obec
nej szkole polskiej, o sposobie 
upowszechnienia jego poezji za
równo w szkole jak i za pośred
nictwem wszelkich instytucji 
kulturalno-oświatowych — tyle 
ma do powiedzenia pedagog i 
działacz kulturalno-oświatowy. 
Zaszczytnym zadaniem wszyst
kich tych, i na pewno nie tylko 
tych dyscyplin, będzie ukazać 
społeczeństwu wielkość Mic- 
wicza i jego - wszechstronność.

Dla historyka literatury za
dań nie zabraknie.

Zadania te wyznaczone są 
dwoma celami: potrzebą pogłę
bienia źródłowej i materiałowej 
wiedzy o Mickiewiczu, nadal 
posiadającej dotkliwe luki; wy
znaczone są ponadto obecną sy
tuacją metodologiczną historii

literatury jako nauki marksi-1  wokół zrozumienia w sposób
stowskiej.

W pierwszym względzie cho
dzić będzie o takie najpilniej
sze sprawy:

Dobiegające końca wydanie 
narodowe dzieł Mickiewicza 
już obecnie jest niedostępne w 
niejednym wydanym tomie, już 
obecnie nie zaspokaja potrzeb 
filologicznej ścisłości. Należy ;e 
wznowić, oczyścić z błędów i 
szybko w jednym rzucie wy
dawniczym udostępnić czytelni
kowi. Od kilku lat pod kierun
kiem proL prof. K. Górskiego 
i S. Hrabca trwają prace nad 
słownikiem mickiewiczowskim, 
obejmującym cały dorobek 
twórcy, jego poezję i prozę. 
Prace te potrwają jeszcze wie
le lat, na tę rocznicę przynaj
mniej zeszyt próbny powinien 
się pojawić, by dał wyobraże
nie o olbrzymiej wartości nau
kowej t«ego przedsięwzięcia — 
w tym zakresie nie podjętego 
dotąd przez naukę polską w 
stosunku do żadnego z pisarzy. 
Bibliografia mickiewiczowska 
A. Semkowicza, dzieło równie 
pomnikowe, owoc dziesiątków 
lat pracy zbierackiej, stownik 
osób, miejscowości i rzeczy 
związanych z poetą, archiwum 
mickiewiczowskie — oto dal
sze niemniej doniosłe sposoby 
już daleko posunięte, pogłębie
nia materiałowej i źródłowej 
wiedzy o poecie.

Zadania metodologiczne są 
następujące:

Od czasu ukazania się pracy 
Józefa Stalina o marksizmie w 
językoznawstwie, coraz wyraź
niej badania w tej dziedzinie 
skupiają się wokół problematy
ki trwałych wartości, roli języ
ka w przekazywaniu postępo
wych osiągnięć tradycji ł kul
tury narodowej. Skupiają się

marksistowski tej strony dzieła 
literackiego, która poprzez ła
dunek realistycznego artyzmu i 
języka orzeka o trwałym, o 
czynnym oddziaływaniu owego 
dzieła. Rzecz jasna, że dokonu
je się to wśród niezmniejszone- 
go nacisku kładzionego na u- 
czestnictwo literatury w walce 
klasowej i przemianach spolecz- 
no-historycznych, a w konsek
wencji na literaturę jako aktyw
ny politycznie składnik walk 
ideowych.

Pełna wielkiej i żarliwej ide- 
owości, pełna zarazem trwałego 
działania na coraz nowe poko
lenia narodu, ożywiona reali
styczną mocą słowa i sztuki 
poetyckiej, ożywiona jednocześ
nie postępową mocą idei — 
twórczość Mickiewicza stanowi 
wspaniałe zadanie dla tak poj
mowanych badań historyczno
literackich. Skupia się w niej 
wszystko, dzięki czemu litera
tura epok minionych kształtuje 
narody na'jej drodze postępu, 
wszystko co powoduje, że dzię
ki dziedzictwu postępowej kul
tury narodu nowe, uciśnione 
dotąd klasy społeczne dochodzą 
w niej do udziału. Zjawisko 
Mickiewicza, narodowe w tej 
postaci, w jakiej ją bada uczo
ny polski, jest jednocześnie zja
wiskiem międzynarodowym, bo 
te postępowe idee, które przy
świecały poecie, stały sie udzia
łem wszystkich narodów wal
czących o wolność i postęp.

Księgi Mickiewicza już daw
no w Polsce Ludowej zbłądziły 
pod strzechy. Zaszczytnym o- 
1'owiązkiem nauki polskiej bę
dzie pokazać w setną rocznicę 
śmierci poety dlaczego dopiero 
w tej Polsce marzenie poety 
mogło się stać i stało się rze
czywistością.

Pięć dalszych powiatów 
zwolnionych od miarek 

i odsypów
(f) WARSZAWA. 5 dalszych 

powiatów przekroczyło 90 proc. 
rocznego planu dostaw zboża. 
Są to powiaty: Wągrowiec i 
Wrżeśnia w woj. poznańskim 
oraz Sępolno, Inowrocław i 
Lipno w woj. bydgoskim. (PAP)

100 kółek, 
mic/.urinowskich 
w Wielkopolsce

(f) POZNAN. Liczba czyn
nych w gromadach i spółdziel
niach produkcyjnych Wielkopol
ski kotek miczurinowskich po
większyła się ostatnio do 100.

Do wzrostu ilości kółek mi- 
czurinoWskich w woj. poznań
skim przyczyniły się wydatnie 
zobowiązania podejmowane 
przez chłopów i spółdzielców 
dla uczczenia II Zjazdu PZPR.

(PAP)

Rozwój hodowli owiec 
w Karkonoszach

(a) JELENIA GÓRA. Góry 
Karkonosze i wsie położone u 
ich podnóża stają się coraz po
ważniejszym ośrodkiem hodowli 
owiec. Rozległe górskie łąki 
wykorzystuje na hodowlę owiec 
coraz więcej spółdzielni pro
dukcyjnych pow. Jelenia Góra.

Obecnie gospodarstwa zespo
łowe na terenie tego powiatu 
posiadają blisko 4 tys. owiec 
rasy cakiel. W rozwijaniu tej 
gałęzi hodowli przodują spół
dzielnie produkcyjne w Szklar
skiej Porębie i w Starej Kamie
nicy. Spółdzielnie te w roku 
bież. powiększyły stan pogłowia 
owiec o ponad 50 proc. oraz 
wprowadziły po raz pierwszy 
letni wypęd owiec na wysoko
górskie łąki w Karkonoszach. 
Ostatnio w porozumieniu z Za
rządem Lasów Państwowych 
wytypowano około 600 ha wy
sokogórskich łąk w Karkono
szach na letni wypęd owiec w 
roku 1954.

W Szklarskiej Porębie rozpo
częto przygotowania do założe
nia wielkiej nowoczesnej prze
twórni, która produkować będzie 
ser i bryndzę. (PAP)

Pracownicy naukowi i admi
nistracyjni Instytutu Zootech
nicznego w Krakowie podjęli 
szereg cennych zobowiązań, 
zmierzających do upowszech
nienia i zastosowania w prak
tyce, w produkcji osiągnięć na
uki.

Pracownicy naukowi Instytu
tu i zakładów terenowych zobo
wiązali się dać szereg wykła
dów dla pracowników służby 
rolnej i zootechnicznej oraz 
przyspieszyć przekazywanie do 
praktycznego zastosowania, ba
dania naukowe związane ze 
zwiększeniem bazy paszowej 
m. in. w zakresie kiszenia i 
konserwacji pasz.

Pracownicy Instytutu Zoo
techniki zobowiązali się ponad
to rozpracować i ukończyć w 
najbliższej przyszłości badania 
nad lepszym użytkowaniem pa
stwisk, opracować nowe, w o- 
parciu o pawtowowską fizjolo
gię, metody racjonalnego ży
wienia i pielęgnacji zwierząt 
gospodarskich.

Wspólnie z zakładami tere
nowymi zobowiązali się oni do 
wzmożenia w ciągu lat 1954 — 
1955 produkcji materiału hodo
wlanego (reproduktorów) od 
10 do 20 proc. Już w roku przy
szłym dziai biologii przekaże 
nową rasę trzody chlewnej oraz 
szereg innych ras bydła i dro
biu.

Konferencja geografów  
poświęcona problemom morza

GDAŃSK (kor. wł.). — W
Gdańsku odbyła się konferencja 
naukowa poświęcona zagadnie
niom Morza Bałtyckiego, zorga 
nizowana przez Gdański Od
dział Polskiego Towarzystwa 
Geograficznego. W konferencji 
wzięli udział przedstawiciele 
Polskiej Akademii Nauk, profe
sorowie wyższych uczelni, 
przedstawiciele morskich insty
tutów badawczo - naukowych, 
członkowie oddziału gdańskie
go PTG i delegaci oddziałów 
PTG z terenu catego kraju.

Po wysłuchaniu referatów i 
po obszernej dyskusji zebrani 
zgłosili szereg wniosków. Po
stanowiono bardziej niż do
tychczas wyczerpująco informo
wać społeczeństwo polskie o 
sprawach morskich. Przyczyni

się do tego m. in. opracowanie 
i wydanie „Monografii Bałty
ku“ , która obejmie całokształt 
oceanograficznej, geograficznej, 
geologicznej i biologicznej wie
dzy o Bałtyku — z uwzględnie
niem potrzeb życia gospodar
czego. Monografię tę uzupełni 
seria wydawnictw popularno
naukowych, poświęconych wy
mienionym zagadnieniom.

Postanowiono również prze
prowadzić badanie zmian linii 
brzegowej całego naszego wy
brzeża. Uczestnicy konferencji 
zwracają się za pośrednictwem 
Zarządu Głównego PTG do 
Polskiej Akademii Nauk z proś
bą o zwołanie w roku 1954 
ogólnokrajowej konferencji, po
święconej całokształtowi za
gadnień Bałtyku. (p.)

N ow y num er „Now ych D róg“

Coraz więcej aparatów  
telewizyjnych w stolicy

(a) Coraz więcej robotników 
z warszawskich zakładów pra
cy ma możność korzystania z 
audycji nadawanych przez pol
ską stację telewizyjną.

W wieiu warszawskich świet
licach fabrycznych, hotelach ro
botniczych i domach kultury 
zainstalowano radzieckie apara
ty telewizyjne typu „Lenin
grad“ .

W ramach czynu przedzjazdo- 
wego brygady techniczno-mon- 
terskie Stołecznego Zarządu Ra- 
diofonizacji Kraju postanowiły 
do końca br. zainstalować w 
Warszawie dalszych 80 telewi
zorów.

M. in. załoga Warszawskich 
Zakładów Przemysłu Gumowe
go „Rygawar“ od trzech tygod
ni posiada własny telewizor. 
Przed audycjami fachowcy za
poznają załogę z właściwościa
mi budowy odbiornika i jego 
obsługą. Audycje telewizyjne 
cieszą się olbrzymim powodze
niem. (PAP)

T r e ś ć
Artykuł wstępny — Pogłębić 

i rozszerzyć dyskusję przed- 
zjazdową.

PRZED II ZJAZDEM PZPR
(Artykuły dyskusyjne)

Jan Jarosławski — Walka 
na dwa fronty w pracy par
tyjnej tia wsi.

Józef Kapliński — O niektó
rych zagadnieniach pracy gro
madzkich organizacji partyj
nych.

Feliks Baranowski — Ży
wotne sprawy gospodarki ko
munalnej.

' *
W 35 rocznicę Komunistycz

nej Partii Polski.
Zbigniew Augustowski —

Stała obniżka kosztów włas
nych — podstawowym zada
niem przedsiębiorstw przemy
słowych.

Adam Rayski — Francja na
rozdrożu.

J. D. Bernal — Źródła siły
nauki radzieckiej.

Władysław Kowalski — Z
dziejów fortun kułackich i form 
kułackiego wyzysku na wsi.

*
W dziesiątą rocznicę śmierci 

Alfreda Lampego.
RECENZJE I BIBLIOGRAFIA

Jacek Bocheński — Polska w
literaturze niemieckiej.

*
Treść rocznika „Nowych 

Dróg“  za rok 1953.

Pod ostrym, kątem

Mityczne łóżka i realny bałagan
P o rtie r z H o te lu  M ie jskiego 

w  Ż n in ie  (w o j. bydgoskie) w y 
c h y lił głowę. A n i ton jego głosu, 
an i w yraz tw arzy nłe wskazy
w a ł byn a jm n ie j na to, te  nocne 
przybycie dwóch gości w p ra w iło  
go w  entuzjazm .

— Dwa m iejsca —  zaczął z 
w yraźną niechęcią —  ano (z iew 
ną!) mogą być.

Błądząc po ciem nym  (popsu
te insta lacje) hotelu, m yląc k iu  
cze, p o rtie r o tw ie ra ł jedne d rzw i 
po drugich. W  jednym  pokoju 
— k róc iu tka  kanapka, bez po
ścieli. W  Innym  — w  ogóle żad
nego łóżka. Same f ira n k i. W re
szcie d o ta r li do w łaściwego po
ko ju . Zam ek się zacinał.

O ile  trudno  było otworzyć po
kó j, o ty le  zapalić św ia tło  oka
zało się niem ożliwością. W  kon
takcie tk w ił ja k iś  kaw ałek że
laza. Jedno dotknięcie i  wstrząs. 
Rzuca ja k  licho. Nie zapa lili.

•Jeden z gości rozebrał się po 
ciem ku i  zgrzyta jąc zębami za
czął krążyć po pokoju. Szukał 
po omacku łóżka. Za chw ilę  
ję kn ę ły  sprężyny. Znalazł.

D rugiem u się nie poszczęściło. 
M inę ło  10 m inut. Gość krąży  po 
pokoju. D rugie dziesięć m inu t 
Jeszcze szuka. Wreszcie stanow
czo stw ierdza.

—  N ie ma.
—  Czego — d rug i gość ju ż  za

sypia! — czego nie ma?
—  Łóżka — ję kn ą ł jego nie

fo rtun ny  kolega. Namacatem ja 
kieś pó łk i z zakurzonym i bu te l
kam i, rozb iłem  się o d rz w i pro
wadzące do zatęchłe j kom órk i, 
m ało co nie  zrzuciłem  ja k ie jś  
doniczki.

—  A  łóżko?
— W łaśnie nie ma.
Zapalona zapałka potwierdziła

obawy. Drugiego łóżka nie było.
W sumie o hote lu  M ie jsk im  w 

Ż n in ie : b u rk liw y  po rtie r, ciem 
na i  zaniedbana k la tk a  schodo
wa, zepsuty zamek, zimno, b rak 
św ia tła  i  wreszcie ióżek.

P o rtie r po in fo rm ow any o b ra
ku łóżka byn a jm n ie j się nie 
zdz iw ił.

— Rano — m ru k n ą ł — Jesz
cze było.

I  da le j ju ż  n ic  chcia ł wdawać 
się w  dyskusję.

—  Nie stworzę.
T a k i to hotel jest w  pow ia to

w ym  mieście Ż n in ; hotel, w  k tó 
rym  łóżka są m ityczne, bałagan 
natom iast ja k  na jba rdz ie j rze
czyw isty.

B y łoby  lep ie j, gdyby ta k  nft 
odw ró t. (w ik )



2 NOTATNIKA
WARSZAWY

Remanenty nie mogą 
przeszkodzić

Rem anenty in w en ta ryzacy j
ne, oto na jb liższe zadanie, sto
jące przed p racow n ikam i u- 
spoiecznionego hand lu . Spra
wne przygotow anie i w łaściwe 
zaplanowanie rem anentów w  
poszczególnych Sklepach i  do
mach tow arow ych pow inno 
zapewnić, aby w  bieżącym ro 
ku  nie po w tó rzy ły  się trudno
ści w  rob ien ie  zakupów w  o- 
kres ic  trw a n ia  inw en ta ryza
c ji.

W tym  Toku po raz p ie rw 
szy wprowadzono uspraw nie
nie  jakjćm jest uznanie rem a
n e n t y  kon tro lnych  przepro
wadzanych w  miesiącu grud
n iu , ja k o  rem anentów inw en
taryzacy jnych . W iele w ięc 
sto isk i  sklepów przed nowym  
nokiem będzie prowadzić nor- 
in a ln ą  sprzedaż bez żadnych 
p rzerw .

W iele jest jednak jeszcze 
p u n k tó w  sprzedaży detalicz
ne j. k tóre w  dniach od 28 do 
31 g rudn ia  będą zamknięte. 
Przeprowadzenie spisów in 
w enta ryzacy jnych  n ic  może 
je dn ak  zakłócić no rm alne j 
p racy hand lu.

D latego p lany inw etaryza- 
ćy jne poszczególne przedsię
b io rs tw a  handlowe pow inny 
przedstaw iać w łaściw ym  pre
zydiom  dzie ln icowych rad na- 
rfa low ych , k tóre czuwać będą 
ńad tym . aby w  jednym  dniu 
n ie  by ły  zam knięte sklepy po
łożone b lisko siebie.

N ie wszystkie dyrekcje  han
dlow e uzgadniają jednak swo
je  p lany z prezydiam i DRN. 
T ra fia ją  się także w ypadki 
sam owoli. A w ięc na przy
k ład  w  ubiegłą niedzielę, w  
dn iu  dużego nap ływ u kup u ją 
cych k ie ro w n ik  bez zezwole
n ia  zam knął sklep spożywczy 
¡WIID przy ul. Żeromskiego.

Zarząd Przem yślu Muzycz
nego nie  ma jeszcze dok ład
nego planu in w en ta ryzac ji i 
zam ierza zamknąć sklepy co 
n a jm n ie j na 2 dni, m imo, że 
n ie k tó re  z n ich przepro
w adza ły rem anenty w  d ru 
g ie j po łow ie miesiąca. A  
przecież w  tym  czasie w ie 
le  in s ty tu c ji, k tó re  nie 
w yko rzys ta ły  dotychczas fu n 
duszów na akcję  k u ltu ra l
no-ośw iatow ą dokonywać bę
dzie zakupów. Również m ie
szkańcy sto licy  radzi by za
opatrzyć się w  p ły ty  patefo- ' 
nowe przed tradycy jnym  S y l
westrem.

Tego rodzaju w ypadk i nie 
pow inny  się zdarzać. Rema
nenty mogą być przeprowa
dzone tak, żeby k lienc i nie 
odczuli trudności w  zaopa
trzen iu . W arto, aby sklepy w  
czasie trw an ia  inw en ta ryzac ji 
w yw iesza ły adresy n a jb liż 
szych placówek te j samej 
branży.

Poszczególne dyrekcje  po
w in n y  zorganizować pomoc 
przy spisie oraz dokonyw aniu 
obliczeń, tak  aby rem anenty 
b y ły  dokonane w  sposób ja k  
na jba rdz ie j spraw ny i w  
szybkim  tempie. (kw )

Trasą N — S do ulicy Dzielnej
Z projektów inwestycji miejskich na rok 1954

Aa sanhach

Zbliżający się koniec roku to 
nie tylko okazja do podsumo
wania całorocznej działalności 
Rady Narodowej m. st. War
szawy, jej Prezydium, wszyst
kich zarządów, wydziałów i 
przedsiębiorstw miejskich. Ko
niec roku to także okres, wyma- ' 
gający szybkiego przegrupowa
nia sil i przygotowania się do 
realizacji nowych, znacznie 
większych zadań na rok przy
szły.

Dobro człowieka, jego wygo
da, jego zdrowie, stworzenie 
mu jeszcze lepszych warunków 
bytowych oto cel, który przy

ga na Bielanach oraz przy ul. 
Smolnej. Rozpocznie się budo
wę trzech przedszkoli: we Wio
chach, Saskiej Kępie i na Mo
kotowie. Na Kole stanie nowy 
Dom Dziecka. Zakończy się bu
dowę pracowni szkolnych przy 
ul. Jezuickiej.

Spełnione zostaną życzenia 
mieszkańców Powązek — przv 
ul. Elbląskiej . rozpocznie się 
bowiem budowa przychodni 
specjalistycznej. W dalszym 
ciągu prowadzone będą roboty

niu mokre tereny. Zakończenie 
budowy nowej stacji pomp ka
nałowych na Saskiej Kępie oraz 
nowego kolektora na Grochó
wie pozwoli na włączenie do 
sieci kanalizacyjnej dziesiątków 
domów wschodniego Grocho
wa.

Znacznej poprawie ulec po
winna także komunikacja miej
ska stolicy nie tylko poprzez 
uzupełnienie jej nowym sprzę
tem, ale również poprzez roz
budowę zaplecza miejskich 
przedsiębiorstw komunikacyj
nych oraz budowę nowych dróg

przy budowie wielkiego szpita 
la na Bielanach. Budowa jego

i - . ... ry przy-J potrwa do 1955 r. Pozbawiona i nowych linii tramwajowych.
I nif*,'ifioiaWSẐ  i'ł1TI ł™ ’ ktorzy I dotychczas szpitala dziecięcego Warto przy tym zaznaczyć, 

, ‘ ^  projekty planu inwe- Warszawa prawobrzeżna otrzy- że projektuje się wybudowanie 
s iryiiwm, miej- ma pod koniec przyszłego roku

I taki szpital na Saskiej Kępie.
| Dla najmłodszej dziatwy po
wstaną nowe piękne żłobki.

Troską o poprawę warunków 
sanitarnych stolicy, o polepsze
nie warunków mieszkaniowych 
ludzi pracy podyktowane są. 
projektowane na rok przyszły 
takie inwestycje, jak roz
budowa sieci kanalizacyjnej 
o przeszło 15 km, oraz wodo
ciągowej o 21 km. Kanał melio
racyjny na Bródnie i Targówku

stycyjnego gospodarki 
skiej na rok przyszły.

*Z myślą o dzieciach projek
tuje się budowę licznych no
wych szkól. Nie będzie chyba 
w roku przyszłym dzielnicy, 
gdzie nie budowano by nowej 
szkoły. Budowane będą szkoły 
na Pradze, Mokotowie, Sadybie, 
w Henrykowie, przy ul. Łuc
kiej, na Bielanach, Okęciu, 
Targówku, we Wiochach, Go- 
clawktt, Falenicy. Rozbudowa-

budowa zieleni miejskiej, o 
dziesiątki nowych hektarów. 
Wydział Rolnictwa i Leśnictwa 
realizować będzie w dalszym 
ciągu wielki plan zalesienia 
Warszawskiego Zespołu Miej
skiego, przy czym ilość zalesio
nych terenów powinna się 
zwiększyć o 3000 ha. Wybudo
wana zostanie także lecznica 
weterynaryjna dla potrzeb rol
ników gromad stołecznych.

Dla sprawniejszego zaopa
trzenia ludności stolicy w ar
tykuły codziennego użytku 
przewiduje się rozbudowę nie-1 
których zakładów przemysłu j 
terenowego, oraz sieci sklepów ■ 
i zakładów żywienia zbiorowe
go.

*
Opracowane projekty staną \ 

się przedmiotem obrad plenar- 
| r.ego posiedzenia Stołecznej

u *;.

m

przeszło 5 km bieżących no 
wych nawierzchni w śródmie
ściu stolicy, 15 km nawierzchni 
na peryferiach oraz 33 km jezd
ni i chodników na ulicach do
jazdowych do osiedli ZOR. | Rady Narodowej. Poprawione, 
Trasa N-S, która zatrzymała ! i przyjęte w 'form ie uchwały! 
się przy zbiegu ul. KRN i Swię- j budżetowej staną się nakazem | 
tokrzyskiej pójdzie dalej, tak, j dla Prezydium St. RN, dla jego 1 
że w przyszłym roku trasą tą j wydziałów, zarządów i przed- i 
będzie można z dalekiego Mo- siębiorstw. A załogi tych przed- 
kotowa dojechać do centrum siębiorstw zamienią’ projekt’/ 
Muranowa, tj. do ulicy Dziel- w kilometry nowych ulic, nowe

'
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ne zostaną szkoły przy ul. Zu-1 osuszy tam w poważnym stop- i Przewidziana jest także roz- gmachy szkól i inne urządze
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Trzeba poprawić warunki pracy na budowie huty „Warszawa“
Śniegu spadło n iew iele. A le  i  tę trochę trzeba w ykorzystać  

do jazdy na sankach.
T o to  A . N o w o s ie ls k i

Od dawna już robotnicy dro
gowi i budowlani przedsiębior
stwa budowy huty „Warszawa“ 
uskarżają się na brak pakamer 
— pomieszczeń, w których prze
chowuje się ubrania, narzędzia 
itp. W ostatnim czasie zaszła 
pewna poprawa tzn. robotnicy, 
należący do przedsiębiorstwa 
budowy huty otrzymali do swej 
dyspozycji baraki - pakamery. 
Po macoszemu traktuje s!ę 
jednak nadal robotników, rów
nież pracujących przy budowie 
huty, ale należących do innych 
zjednoczeń budowlanych. Ro
botnicy, monterzy, instalatorzy

Przed wejściem na budowę 
stoją nowe białe umywalki, 
brak ich natomiast dotkliwie 
odczuwają na samej budowie 
ślusarze, instalatorzy i wszy
scy robotnicy, którym w czasie 
pracy brudzą się ręce. W umy
walniach jest wprawdzie czasa
mi zimna woda, ale brak za to 
cieplej potrzebnej szczególnie 
pracownikom bazy sprzętu i 
transportu.

Rada miejscowa kilkakrotnie 
występowała już o rozwiąza
nie tych spraw do inwestora bu
dowy (Biura Budowy Huty 
„Warszawa“ ) ale bez rezulta-

Budowa huty nie posiada dc 
tej pory planu zagospodarowa
nia tj. takiego planu, który bv 
przewidywał ustawienie odpo
wiednich baraków, magazynów, 
czy wreszcie pakamer. Wszyst
kie próby ze strony wykonawcy 
(Przedsiębiorstwa Budowy Hu
ty „Warszawa“ ), aby umożli
wić postawienie prowizorycz
nych pakamer spotykały się ze 
sprzeciwem inwestora. Tak by
ło również z ustawieniem

przez ciepłownię. Ale urucho
mienie jej przewidziano... w 
1954 roku!

W efekcie do świetlicy nie 
zagląda nikt. A kiedy na budo
wie odbywa się zebranie, czy 
narada załogi, wówczas kierow
nictwo budowy huty ogrzewa 
salę wielkimi piecami służący
mi normalnie do osuszania bu
dynków.

ze zjednoczenia „Elektromon- | tów. Odpowiadano im często
taż“ , Zjednoczenia instalacji 
Elektrycznych i Warszawskie
go Zjednoczenia Wodno-Inży
nieryjnego nie mają żadnych 
pomieszczeń, w których mogli
by rozebrać się, pozostawić na
rzędzia, czy zjeść śniadanie.

Wy ciągle się martwicie 
tylko o sprawy bytowe, a o pro
dukcję. nie.

I nic chyba lepiej nie scha
rakteryzuje stosunku inwestora 
do potrzeb robotników budowy, 
niż ta wypowiedź.

k io -; Sprawą warunków pracy na 
skow spożywczych, których budowie fiuty „Warszawa“ , po- 
wyznaczenie na planie wresz- miniuj 7ilać <j;„ ;,i,
cie wywalczono.

Na budowie wzniesiono nie
dawno dom Młodego Robotni
ka wyposażony w świetlicę, sto- 
tówkę i inne lokale. Niestety w 
świetlicy i stołówce nie znaj
dziemy ani jednego „młodego“ 
czy „starego“ robotnika. Po
wód? Saie nie są ogrzewane, j go hutę. 
Budynek miał być ogrzewany

winny zająć się jak najszybciej 
Ministerstwo Budownictwa 
Przemysłowego- i Ministerstwo 
Hutnictwa i spowodować, aby 
słuszne żądania zatrudnionych 
tam robotników zostały 
uwzględnione zarówno przez 
inwestora jak j przez kierownic
two przedsiębiorstwa budujące-

(fs)

V III sesja St R.N.
29 bm. o godzinie 14 w sali 

przy ul. Kopernika 30 rozpocz
nie obrady V III zwyczajna se
sja Stołecznej Rady Narodowej.

Głównym tematem obrad se
sji będzie ocena gospodarki bu
dynkami mieszkalnymi na tere 
me stolicy

Tegoroczne bony benzynowe 
ważne do 15.11954 r.

P ra g n ą c  w s z y s tk im  posiadaczom  
b o n ó w  to w a ro w y c h  o le jo w y c h  i 
b e n z y n o w y c h  z e m is ji 1953 ro k u , 
u m o ż liw ić  pe łną  ic h  re a liz a c ję  B iu 
ro  W o je w ó d z k ie  C e n tra l i  P rz e m y 
s łu  N a fto w e g o  p o le c iło  s ta c jo m  
b e n z y n o w y m  p rz y jm o w a ć  te  b o n y  
d o  d n ia  15 s ty c z n ia  1954 ro k u .

Z d n ie m  1 s ty c z n ia  1954 w s z y s tk ie  
s ta c je  b e n zyn o w e  na te re n ie  s to l i
c y  sp rzed a w ać  będą p a liw o  z a ró w 
n o  za g o tó w k ę  ja k  i  na  b o n y  to 
w a ro w e . (i)

G d y  k o m ite t o p ie k u ń c z y  w s p ó łp ra c u je  ze szko łą
To, żc Franek Woś i Tadek dostępniono im wstęp do maga- A w  tlnfifKTÓ/iJfll? nniNniwi'«!«' ! . i - .1 • e\ a> " - .. x. r\aj

T r z y  sukcesy z a ło g i A - l
.19 grudnia br. załoga Zakła-.kler z Wydziału Geodezji- Pu 

dów A-l im. Dymitrowa w jlitechniki Warszawskiej. Pro-| 
Warszawie, na masówce pod-jdukcja seryjna suwaków loga- 
sumowała osiągnięcia ostatnich | rytmicznych w A-l rozpocznie; 
dni. Poważnym osiągnięciem j się w początkach 1954 roku.! 
załogi A-l jest oddanie do u* ¡A-l zdolne są produkować! 
żytku nowego, dobrze wyposa-jtych suwaków 10 tys. sztuk mie- i 
żonego laboratorium udarowe-1 sięcznie.

Mechanizacja robót 
kanalizary ¡nvrh

Jednymi z najmniej zmecha* 
■nizowanych robót w gospodarce 
i komunalnej były prace przy bu
dowie sieci wodociągowej i ka
nalizacyjnej. W roku przyszłym 
i ten odcinek budownictwa w 
stolicy ulegnie poważnej me- 

i chanizacji.
Miejskie Przedsiębiorstwo Ro

bót Wodociągowych i Kanaliza
cyjnych otrzymali? 3 koparki 

¡czerpakowe, które wykonywać 
będą wy K o p y  pod sieć wodocią- 

:gov.ą i Kanalizacyjną na tere
nach niezabudowanych. Ulegnie 
także mechanizacji transport 
pionowy wydobywania ziemi z 
szybów i tuneli. Zastosowane 

! zostaną żurawiki — małe me
chaniczne dźwigi. Ponadto do 
kruszenia zeskaionych gruntów 
używane będą sprężarki.

_______ ( i)

Choinki noworoczne
na placach stolicy

W bieżącym roku choinki no
woroczne staną w 28 punktach 
¡miasta. A więc między innymi: 
¡na Rynku Starego Mia-ia, na 
,pl. Konstytucji, pl. Dzierżyń
skiego, przy Dworcu Głównym, 
na pl. Szembeka, na Sadybie,

| we Wiochach, Wawrz \  Paleni
cy, na Jelonkach i Żeraniu.

Choinki przybrane będą róż- 
i nokolorowymi lampkami i świe- 
¡cidelk.imi. Na szczycie choinki 
na Starym Mieście zostań e u- 
mieszczony neonowy gołąbek. 
Choinki stać będą od 31 grud
nia br. do 8 stycznia 1954 ro- 
ku. ( k g )

Wypożyczalnie książek 
powinny zmienić 
godziny otwarcia

go. Będzie się w nim badać pro- j 
dukowane aparaty elektryczne | mi

„  . i Mieszkańcy Warszawy, któ-
O trzecim sukcesie powiado-1 rzy korzystają z wypożyczalni

- : ....  załogę brygadzista mon-1 publicznych "skarża ' śie 'często
wysokich napięć. Jest to | towmi Konstanty Chocimski, a i na ‘ ^
pierwsze tego rodzaju laborato- j mianowicie: załoga A- 
rium przemysłowe w Polsce, j konaia plan roczny lc
Wykonane ono zostało silami I procenta na 13 dni przed ter-! cr0dzinv 14 do 
własnymi polskich robotników i minem, tj. do 18 grudnia ^ •

niedogodne godziny ich 
inr?r I ntwarcia. Wypożyczalnieotwar- 

W' 100, > i te są bowiem przeważnie od

inżynierów. Kierowa! pracami
nad wykonaniem laboratorium niern nagród dla 26 osób, które

Chojnacki wyrabiają po 140 
procent normy, a Marian Świ
niarski — 152 procent, to nie
mała zasługa najlepszych maj
strów z Warszawskiego Zjed-

Zynów materiałowych.
Alę bywało gorzej, kiedy to 

uczniowie nie mieli ani swoich 
uczniowskich budów czy odcin
ków pracy, a praktyka na bu-» . , . , . - J ¡ 1 * w r * wJ i K. Mi (i n i y no lid I? U

noczema Instalacji Przemyski- j dowach ogólnych nie przebiega-
wych. Norma to wprawdzie 
uczniowska, ale uczniom Za
sadniczej Szkoły Budowlanej 
przy ul. Karolkowej nie od ra
zu iatwo ją byio osiągnąć.

Teraz to już co innego. Na 
przykład w grupie 40 uczniów, 
którą opiekuje się monter urzą
dzeń wodno - kanalizacyjnych 
tow. Zwierzchowski, prawie 
wszyscy przekraczają normę od 
20 do 60 procent, a w grupie

dów
zrozumieć na jakich zasadach 
działa centralne ogrzewanie, 
jak zakl ulać instalacje sanitar
ne itp. Zupełnie co innego jak 
chłopcy i dziewczęta dokładnie 
zobaczą w szkole, jak się ;e 
wszystkie urządzenia instaluje i

główny projektant inż. Kazi
mierz Auleytner.

Drugim osiągnięciem załogi 
A-l jest suwak logarytmiczny, 
wykonany z odpadów’ papieru 
bakelizowanego — gumoidu. 
Twórcą suwaka jest brygada 
inżynieryjno . robotnicza, której 
pracami kierował inż. Wielisław 
Potęga. Pomagali w tym rów
nież inż. Piątkowski i mgr Bon-

19. Tymczasem
im, tj no 1« grudnia. | wielu czytelników, szczególnie 

Masówkę zakończono rozda- spośród tych, którzy pracują
dłużej, nie zdążą wymienić 

Ponadto

la jak należy. Uczniów nie za
wsze przyjmowano życzliwie i j jak one działają, 
otaczano opieką. Byty wtedy 
narzekania, że źle pracują, że 
rozpraszają uwagę starszych 
robotników. A poza tym wszyst
kim kryły się często stare rze- 
mieśiniczo-ćechowe przesądy.

Oczywiście zmiana na lepsze 
nie nastąpiła szybko i nie do
konała się sama.

Nad tymi zagadnieniami nie
tow. Cieślaka na pół roku przed ; jeden raz radzili towarzysze z
11 I.VA n  i-» rr  n  i-i • n  f -  -r  1 ■ 1,, „ —.».CA   . . .ukończeniem szkoły część ucz
niów osiąga normy, przypada
jące na wykwalifikowanego ro
botnika.

Ale też obecnie młodzieżą ze 
szkoły opiekują się najlepsi 
majstrowie. Przyszłym pracow
nikom dyrekcja zjednoczenia 
oddała całkowicie niektóre od
cinki pracy, a nawet całe bu
dowy. Mają też chłopskie i ro
botnicze dzieci uczące, się pięk
nego zawodu budowniczych 
własne szatnie, umywalnie," u-

egzekutywy podstawowych or
ganizacji partyjnych szkoły i 
zjednoczenia, z rady zakłado
wej i kierownictwa szkoły. Rea
lizacja postanowień, ofiarna i 
sumienna współpraca dafa już 
wyniki. Zjednoczenie Instalacji 
Przemysłowych, to dziś jeden z 
lepiej pracujących szkolnych 
komitetów opiekuńczych w War
szawie.

❖
Nie łatwo przy pomocy sa

mych tylko rysunków i wykła-

■■ Wiedzieli o tym towarzysze z 
Warszawskiego Zjednoczenia 
Instalacji Przemysłowych. Dla
tego między zobowiązaniami na 
cześć I! Zjazdu PZPR znalazło 
się i takie — do 15 stycznia 
wyposażymy szkolę we wzoro
wo urządzoną pracownię insta
lacji sahitarnych.

/ nauczycieli zapamiętać i ledwie 0,5 procent było’ ocen 
mm.,*-, „o . niedostatecznych.

Gorzej natomiast z przed
miotami ogólnokształcącymi. Tu 
jest jeszcze sporo niedostatecz
nych ocen, szczególnie z języka 
polskiego i matematyki. Dlate
go też komitet opiekuńczy po
winien obecnie temu zagadnie
niu poświecić więcej uwagi.

Wiele zadowolenia i ko
pyści daje uczniom . członkom 
szkolnego kota racjonalizacji 
współpraca z zakładowym klu
bem racjonalizatorów. Przo
downicy pracy wygłaszają dla 
swoich przyszłych kolegów od
czyty o własnych metodach pra
cy, a inżynierowie i technicy o- 
■ mawiają z uczniami zagadnie
nia postępu technicznego w bu-, 
downictwie. ZMP-owcy ze zjed
noczenia przenoszą na teren 
szkoły swoje doświadczenia or
ganizacyjne.

Szkoła i przyszły zakład pra
cy dbają o to, by pracownicy 
na. których czeka zjednoczenie 
mieli nie tylko jak najlepsze 
przygotowanie do wykonywa
nia obranego przez siebie za
wodu, ale by mieli także odpo
wiedni zasób wiadomości ogól
nych.

(kw)

Ale nie do takiej tylko pomo
cy ogranicza się działalność ko
mitetu opiekuńczego szkoły. 
Pracownicy zjednoczenia przy
chodzą na lekcje i oceniają je 
pod kątem ich powiązania z 
praktyką. Raz w miesiącu 
przedstawiciele komitetu o- 
piekuńczego i kolektyw nau
czycielski szkoły oceniają po
stępy w naucć zarówno w 
szkole, pracowniach jak i na 
budowach. Wyniki nauczania z 
przedmiotów zawodowych i za
jęć praktycznych są na ogól 
dobre. W ostatnim okresie za

dały największy wkład pracy do 
przedterminowego wykonania 
rocznych zadań. Przodownicy 
pracy Zofia Nowicka, Małgo
rzata Tkaczyk, Mieczysław Kar 
kowski oraz przodujący maj
ster Tadeusz Szczurowski o- 
trzymali przydział nowych mie 
szkań w budynku wyremonto
wanym przez Zakiady A-l.

(w)

Komunikat Studium Zaoczneqo 
Szkoły Partyjnej przy KC PZPR

K ie ro w n ic tw o  S tu d iu m  z a w ia d a 
m ia  s łu ch a czy , że w  zw iąz-ku z sesja 
e g z a m in a c y jn ą  o rg a n iz u je  w  m ie s ią 
cu s ty c z n iu  1754 r. In d y w id u a ln e  
k o n s u lta c je  z poszcze g ó ln ych  p rz e d 
m io tó w .

D la  s łu c h a c z y  g ru p  w a rs z a w s k ic h
I  ro k u  s tu d ió w :

H is to r ia  K P Z R  i  H is to r ia  P o ls k i w  
d n ia ch  5, 12, 19 i  2« w  godz. 17— 19. 

D la  s łu c h a c z y  g ru p  w a rs z a w s k ic h
I I  ro k u  s tu d ió w :

książek. Ponadto w bardziej 
uczęszczanych wypożyczalniach 
około godziny 19" robi się tłok 
i trudno jest wybrać właściwą 
książkę.

Wypożyczalnie powinny być 
również czynne kilka godzin w 
niedziele. ’  ( k g )

Sarny żyją na swobodzie
| Nikt nie przypuszczałby, że 
w granicach Wielkiej Warsza
wy żyją tfa swobodzie i szyb- 

| ko się rozmnażają sarny. Kró- 
i lestwem sarenek jest wielki 

....... ., ... ... w ^  i.—!i.'V i J_00'f-hektarowy las Kabacki.
E ko n o m ia  P o lity c z n a  w d n ia c h  9 | ^Pr°C7- ok°i° 200 saren, Żyją 
• ~ |tu setki bażantów.

Zwierzęta znajdują się podf 
godz. j troskliwą opieką leśnictwa na- 

! leżącego do Zarządu Zieleni 
Dla słuchaczy i  i n  ro k u  z d a ją - Miejskiej. Obecnie nrzveotowa- 

cych  w  d o d a tk o w y m  te rm in ie :  H i-  \ n .  U f  P r Av ł l ° lO \ \ d
s to r ią  M ię d z y n a ro d o w e g o  R uchu  j . Wiele miejsc dokarmia-

M a te r ia l iz m  
d n ia c h  5, 11, 18

D ia le k ty c z n y
■!5 w  godz. 17

16, 23 w  godz. 1S— 18.
H is to r ia  P o ls k ie g o  R uchu  R o b o tn i-  i 

czego w  d n ia c h  4, 11, lg,
16—18.

R ob o tn iczeg o  w  d n ia c h  4, 9, n ,  
26, *8 w  godz. 17— 19.

14, ma zwierząt w okresie zimo- 
I wym. (i)

Dziś w Warszawi e

PfltT
~r

i ryków nie zawsze zapowiadanie [czajowej z bogatej dziedziny 
byio silną stroną widowiska. | wzajemnych spraw ludzkich.

Śm iechy g łów ne i uboczne Śmiech estradowy trzeba u

’’7 =ś,n led^  w Satyryków. Re-¡lent rozwija się z każdym pro- j “ DekoSJje

.W  c z w a rte k , 24.12.53 w a rs z a w s k ie  
te a try  1 k in a  — n ie czyn n e .

T E A T R Y
A te n e u m  — P anna  M a lic z e w s k a

— g. 19. P o ls k i — H o rs z ty ń s k i — g. 
18.30. K a m e ra ln y  —■ K r ó l  i  a k to r  — 
g. 19. L u d o w y  — C h o ry  z u ro je n ia
— g. 19. N a ro d o w y  — Zem sta  — g 
19. N o w y  — S p a d k o b ie rc y  pana Ra- 
b o u rd in  — g. 19. O pera  — Tosca — 
g. 19. P o w szechny — M ira n d o lin a  — 
g. 19. S y re n a  — Na naszym  po
d w ó rk u  — g. 19.15. W spó łczesny — 
Ic h  czw oro  — g. 18.30. N o w e j W a r
szaw y — Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  — g. 19. 
D om u W 'o jska  P o lsk ie g o  — S te fan  
C z a rn ie c k i i je g o  ż o łn ie rz e  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — 7 śm iech ó w  g łó w n y c h
— g. 19.30. G u liw e r  — B a jk i  i  b a 
je c z k i — g. 15.

K I N A
M o s k w a  — A d m ira ł  U szako w  — g. 

13.45, 16, 18.15, 28.30. P a lla d iu m  — 
W iosna — g. 14, 16, 18, 20. P ra ha  — 
A d m ira ł U szako w  — g. 13.45, 16.
18.16, 20.30. Ś ląsk  —- S tró j g a lo w y  — 
g. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — Czapa-

W Y S T A W Y n e w s k i w  w y k ,  H . C z e rn y -S te fa * -
2ur°° i< o !edy w  «Tyk- C h ó ru  R ozgł. W ro c ła w s k ie j p. d E. K a 1-

?ia?^ar  i 20'30 M u zVka ro z ry w k o w a , 
¿ ' i , / 6 1 ? ? 11 3 Tw aszklew icza , 21.25 

w ia d o m o ś c i s p o rto w e . 21.35 Utw<
P rócz p on ie dz . i  ś ró d . Ż y d o w s k i In -  | r f « i , m franC uslt,c .h ’
s ty tu t  H is to ry c z n y , a l. gen. S w ie r-  | « ń . k lM n  J n t S ;  o p o w  A

S ta ła  w y s ta w a  o d b u d o w y  S ta re j i  
N o w e j W a rsza w y , g. lo— 17 p rócz  
d n i p o św ią te czn ych  R y n e k  42.

W ys taw a  ,.X - le c ie  p ow s ta n ia  w  
g e tc ie  w a rsza w sk im *- godz. 11—19

... ... gen
ezew skiego  79.

G m ach  Z a c h ę ty
3) — W ys tą w a  ry s u n k ó w  z C h in  f  ze 
S zlem  b a rk  u — T . K u lis ie w ic z a  W y 
s taw a  F ra n c u s k ie j T k a n in y  A r t y 
s ty c z n e j. C od z ie nn ie  p rócz  p o n ie 
d z ia łk ó w  g. 11—19,

K iU b  M ię d z y n a ro d . P ra sy  i K s ią ż 
k i (N . Ś w ia t 15/1.7) — w y s ta w a  — 

K s ią ż k a  w  N ie m ie c k ie j R ep u b lice  
D e m o k ra ty c z n e j“ . Godz

o rv  
22.00

I o pow . A . D y g a -
! f i “ * * 1* 8 °  Pt. . .W ilk ,  psy i  lu d z ie “ ,

nas rfs s ra  i S p a w
P IĄ T E K  25 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  dn ia  7.20. 14.00. W ia do 

m ości (.00. 8.00. 20 00. 23 00.
6 00 M u z y k a . 7.25 K o n c e r t . 7.55 K a 

le n d a rz  R a d io w y , 8.10 M u z y k a  kWf>7rto o »n ... “  1« i n_on i 1 Ł _
: ! L C£ n a * ®-4® M e,° ó le  f i lm o w e  T
kt X e H V 26łty P'«“ -  fragm. K s iążk i H . B o g usze w sk ie j p t. .,z a

w a le m "  9.35 P o ls k ie  m c - 
!2,d " ' vT- 10 on K o n c e r t s o lis tó w , 

10.20 „P o d ró ż  na W sch ó d " -  s łu ch , 
p o e ty c k ie  B. O s tro m ę c k le g o  o p a rte  

,  " a fra g m , p oem a tu  J . S łow a ck ie g o
5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 K o n c e rt. >110 P o ls k ie  k o !ę d v  w  w v k  C hó - i

R A D I O
C Z W A R T E K  24 G R U D N IA  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6,06. 15.25. W ia do 

m o śc i: 5.05. 6.00, 7.00. 7.55, 12.04 . 20 00
23 00.

6.10 M u z y k a . 6.50 G im n a s ty k a . 7 20 
O rk ie s tra  i so liś c i, 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y . 8.00 K o n c e rt, 8.55 ..P ie rA

przyrzeczenia. Na afiszu zapo
wiada ileś tam głównych śmie
chów i — zgadza się —- śmiecił 
jest głównym atutem przedsta
wienia. Z takim nagromadze
niem śmiechu nie często spoty
kamy się na warszawskiej sce
nie. Siła komiczńa zespołu Sa
tyryków nie tylko nie słabnie 
W miarę przybywania nowych 
programów, lecz, przeciwnie, 
rośnie, wzmaga się. Jest to do-

żyseria Kazimierza Pawłowskiego, dekoracje i kostiumy Mariana 
Eile i Janiny ¡pohorskiej, kierownictwo muzyczne Adama Mar
kiewicza. •

Teatr Satyryków dotrzymuje cych w sedno. Artystycznie i si
łą sarkastycznego humoru, prze
konywającego swą celnością, 
góruje nad innymi tekst Sło
nimskiego, bodaj najlepszy w 
programie. Bardzo wymowny 
jest obrazek Jurandota „Z o- 
(ówkiem w ręku“ . Warto ten 
wykaz uzupełnić pochwałą 
„Taksówki nr 13“ , a to dlate
go, by podkreślić, znamienną 
ewolucję estradowego Wiecha. 
Jeszcze do niedawna teksty te-

gramem. Bardzo pożytecznie, i tiorskiej są pełne smaku, lekko- 
owocnie i /. aplauzem widowni i ści, wdzięku i humoru, nader 
pracują Darski i Zórawski. Z | pomysłowe i dobrze dobrane do
nowych — u Satyryków — s 
darzą widzowie oklaskam 
doświadczoną monołogistkę 
Chmurkowską. Bardzo miłym 
zjawiskiem jest Głuszkówna. 
Ponadto występują K. Mielcza- 
tek, K. Kurczyński i młodziut
ka E. Frąckiewicz, ,,z której mo
gą bvć ludzie“ .

wód stabilizacji teatru, chociaż I go arcypoczytnego autora 
— zgodnie z jego własnym ży- j brzmiały ze sceny szaro, niem
czeniem — życzymy mu braku ! bawnie. Spotkania z paru ostat- 
stabilizacji na. obecnej scence, | nimi utworami, przeznaczony-

11 rewiowego stylu widowiska. 
Nienajmniejszy też wnoszą pro
cent do ogólnego sukcesu przed
stawienia.

Śmiech trzeba umieć dozo
wać, przegradzać — piosenka, 
sentymentem, może nawet łez
ką. Kunszt piosenkarski repre
zentują asy wokalne Satyryków 
— Sziatłer i Protińska. Smętne, 
sentymentalne piosenki cygań
skie w wykonaniu Prołińskiej, a 
wyborna, niezmiernie dowcipna 
.Piosenka zootechniczna“ Ju-

No i — występuje Kazimierz 
Pawłowski. To klasa sama dl o 
siebie. Pawłowski jest mistrzem 
sztuki estradowej, jednym z haj-1
świeihfejszycł; artystów estrady , , . ■_ . ,,
w Polsce. ’ Przy czym trzełia ! rJ„nclo„ a w wykonaniu Sztatlera

na której się czuje jak natrętny. ¡ mi dla Satyryków czy Svreny. I owskicro jesi
zbyt długo zasiedziały gość. ' ¡świadczą, "że Wiech' zapoznał 3

A więc śmiech. Jest u Saty- się lepiej z prawidłami sceny ! , vs ’! ‘í1̂  prestidigítalo,-
ryków sporo śmiechu s-atyrycz- obowiązującymi autorów montV sT' ą ,wPr.06 zdolność przedziera
nie trafnego i godzącego w ¡ logów Ponadto jest w „7 śmie- ! ¿ ' f j '  n? "*  ^  1
sprawy zasługujące na potężny chach“ sporo dowcipów dorvw-1 -•1 ‘f. skl 'f f ,1 ,dusz? 
satyryczny obstrzał. Do najcH- Lzych, anegdotek i „kawałów“ . | Sjownycl, sani re-

.... ł At *  ... ”  .u nrezentu e H  śmiechów, z k>o-R.ieiszycli pozycji programu tj- ot, śmiechów 
leżą takie utwory jak „Placów- • gąwkowych 
ka kulturalna“  (tekst Zenona 
Wiktorczyka), „System“  (tekst 
B. Korzeniowskiej), „Hydrau
lik“ (tekst Gozdawy i Stępnia).
„Ich dziesięciolecie“ (tekst An
toniego Słonimskiego) — utwo
ry o obiektach ataku wybranych

ubocznych, mi-

siusznie i o puentach trafiają- mierz Brusikiewicz, którego ta-

Aby śmiech zapanował na wi
downi, trzeba go umieć podć. 
Satyrycy dysponują wybornym, 
zgranym zespołem, do którego 
starają się dobierać coraz nowe 
sity. Z dawnego zespołu szero
kie pole do popisu fna Kazi-

J<?
rych wiele jest głównych i waż
nych.

Śmiech trzeba również umieć 
zapowiedzieć, przygotować. 
Czynią to w dowcipnej, zwię
złej konferansjerce Pawłowski 
oraz Wiktorczyk, a więc znowu 
— obok fachowca — autor w 
aktorskim przebraniu. U Sa4y-

otrzymuje zasłużone brawa. W 
oryginalnych, mało znanych 
„Wierchowych nutach“ , wydo
bytych z bogatych zbiorów Zofii 
i Witolda Paryskich, ładnie 
śpiewa H. Głuszkówna. Sławne 
radzieckie „Pantofelki“  śpiewa 
Mielczarek.

18, 26. S to lic a  — L u b o w  
ser. I I  — g. 14, 16, 18, 20. W—Z 
A re n a  ś m ia ły c h  — g. 14, 16, 18, 20 
1 M a j — T a je m n ic a  l in i i  o k rę to w e j
— g. 14. 16, 18. 20. O cho ta  — P rz y g o 
da na M o rz u  C z e rw o n y m  — g. 14, 16. 
18, 20 S y re na  — P od tu re c k im  ja r z 
m em  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. T ę 
cza — S p raw a  do z a ła tw ie n ia  — g. 
14, 16, 18, 20. L o tn ik  — Za g u b io ne  
m e lo d ie  — g. 15, 17, 19. O lsz tyn  — 
S ukces A n n y  Szabo — g. 15, 17, 19.

P O R A N K I
Ś ląsk  — B a jk a  o  śp iące j k ró le w 

n ie  — g. 12. P o lo n ia  — K r ó l  L a v ra
— g. 12. 1 M a j — Gęsi B a b y  Jag i — 
g. 12. S y re n a  — S p o rt m ilio n ó w  — 
g. 12.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego Z a rzą d u  K in ,  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

9.15 M u zyka  
J A row a ja  I ro z ry w k o w a , 9.35 K o n c e r t  s o lis tó w  

!0 00 P rze rw a , 11.05 D la dz ie c i m ło d 
szych baśń M. K o n o p n ic k ie j p t. ,,Jak 
to  ze lne m  b y ło “ . 11.23 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 12.15 ..Na s w o jska  n u 
tę “ , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 M u -
Zyka. 13.30 M u z y k a  lu d o w a . 13 55 ; c J l" . 16.15 Ś p iew a P au l Robeson 16 '0  
P rz e rw a . 15.30 D la dz ie c i -  a u d y c ja  -Z e m s ta " -  ko m e d ia  A  F re d ry
s ło w n o -m u zyczn a
tańce p rz y  g ło ś n ik u " .  16 00 U tw ó rv  
fo r te p ia n o w e , 16.20 K o n c e r t  popo
łu d n io w y , 17.00 „ Z  życ ia  ZSRR

' n r c ł n , l , „ , ; ^ .  1 - • f "  ’ 1 ’ ’ , rya u iu w y . 8,00 K o n c e rt, 8.55 ..P ie rś - i o iu i]
\ O n s m ik c y jn a  c a ło ś c i  p r o g r a -  ! je w  — g. 14. I6. 18. 20. P o lo n ia  — : c io n e k "  -  fra g m . pow . E. O rzesz- k ic h
mu, przez co jego poszczególne °  ........ . “ * ” "  ’ * ' "
fragmenty wydają się trochę do 
sasa trochę do łasa.

Odpowiedzialność Teatru Sa
tyryków jest wyjątkowo wielka.
Powodzenie tego teatru stało 
się bodźcem do zakładania in
nych podobnych teatrów 0 0  
różnych miastach wojewódz
kich. Teatr Satyryków jest dziś 
przodującym teatrem satyry w 
Polsce, daje wzór i przykład, 
skupia najświetniejsze satyry
czne pióra i najlepszych saty
rycznych aktorów. Teatr , Saty
ryków zdaje sobie zresztą spra
wę z tego swojego szczególne
go stanowiska. Śmiech u Saty
ryków przebywa pewną ewolu
cję — staje się mniej .elitarny, 
trafia do szerszych kręgów wi
dzów. Jest to bardzo obiecują- j 
ca zapowiedź, tym bardziej, żc 
ów śmiech u Satyryków nie za
traca na ogó! cienkości swych 
puent.

C h ło p ię ce go  1 M ę sk ie g o  p rz y  
P aństw . F i lh .  w  P o zn an iu  p. d S 
s .u h g ro s z a . 11.40 M u z y k a  d la  w s z v s t. 
k ic h . 12.04 P rzeg ląd  czasop ism . 12.15 
P rz e rw a . 14 20 M e lo d ie  lu d o w e  rńZ- 
n ych  n a ro d ó w . 15.00 ..K ie d y  p a trz *  

fra g m  z d z ie n n ik a  p o - 
d rózy  do  C h in  T  K u lis ie w ic z a , 15.15 
P ieśn i C h ińsk ie . 15.25 K o n c e r t s o li-  
r l u  r- 6 ?? K o re s p o n d e n c ja  z P a rv r *  

G " n ie m o t p t. „Ś w ię ta  w e F ra ń -

- o m ed ia  A . F re d rv .
p t. ..Z a b a w y  i ; >9.0o M u z y k a  taneczna  1930 T e a tr
•• u; aa n tn -n ,, .  ta« -,. »»___ , :E te re k “  D a ry  M u n d z ia  aud. s a t.-  

ro z r. p ió ra  j .  P rz y b o ry . 20.15 F e b e - 
ton . 20.30 ..M e lo d ie  m ło d o ś c i"-v ’ uu - ^  ¿yu-ia ¿u.ou ,,M e io a ie  m łodości** k o -

17.of) S k rz y p c o w e  u tw o ry  k o m p o z v - m ed ia  m uzvczna  E O leai-czYka •>-> i *  
to ró w  p o ls k ic h , is.00 M ik ro fo n e m  po j M u z y k a  taneczna , 23 10 d c m uzvk-ł

ta n e czne j. ' *

P ro g ra m  I i  -  na fa l i  387 m .

d " ' W i a d o m o ś c i

. ------  —..........    po i
k ra ju ,  18.15 U lu b io n e  m e lo d ie . 18 35 I 
K o lę d y  I p a s to ra łk i w  w y k . C h ó ru  j 
PR  pod d y r . J. K o ła c z k o w s k ie g o  i 
19.05 „R o m a n ty c z n o ś ó "  — o p o w ie łó  
J. G ry g o lu n a s a . 19.30 K o n c e r t cho- i 7-M- *•««. 21.00 23 50 
p in o w ś k i w  w y k . H a lin y  C ze rn y - 
Stefańskle.1. 20.15 F e lie to n  J iw a sz-

6.00 M u z y k a . 7.05 K a le n d a rz  R a -
_    _ . di o w y , 7.10 K o n c e r t o on TConr'^>,'t

k ie w ic z a , 20.25 W iadom ośc i spot to - ».00 M u z y k a  b a le to w a  4 40 D la  d Z eWC. 21)35 VTliyvIzo ełl« ...------ - n i 45 ______ _ OZ.6*-

M U Z E A
M u zeu m  N a ro d o w e  — W ys taw a

,,O d ro d zen ie  w  P o lsce “  czyn na  co
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i 
p o ś w ią te c z n y c h  w  god z in ach  10— 14 
i 16—20.

Z b io ry  s ta łe : N a ro d o w a  G a le ria  
S z tu k i P o ls k ie j.  Z b io ry  S z tu k i S ta 
ro ż y tn e j N u m iz m a ty k a  A n ty c z n a  o- 
raz G a le ria  M a la rs tw a  O bcego: m a 
la rs tw o  ro s y js k ie , n id e r la n d z k ie  
f la m a n d z k ie

we,
21 05
d io w a  o A d a m ie  M ic k ie w ic z u  p ió ra  
T  K u b ia k a  i A. M ię d z y rz e c k ie g o  
22.05 ,.W z im o w y  w ie c z ó r“  — u tw o 
r y  C z a jk o w s k ie g o . W ie n ia w s k ie g o . 
M o n iu s z k i, C h a cza tu ria n a .

P ro g ra m  l i  — na fa l i  3*7 m . 
P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00 W ia d o 

m ośc i: 5.05. 6.30, 7.55. 21.00, 23.50.

20 35 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . C1 vv w ie k u  p rz e d s z k o ln y m  baśń m u - 
Pan A d a m " — o p o w ie ść  ra - , jy ę z n a  H Ja nu s z e w s k ie j n t S w ; r  
o A d a m ie  M ic k ie w ic z u  D ióra ' w i I za k o m in e m “ , 1000 U tw o ry  n *

f ^ va.rę ' ' V 5 z p o k ls d S
f r * f 171 n ie d ru k o w a n e j p o - 

J.e* r  G - M o rc in k a , 10.33 Ś p iew a  
„M a z o w s z e "  p tefer. T . S y g ie ty ń -  
S * 0 ' » ' !  M u z y k a  d la  w sV?st- 

= „  ?;04 P rz e ? lad  czasop ism , 12.13 
P o ra n e k  s y m fo n ic z n i-  w  p ro g r . M o -

.  . .  .  J' 7'55- W-s*. i n iu s z k o  i C h o o in  1 » «  «V.1-5 •
5.i0 A u d y c ja  d la  w si. 5.2« K o n c e rt . 1 n v c h  n a ro d ó w ^ '«  t l *  L - S . 15 <iy oz.

n  , . , ■ 1 n ie m ie c k ie , h o le n d e r-
I OZOStaje problem główny: j Skie, w ło s k ie  — czyn ne  we w to rk i
erokości frontu salm i 11 Cn I środy, piątki, soboty — 10 x , ,  , . 1 . . . s'-1.1 .ronUJ satyry 11 i>.l- czwartki, niedziele i święta 10 - 19.

1 0  są mocne strony „7 snre- j tyrykow, objęcia zasięgiem aia- j w poniedziałki i dni poświąteczne 
cłiów". A słabości? Zaznaczają \ ku tych dziedzin, które dotych-
śię one przede wszystkim w o- 
późfpianiu się tematyki poszcze
gólnych programów — a w:ęc 
i obecnego — w zbyt długim 
cyklu produkcyjnym, powodują 
cym, że aktualne tematy docho
dzą do głosu na scenie dopiero 
po paru miesiącach. Przydałoby 
się również nieco satyry oby-

Muzeum nieczynne
c  . . .  - M uzeum  W o jska  P o lsk ie g o  — i

czas oatvr\łCV pomijali. O to roz. twąrte codziennie z wyjątkiem pi 
«.«rreni* łm „ l„  rrłówne^o 5i-edzi?Ików 1 dni Poświątecznyc:szerzenie frontu — 
frontu satyry 
rozleglejsze horyzonty widzeń i: 
i tym samym pogłębiające te
matykę całości programów — 
powinien stale zabiegać tak 
sprawny i wypróbowany zespół.

JASZCZ

6.00 G im n a s ty k a . 6.10 K a le n d a rz  Ra-' 
u lo w y , 6.15 M u z y k a . 6.50 K o n c e rt 
R ózgi. S zcze c iń sk ie j PR. 7.20 O rk ie 
s tra  i so liśc i, 8 00 K o n c e rt. 8.55 
P rze rw a , 14.10 D la dz iec i m łodszych  
s łu c h o w is k o  M. R os iń sk ie g o  pt 

so hn ,v  _  10 , c | " T e a "  ha s to le " . 14 30 D la  dz iec i 
t?  i« !« ' i s ta rszych  aud. s łow n o -m u z y c z n a  pt

I -C za ro d z ie jska  ks ięg a “  w  o p ra ć  J 
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C zy te ln icy  i  korespondenci p iszą : M a i k i e w i c z
Dystrybutor ma głos

Wśród wielu zakładów pro
dukujących meble są lepsze i 
gorsze. Wśród tych ostatnich 
jednym z „przodujących“ w bra, 
koróbstwie jest Olszyńska Fa
bryka Mebli w Olszynie (pow. 
Lubań, woj. wrocławskie).

Zarówno pod względem wy
konywania zamówień CHPD i 
terminowości dostaw, jak prze
de wszystkim pod względem ja
kości produkcji, zakłady te sto
ją poniżej wszelkiego poziomu 
i co gorsza stan ten ulega sy
stematycznemu pogorszeniu.

Fabryka Mebli w Olszynie 
produkuje szafy typu „Recorri“ 
i typu 106. Produkcja szaf ty
pu „Record" jest z gruntu zła. 
Surowiec używany do produkcji 
test mokry, co powoduje, że już 
w magazynach szafy się paczą. 
W pokojowej zaś temperaturze 
drzwi w szafach falują się, od
chylenia i luzy pomiędzy posz
czególnymi elementami docho
dzą do 20 mm. Rzecz zrozumia
ła, że mamy z tego powodu licz
ne reklamacje i skargi ze stro
ny odbiorców. Wnętrze szaf po
za tym jest szorstkie, nieszlifo- 
wane. Krawędzie drzwi od stro
ny zawiasów niefornierowane.

Do dalszych wad należy do
dać ponadto karygodne wbija
nie wkrętek — młotkiem. Wbi
janie śrub młotkiem jest w 
mniejszym lub większym stop
niu w ogóle nagminnym zjawi
skiem w większości fabryk, jed
nak Olszyńska Fabryka Meb
li zupełnie i z zasady śrubokrę
tów nie używa.

Zakłady te nie przestrzegają 
jednolitości w odcieniu i z re
guły wieńce i nogi są dużo 
ciemniejsze od drzwi i boków.

Skutki braku
Jeszcze w tym roku załoga 

odcinka budowlanego nr 1 Zjed
noczenia Budownictwa Miej
skiego w Gdańsku powinna we
dług planu wykonać 10 procent 
budynku V /l, mającego kilkaset 
izb o łącznej kubaturze 40 ty
sięcy metrów sześciennych.

Roboty przy budowie tego 
bloku rozpoczęliśmy, aie chociaż 
zbliża się już koniec grudnia, 
dotychczas nie otrzymaliśmy za
twierdzonej dokumentacji tech
nicznej.

Rezultatem tego opóźnienia 
będzie praca metodą szturmo
wą, przy której nie oszczędzamy 
materiałów, przekraczamy fun
dusz płac, przeszkadzamy sobie

Dowodem bra-koróbstwa w za
kładach jest fakt, że znaduje się 
tam obecnie okoto 2.000 szaf 
typu „Record“ , które z powodu 
rozmaitych braków i wad zo
stały odrzucone, jako nie nada
jące się do puszczenia na ry
nek.

Z zakładami tymi mamy rów
nież i inne trudności. Zdarzają 
się np. wypadki, że zakłady nie 
nadsyłają nam odpisów rachun
ków przy tranzycie organizowa
nym, źie wystawiają specyfika
cje towarowe, kierują te specyfi
kacje do jednego odbiorcy, 
a towar wysyłają i fakturują u 
innego itp. Rzecz jasna, że na 
tym tle powstają komplikacje i 
ciągle rozbieżności w zestawie
niach towarowych, sporządza
nych przez nas i przez fabrykę, 
czego można by uniknąć przy 
prawidłowym zorganizowaniu 
pracy w zakładach.

Jako przyczynę złej pracy za
kładów dyrekcja podaje brak 
fachowców i młody, małowy- 
kwalif¡kowany, personel.

Nie jesteśmy w stanie ocenić, 
jak dalece i w jakim stopniu 
stanowi to usprawiedliwienie 
niewykonywania planów (w 
każdym kwartale br. zakłady nie 
wykonały kilkuset zamówionych 
przez nas szaf) i wypuszczania 
z fabryki produkcji zlej jakości, 
ale bez względu na wszystko u- 
ważamy, że stan ten powinien 
ulec natychmiastowej poprawie.

Z. PIÓRKOWSKI
D yre k to r B iu ra  W ojew.

C entra li H and low ej 
Przem ysłu Drzewnego 

w  W arszawie

dokumentacji
wzajemnie i nie mamy należy
tego wypoczynku. Poza tym ta
ka robota „na łeb, na szyję“ po
woduje zwykle wiele usterek, 
których można by uniknąć przy 
normalnej rytmicznej pracy.

„Miastoprojekt“ w Gdańsku, 
który wykonuje dla nas doku
mentację techniczną, powinien 
wziąć te wszystkie względy pod 
uwagę i przyśpieszyć jej do
starczenie. My, wykonawcy pra
gniemy wydać walkę brakorób- 
stwu, ale uważamy, że musi ona 
toczyć się i tam, gdzie tkwią 
źródła usterek.

WŁADYSŁAW GAGIS 
Gdańsk

Bardzo zimne ognie
Pomocnicza spółdzielnia w:e- 

lobranżowa w Opocznie (mie
szcząca się przy ul. Kilińskiego 
2) wyprodukowała zimne ognie 
na choinkę, które zakupiła Spól- 
nota Pracy, a następnie MHD 
w Radomiu.

Niestety, wkrótce po sprze
daniu części tego towaru, do 
sklepów MHD zaczęli przycho
dzić klienci z reklamacjami, że 
zimne ognie nie palą się, nie

tylko na choince, ale nawet w 
rozpalonym piecu.

Na reklamację Spólnoły Pra
cy spółdzielnia w Opocznie nie 
raczyła nawet odpowiedzieć.

W rezultacie brakoróbstwa 
zimne ognie leżą nierozprzeda- 
ne w sklepach radomskich, gdyż 
nadają się jedynie do wyrzu
cenia.

WIKTOR PAWLAK 
Radom

F ra g m en t powieScl, k tó ra  m a  
być dalszym  ciągiem  „W rześn ia“ . 
P odporucznik  rezerw y  M a rk ie 
w icz, zw any „ trą b a “ , t ra fia  do 
pierw szej d y w iz ji im . Tadeusza  
Kościuszki, k tó ra  w łaśnie  zaczęła 
szkolenie w  Sielcach pod R iaza- 
n iem . M a rk ie w ic z  na sku tek sze
regu przyczyn  u k ry w a  swój sto
pień o ficerski i ponow nie odby
wa szkolenie w  podchorążówce dy
w iz y jn e j. T o  u k ryc ie  stopnia spo
w o du je , rzecz prostą, w  przyszło
ści szereg k o m p lika c ji.

1.
Markiewicz obudził się jesz

cze przed pobudką. Słońce le
dwo wstało, świeciło z niezwy
czajnej strony, gdzieś spod wej
ścia. Dziewięciu jego wspóllo- 
katorów chrapało w najlepsze, 
opatulonych kocami po kark, bo 
chlodek nadranny, zawiniętych 
w prześcieradła aż po czubek 
nosa — bo komary.

Budził się najczęściej przed 
pobudką. Jeszcze w tamtej pod
chorążówce, w Lidzie, naszło 
go takie przyzwyczajenie. Skąd, 
z czego? Z odrazy, z protestu 
Fatalnie czul się wtedy, w 
„simsim“ , jak nazywano sie
demdziesiąty siódmy pułk pie
choty, przy którym istniała ta
ka niewielka, lokalna szkoła 
podchorążych rezerwy.

Dawano im wtedy szkolę, 
oho, ho ho! Taki major Rola- 
Klosowski, dowódca! Albo po
rucznik Fudala, dowódca pluto
nu! Nie, najgorsi byli podofice
rowie, rozmaici starsi sierżan
ci, którzy szkolili w okresie 
„rekruckim“ . A może i nie oni, 
może — pożal się boże! — ko
ledzy?

Taka dziwna rozterka ogar
nia Markiewicza: kto to byt ten 
najgorszy? Kto zawinił te cięż
kie, obrzydliwe wspomnienia z 
podchorążówki? Uświadamia 
sobie nagle, że Rola-Kiosowski 
nie powiedział mu złego słowa! 
Dlaczego więc o nim pomyślał 
-najpierw? I Fudala też mu nic 
złego osobiście nie zrobit. I z 
podoficerów tylko jeden się cze
pia! układania munduru „w 
kostkę“ i zaścielania łóżka, na 
początku. Podchorąży Markie
wicz nie mia! ani razu paki, ani 
razu nie miał nawret raportu 
karnego A przecież...

Był w ostatniej drużynie 
trzeciego plutonu, w konusach! 
Ile radości w całej szkole wy
woływało to słowo! Te, konus!
— wołano do niego, zanim się 
nie doczekał osobistego prze
zwiska — „trąba“ . Ta „trąba“ 
pogrzebała go ostatecznie. Nie 
był najgorszy, w swoim pluto
nie raczej się wybijał w regu
laminie polowym, w strzelaniu. 
Ale „trąba“ -  ważyła więcej niż 
regulaminy i strzelania! Zresz
tą prymus szkoły też nie mia! 
życia łatwego: byt piegowaty. 
A najwyższego w kompanii tę
piono nie mniej niż Markiewi
cza, bo się jąkał i w ogóle by! 
nieporadny.

He śmiechu było kiedyś na 
ćwiczeniach: pewien podchorą
ży z drugiego plutonu, po for
sownym marszu dostał krwo
toku z nosa. A codzienna uro
czystość burzenia łóżka „konusa 
z konusów“ , Żyda Kobrynera! 
Przychodził ten sam sierżant
— szef Sarwacki i jego wej
ście już wywoływało radość na 
sali, krzyczano „Kobryner, trzy
maj się!“ i przy jego łóżku ro

biono ścisk. Kobryner wstawał
0 kwadrans przed innymi, aby 
tylko to łóżko zaścielić, jak się 
należy. I rzeczywiście, po ja
kimś czasie robił to już wzoro
wo. Ale gdy nadchodził Sarwac
ki, usłużni „koledzy“  tłoczyli 
się przy łóżku Kobrynera i ktoś 
zawsze, czy to poduszkę prze
kręcił, czy kołdrę stołkiem „wy
prasowaną“  pogniótł, czy wy
ciągnął róg prześcieradła. 
„Skandal!“  — wolał Sarwacki 
— „to są kpiny ze mnie, z dy
scypliny! Wy to rozmyślnie ta
kie antypaństwowe kawały!...“ 
Kobryner wargi zagryzał, mil
czał, M ili „koledzy“ rechotali.

Więc ani postępy w nau
ce, ani staranność w wykony
waniu choćby całkiem bezmyśl
nych przepisów dyscypliny, ani 
nawet wzrost nie ochroniły wte
dŷ  elewa przed powszechnym 
pośmiewiskiem i wyszydzaniem. 
Przełożeni zaś nie tylko nie 
zwalczali tego, ,a!e najczęściej 
zachęcali, a czasem, jak Sar
wacki, w ogóle taką „zabawę" 
rozpoczynali.

Dlatego chyba nauczył się bu
dzić przed pobudką Czui się w 
szkole fatalnie, cały czas w na
pięciu, by się tylko dp niego 
nie przyczepiono Sny miał cią
gle „cywilne“ . Mój Boże, ta nę
dza wegetowania cywilnego w 
wołożyńskim seminarium nau
czycielskim! A przecież w pod
chorążówce czasy seminarium 
wydawały się ideałem spokoj
nego i przyjemnego żywota!
1 dlatego śniły mu się ciągle.
I dlatego wrzask dyżurnego 
„pobudka!“  — by! jeszcze bar
dziej obrzydliwy, nieprzyjemny.
1 dlatego Markiewicz wolał 
zmusić się do wcześniejszego 
obudzania się, by w ten sposób 
stopniowo przechodzić od mi
łych snów' do niemiłego żywota.

Zachował ten obyczaj i teraz. 
Leży na swoim sienniku, roz
myśla o tamtych czasach. I zno
wu łapie sam siebie na stwier
dzeniu, że nie ciążą mu tak 
bardzo owe wspomnienia. To 
znaczy — pamięta bardzo do
brze, co czul podówczas i za nic 
w świecie nie chciałby znowu 
tego przechodzić. Ale może już 
o tym myśleć, rozpamiętywać, 
przypominać sobie szczegóły. 
A jeszcze dwa tygodnie temu... 
Gdy przyszedł do tej dywizji... 
Gdy go znowu skierowali do 
podchorążówki... Ogarnia go 
nagle jaskrawe wspomnienie 
swojej niedawnej rozpaczy na 
wieść, że znowu mają zeń zro
bić oficera. Tak jaskrawe, że nie 
wie, czy wspomina ją tylko, czy 
rozpacza na nowo.

Bo przecież jest jakaś tam 
racja, żeby trochę porozpaczać. 
Ciągle musi się mieć na bacz
ności z tą swoją tajemnicą. Boi 
się, czy przez sen się nie wy
gada. Z ¡ana ogląda twarze to
warzyszy namiotowych: a nuż 
się ktoś z nich domyśli!? Woli 
się z nimi nie przyjaźnić zanad
to, żyje dosyć odosobniony.

Przeskoczyły mu myśli na ten 
paskudny temat. Ale i tamtej 
sprawy do końca nie doprowa
dził. Pobudka przyłapała go w 
momencie, gdy rozmawia! w 
nadgranicznej chacie z owym 
typem czarnowłosym. O dziwo, I

znowu w podchorążówce
Jerzy Putrament

ucieszył się z niej, zeskoczył z 
materaca radosny, że się wyr
wał z niedobrego snu.

Słoneczny dzień ten przy
niósł zrazu Markiewiczowi dwa 
przyjemne przeżycia.

Ruszyć mieli na ćwiczenia. 
Wilczyński stał już na placyku 
zbiórkowym, dyżurny podofi
cer biega! po namiotach, aby 
przyspieszyć tych, co po śnia
daniu jeszcze zamarudzili. 
Markiewicz nie należał do nich, 
stanął już przy grupce podcho
rążych, czekających na placyku 
komendy na zbiórkę. Byli tu 
przeważnie z pierwszego plu
tonu, wysocy, młodzi. Markie
wicza powitali dobrodusznymi 
zrazu docinkami: że moździe- 
rzowiec, z czwartego plutonu. 
Od żartu do żartu doszło do 
tego, że jeden z podchorążych, 
niejaki Beldanko, niby tłuma
cząc zasadę działania moź
dzierza, chwycił Markiewicza 
w pól:

— ...iglica uderza w spłon
kę...

dał mu klapsa:
— mina wylatuje...
i pchnął potężnie. Markie

wicz poleciał o parę kroków, 
potknął się, padł na jedno ko
lano. Gdy wstawał, czerwony 
z oburzenia, cały się szykowa! 
na rzecz najboleśniejszą: na 
gromadny wybuch śmiechu. Nie 
wiedział, jak go powita? Jak 
w tamtej podchorążówce, to 
jest po prostu ucieczką? Czy 
jakoś inaczej? Może mordę na
bić temu zdrowemu chamowi? 
Ale gdzie, trzy razy silniejszy...

Nie doczeka! się tego chóru 
pokładających się ze śmiechu. 
Owszem, parsknął sam ten 
„dowcipny“  kawalarz. Paru mu 
zawtórowało, ale jakoś zażeno
wali się zaraz, umilkli. Mar
kiewicz już ciicial odejść dalej 
od nich, gdy usłyszał wrzask 
ich oświatowca.

Ejsymont już sobie zdąży! 
zdobyć sławę skorego do krzy
ku, ale takim go w szkole nie 
widziano. Postawił Beldankę 
na baczność i, dech tracąc z 
furii, wrzasnął:

— My nie pozwolimy, żeby 
sanacyjne nawyki... To właśnie 
jest faszyzm — ta pogarda dla 
słabszego, ta łatwość znęcania 
się nad kim się tylko da! Wy 
co, zdążyliście w armii sana
cyjnej?...'

— Ależ, panie poruczniku? 
Dalibóg, nigdy nie byłem w 
wojsku! — tłumaczy! się czer
wony, spocony Beldanko.

Nie wzruszyło to Ejsymonta, 
na odwrót, zabrał się do kary 
długodystansowej: rąbnął im 
dziesięciominutową pogadankę 
o armii faszystowskiej, antylu- 
dowej i armii „naszej, ludo
wej“ . Markiewiczowi nie wypa
dało teraz odejść, musiał wy
słuchać do końca. Było w tym 
zresztą coś takiego, co go na
gle zainteresowało.

— Myślicie, że ta tępa dyscy
plina „pruska“ — to przypa
dek? A jakże! Jest to celowe 
oduczanie żołnierza od myśle
nia. Bo jeśli żołnierz armii ka
pitalistycznej nie oduczy się 
samodzielnego myślenia — mo
że sobie kiedyś zadać pytanie:

o co walczy? I wtedy — adiu 
fruziu! z całym kapitalistycz
nym porządkiem. Albo cham
skie kawały, których przykład 
widzieliśmy tutaj! To też nale
ży do faszystowskiego wycho
wania żołnierza. Sanacyjną ar
mię szkolono w pogardzie do 
chłopa, Żyda, robotnika, do lu
dzi ubogich, pokrzywdzonych 
przez los. Odwrotną tego stro
ną było płaszczenie się przed 
zamożnością, sprytem, awan- 
turnictwem. Zrozumiane?

Pytanie było skierowane do 
Beldanki. „Tak“  — szepną! 
ten, czerwony, patrząc sobie 
pod nogi. „No, niech tylko 
jeszcze każe mu mnie przepro
sić! — pomyślał Markiewicz — 
będę miał wroga do końca ży
cia!“  Ale Ejsymont popatrzył 
tylko na tamtego, odwróci! się 
Wilczyński zarządził wreszcie 
zbiórkę.

Wyszli z lasów w poranne, 
i czerwone pole. Sionce nie wy
suszyło jeszcze rosy, dzwonecz
ki były bardziej liliowe, ru
mianki bardziej jaskrawe. Z 

| lewa i z prawa śpiewano jakieś 
smutne żoinierskie piosenki. Ale 
słońce okazało się silniejsze od 
tego smutku. Markiewicz szedł 
pełen nieuświadomionej do 
końca radości.

Wilczyński zaczął z nimi ćwi
czyć okopywanie się. Na ko
mendę padali twarzą w trawę, 
czołgali się, przyciskając łok
ciami kępki wonnego cząbru. 
Wilczyński biega! między nimi:

■— Nie tak, nie tak! — wolał 
— Nie przepisowo! Kolana 
więcej przyciskać do ziemi! O, 
tak! — i sam kład! się, jak wąż 
się zwijał między krzaczkami 
jaskrów. Podnosili głowy, sia
dali, patrzyli pełni podziwu, na 
swego dowódcę. Kazał im zno
wu się czoigać. i znowu szio 
niedobrze.

Z tylu jakby warknął samo
chód. Nie zwrócili na to uwagi, 
pochłonięci regulaminowymi 
przepisami „przyciskania kolan 
bokiem, na plask!“  — jak im 
tłumaczył niezmordowany W il
czyński. Lasocki, który się zna
lazł obok Markiewicza, aż war
gi przygryzł, usiłując dosłow
nie te przepisy wcielić w ży
cie. Nie szło mu, to jedno, to 
drugie kolano odrywało się od 
ziemi i na skrzywionej ze 
współczucia twarzy Wilczyn 
skiego czytało się: przepis 
vyziąi w łeb. Markiewicz, któ
remu szło to łatwo, też-się za
pali! do poprawiania Lasockie
go, mówił „kolano lewe“ , „pra 
we“ , „łokieć“ . Nie pomagało 
Lasocki posłusznie wykonywa! 
każdą uwagę Markiewicza czy 
Wilczyńskiego, ale całość, jak 
to się mówi „nie grała“ . Spo 
ciii się wszyscy trzej, zwłasz
cza obaj nauczyciele.

Nagłe usłyszeli za sobą krzyk 
„Raf“ , gwizd i gruby oficer z 
laseczką w ręku wykona! koło 
nich zadziwiający — jak na 
swoją tuszę —- skok, po czym 
dotkną! lekko laseczką wypię
tego siedzenia Lasockiego.

— Trafiony — krzyknął — 
Snajper niemiecki patrzył, pa 
trzył i wycelował!

Wilczyński zerwał się z zie
mi:

— Obywatelu pułkowniku! 
— wrzasnął — Szkoła Pod 
chorążych na ćwiczeniach!...

— Kładź się, ktadż się! —
machnął ręką grubas. — Coś 
u ciebie w Szkole wszyscy 
mają grube zady. Jak byście 
tak się czołgali pod ogniem, 
to by żaden potem usiąść nie 
mógł. *

— Obywatelu pułkowniku — 
zarumienił się Wilczyński — 
zgodnie z regulaminem... tłu
maczę, prawe kolano do zie
mi...

— E, prawe kolano tak, lewe 
owak. Ważne żeby Niemiec w 
tyłek ci nie trafił. Ot cały re
gulamin! — Uważacie — po
chyli! się do Lasockiego: tak 
się czołgać, żeby nie tylko gło 
wa przy ziemi, ale i zad? No, 
spróbujcie!

Lasocki spróbował. Pułkow
nik odbiegł o parę kroków nap
rzód:

— A nu jeszcze trochę, do 
ziemi więcej ten zad! Nu, do
brze. Okopywać się. — krzyk
ną! — Szybciej! Niemiec cho
lera go w zęby, zajął tamten 
zagajnik, z tamtego nakierun 
ku otwiera ogień, szybko!

Markiewiczowi nagłe wyda
ło się, że leży na kartoflisku, 
po głupim ataku kompanii Du 
neckiego Ziemia tu jest tward 
sza, gołymi rękami nie da się 
jej rady. Ale ma łopatkę, któ 
rej wtedy nie byio. Przypom 
niał sobie jazgotanie kul, zna
komicie to mu pomogło w 
przyciskaniu głowy do ziemi. 
Grubego pułkownika słychać 
było na całym polu, pokrzyki 
wał ciągłe „z tamtego nakie- 
runku ogień“ . Co za nakieru- 
nek? — zda! sobie sprawę na
gle Markiewicz. Ale zaraz po
tem dudniący bas grubasa za
brzmiał za jego plecami:

— O! Tak okopywać się! Po
rucznik Wilczyński! Chodźcie 
i popatrzcie! Jak nazwisko?

Markiewicz zerwał się sta
nął na baczność.

— Dobrze, dobrze — rzek! 
grubas — przedłużajcie! Nie 
bardzo zrozumiał Markiewicz, 
co ma przedłużać. Na szczęś
cie ćwiczenia się skończyły 
Wilczyński zarządził zbiórkę 
Pułkownik kaza! usiąść pół
kolem i zrobił wykład o fak
tycznym wykorzystaniu tere
nu. Patrzyli przed siebie, na po
le dosyć rozległe, kończące się 
niewysokim i bardzo łagodnym 
wzniesieniem.

— Wy, na przykład — puł
kownik skinął na jednego z 
podchorążych: — komenderu 
jecie kompanią. Kazano wam 
zająć i trzymać tę wysokość — 
Stąd, od nas, następuje prze
ciwnik. Gdzie będziecie wzmac
niać się, z tamtej strony wierz
chołkiem, z tej czy może na 
samym wierzchołku.

Problem ten wywołał dale
ko posuniętą różnicę zdań, 
pułkownik, po kilku próbach 
zawołał nagle:

— Nu, podchorąży Markie
wicz, ten wie na pewno! Mar
kiewicz zarumieni! się, wstał

— Z tej strony, obywatelu 
pułkowniku.

[ — Tak, a dlaczego?
— Zęby mieć pole obstrzału.
•— Tak. A na wierzchołku po

le jeszcze lepsze.
— Ale tam* 1 artyleria w nas 

iatwo się wstrzela.
— Nu, tak. Siadajcie, pod

chorąży. Bardzo dobrze.
Wy, co w wojsku już byliś

cie?
— Nie — powiedział Markie-' 

wicz z rozpędu. W gardle za
schło mu nagle. Musiał chrzą
knąć z całej siły Nie, obywa
telu pułkowniku, nie byiem.

—■ Nu, dobrze, to jesteście.
Wracali do obozu ze śpie

wem .Markiewicz słuch miał 
dobry, głosik słaby, ale sam za
czął zasłyszaną przed tygod
niami śląską piosenkę powstań
czą „już zachodzi czerwone 
słoneczko“ . Wilczyński czas ja
kiś szedł na wysokości jego 
czwórki i ciągną! to „słonecz
ko“  ił? wlazło. Ejsymont też 
ogląda! Markiewicza, jak ra- 
roga.

Niedobrze — przemknęło te
mu przez głowę. — Nie powi
nienem zwracać na siebie uwa
gi. Ale ta ziębiąca myśl szyb
ko się urwała Podchorążowie 
uśmiechali się do Markiewicza, 
jeden, który; z nim razem wcho
dzi! do namiotu, jak go poz
nał, odruchowo zrobił pół kro
ku wstecz przepuści! go przo
dem Markiewicz wyciągną! 
menażkę i słyszał, jak za płó
cienną ścianą paru kolegów 
zwierzało się półgłosem:

— Sam pułkownik, Zienle- 
wicz A ty wiesz ile on ma or
derów? Ód początku wojny na 
froncie Gwarrlvjską dywizją 
dowodził I u nas — pierwszy 
zastępca liniowy...

Pod wieczór już póiżnrtem 
wołali nań „prymus“ . Nawet 
Beldanko, znalazłszy chwilę, 
gdy Markiewicz był sam pod
szedł z przeprosinami. Gdy 
przyszła wolna godzina po ko
lacji, Markiewicz wymknął się 
w las, znalazł miejsce miedzy 
trzema młodymi świerczkarni, 
położy! się, ręce założył pod 
głowę, zaczął rozmyślać.

Pierwszy raz w życiu doznał 
tak dziwnych uczuć. Był wy
różniony! Chwalono go. Nie 
trąba, ale prymus! Parę razy 
przypomniał sobie przebieg 
tych niezwykłych dlań wyda
rzeń Potem zerwa! się na rów
ne nogi — wcale tego nie chcąc 
po prostu ulegając mięśniom, 
które same się sprężyły. Krzyw
dzenie ludzi — to faszyzm — 
powiedział ni stąd ni zowąd, 
prawie na glos. to  nie ja by
łem trąba...

Ruszył przed siebie nucąc 
„Czerwone słoneczko“ . Potem 
przypomniał sobie inną melo
dię, która mu się wydala od
ważniejsza „Czerwony sztan
dar“ . Podszedł do obozu roz
pogodzony. Myślał o babickim 
wieczorze, o chłopach, którzy 
bali się przy nim rozmawiać, 
o nieboszczyku Stiwgocie, któ
ry inaczej niż „chamami" ich 
nie nazywał Czemu to wszyst
ko kojarzyło się teraz z rado
ścią, która go rozsadzała? Na
gle rozpędzi! się i skoczył przez 
rozłożysty krzak jałowca.

Z emigranckiei szopki

B ez p i ą t e j  k l e p k i
Znacie starą bajkę o sposo

bie łapania tygrysów? Jeśli 
znacie, no to posłuchajcie:

Widzi myśliwy tygrysa i 
ziewa udając, że jest znudzo
ny. Dobrze wychowany tygrys 
także ziewa, by nie robić przy
godnemu znajomemu przykro
ści. Wtedy myśliwy szybko 
wsadza rękę do otwartej pasz
czy tygrysa, łapie go od we
wnątrz za ogon i przewleka 
na lewą stronę. Koniec. Krop
ka.

Nie ud^ło nam się jeszcze ni
gdy widzieć tak złapanego ty
grysa, ale za to przewlekanie 
faktów na lewą stronę jest ulu
bioną metodą szczeknczek 
wszelkiej obediencji. 1 tylko 
jedna jest różnica między 
audycjami radio-klamców a po
lowaniem na tygrysy: w tym 
pierwszym wypadku ziewają 
słuchacze.

Załamanie ekonomów
„Freies Europa“ , która nie 

jest ani wolna ani europejska, 
specjalizuje się w „ekonomii“ . 
Widocznie dlatego, że jej spi
kerzy byli kiedyś przed wojną 
ekonomami u różnych dziedzi
ców. Toteż z „ekonomii“  tej 
można boki zrywać.

„W  dzisiejszym komentarzu 
postaramy się opowiedzieć dla
czego plon sześcioletni zała
mał się. Komentarz napisał 
Michał Górecki". Dowiaduje
my się z tej ohiecującej audy
cji, że „fakt pozostaje faktem 
plan sześcioletni załamał się 
i  to przede wszystkim w dzie
dzinie rozbudowy przemysłu . 
Aie to jeszcze nic. Pan Górecki 
wie nawet dlaczego nastąpiło 
„załamanie“ . Oto bowiem:

„trudno się dzisiaj dziwić, że 
przemysł maszynowy nie wy
konał planu, skoro podległe 
mu fabryki musiały przestawić 
się na produkcję konstrukcji 
stalowych dla Nowei Huty"...

Z czego — pomijając już 
fakt, że przemysł maszynowy 
wykonuje plany — wynikałoby 
że konstrukcje żelazne dla 
Nowej Huty nie wchodzą w za
kres działania tego resortu... Te
go przewlekania faktów na le
wą stronę było już za dużo na
wet dla konkurencyjnego „Gło
su Ameryki“ , który równie do
brze jak „Górecki“ wie, że pro
dukcja przemysłu maszynowego 
wzrosła na głowę ludności 
d z i e w i ę ć  i o k r o t n i e  
w porównaniu z przedwojen
nym okresem. Zna również 
„głos" zasadę: kłam, lecz znaj 
umiar. Więc próbuje z umia
rem. Ale to nie wychodzi.

„...trzeba przyznać, żc są w 
Polsce nawet poważne osią
gnięcia"... — głosi spiker „gło
su“ . A!e to „wcale nie dowo
dzi wyższości systemu". A 
czego dowodzą osiągnięcia, je
śli spytać wolno? Brak odpo 
wiedzi. Jest natomiast pró
ba podważenia naszych staty
styk. A mianowicie:

„...komuniści porównują pro
dukcję dzisiejszą z produkcją 
Polski przedwojennej w daw
nych granicach, a więc bez 
uwzględnienia produkcji Ziem 
Zachodnich"...

A może nieznany bliżej eko
nom z „głosu“ zechce również 
dodać jak wyglądała ta pro
dukcja“ Ziem Zachodnich w 
chwili, kiedy je obejmowali
śmy? Może byłby także 
łaskaw wspomnieć o ponad

300 miliardach przed wojen
nych złotych strat poniesio
nych przez Polskę w czasie 
okupacji? Bo przecież myśmy 
te wszystkie straty nadrobili 
i p o n a d t o  podnieśli pro
dukcję 3,6 raza w porównaniu 
z czasami przedwojennymi, 
podczas gdy chwalona przez 
„głosik“ zachodnia Europa 
drepcze w miejscu...

Kupujcie akcje na raty
Nic dziwnego, że niedawna 

wizyta deputowanych francu
skich w Polsce, a w szczegół 
ności oświadczenie b. premiera 
Daladier, że Polska w niesły 
chanym tempie się uprzemysła 
wia i że za dziesięć lat będzie 
wielkim państwem — doprowa
dziły radio - kłamców do paro
ksyzmu wściekłości Bo widzicie 
góreccy z Monachium wiedzą 
lepiej, że plan sześcioletni się 
załamał, że przemysł maszyno
wy leży >td.

I dlatego, żeby nas pocieszyć, 
nie ograniczają się do samej 
krytyki. Przeciwnie, proponują 
nawet d!a nas „konstruktywne" 
rozwiązania. Oto próbka:

„Hallo, hallo tu mówi Nowy 
Jork. Gi-łda nowojorska og/o 
siła, że wkrótce będzie można 
kupować akcje na raty... Ostał 
nia akcja giełdy nowojorskiej 
jest początkiem zasadnicze/ 
zmiany w stosunkach między 
klasami w społeczeństwie... Jed 
nytn słowem padają w ten spo 
sób stare zapory klasowe przy 
czym coraz większa ilość ludzi 
uzyskuje dostęp do tej u r n  u 
w y b o r c z e j  w o l n e i 
g o s p o d a r k i  (podkr. na
sze — red.) jaką jest giełda. W

końcu przyjdzie zapewne chwi 
la, kiedy nie będzie w ogóle 
proletariatu w znaczeniu mark 
sistowskim, to jest gdy każdy 
będzie kapitalistą..."

Wybaczcie nieco przydługi cy
tat z „Freies Europa", ale nie 
mogliśmy się po prostu pow
strzymać.

I po cóż myśmy w Polsce re
wolucję robili? Trzeba byio 
przywrócić annopolskie baraki, 
umożliwić bezrobotnym zakup 
akcji na raty i wszystko byłoby 
w porządku. Byio osiem milio
nów zbędnych rąk na wsi? To 
nic, akcje na raty i spokój. Bę
dą mieli ręce zajęte akcjami, 
będą glosowali w „ urnie wol 
nej gospodarki, ¡aką jest giel 
da" i koniec. A ziemia — no 
ziemia pozostanie przy obszar
nikach, fabryki — przy kapita
listach, którzy będą w nich w 
pocie czoła pracowali po to, by 
ich robotnicy mogli zakupywać 
akcje na raty.

Dla obiektywizmu jednak'do
dać trzeba, że wiadomość po
dała „F.eies Europa" z pew
nym opóźnieniem. Oto bowiem 
z powodu „zaniku różnic kia 
sowych" strajkowali w Nowym 
Jorku drukarze i gazety nie u- 
kazywaty się. W Paryżu z tych 
samych powodów strajkował 
personel .tnij lotniczych i samo
loty nie przylatywały. Dlatego 
wieść o nowej epoce w dziejach 
kapitalizmu, proletariatu, giel 
dy, akcp tudzież głębi bezden
nej głupoty radio . kłamców u- 
kazala się dopiero po paru ty
godniach.

Taneczne wstrząsy
To co wyprawiają ze zdro 

wym rozsądkiem radio - szcze-

kaczki blednie- wobec tego, co 
czyni emigrancka prasa. Tu pi
smacy już są całkowicie między 
sobą i żaden kaftan bezpieczeń
stwa nie krępuje szaleństwa. 
Najważniejszym ich ostatnio 
problemem stal się dylemat: tań
czyć, czy nie tańczyć. Jakiś fa
cet napisał do londyńskiego 
„Dziennika Polskiego“ list, w 
którym domaga! się zaprzesta
nia tańców na emigracji, na 
znak protestu przeciwko „rzą
dom reżimu“ , czyli władzy lu 
dowej. 1 posypało się, jak zgni
łe ziemniaki z dziurawego wor
ka. Starsi wojewodowie, zżarci 
artretyzmem nabytym na hulan
kach — są przeciw „hasaniu“ 
Młodsi starostowie, trzymający 
linię dzięki gorsetom — są za.

I ma uciechę gawiedź emi
grancka, która przynajmniej na 
krótki czas zapomniała o śmier 
telnych swarach między trzystu 
kilkudziesięciu „stronnictwami" 
zrzeszającymi po jednym czion 
ku i trzech prezesów.

Granda z Grandim
W kolejnym numerze łondyń 

skich „Wiadomości“  nadal popi 
suje się cytowany już kiedyś 
przez nas pan Guenther, ozdo 
ba Sanacyjnego MSZ-u. Tym 
razem omawia wizytę w Polsce 
w 1929 r. Grandiego, który byt 
ministrem spraw zagranicznych 
Mussoliniego.

Sprawa miała się tak: rząd 
sanacyjny postanowił na gwałt 
podnieść swój prestiż. A że nie 
było czym się wykazać, .wymy
ślił jak zwykle, lipę. Zaczą! ro- 
kowania z Włochami, by te usta- 
nowiiy w Warszawie zamiast 
poselstwa ambasadę, przez co 
..Polska doszłoby formalnie do 
równości z wielkimi tego 
świata (!)".

Ale sprytny Mussolini posta
nowił zrobić na tym interes, i 
wyszantażował w zamian za

ambasadę różne koncesje go
spodarcze: zniesienie ceł, mono 
poi dla włoskich statków itd. 
„Wszystko to razem dawałoby 
ok. 16 milionów złotych zysku 
dla Włoch", co w owych cza
sach było niemałą sumką. Ale 
czegóż się nie robi dla „wielko
ści“  — poszła sanacja i na to, 
a dla dobicia targu przyjechał 
do Polski sam Grandi.

I wtedy stała się rzecz nie
słychana. Piłsudski, który bu- 
fonady uczył się u samego Mu- 
ssoliniego, wyjechał na dzień 
przyjazdu gościa — na letni
sko. '

W MSZ-ie — czarny dzień 
Urzędasy latają jak koty z pę
cherzami. Sam minister Żale 
ski (obecny „prezydent" łondyń 
skiego nie-rządu) znalazł głę
bokie, iak zwykłe, określenie sy 
tuacji. Wypowiedział historyczne 
słowo: „kalaputryna" , z sza
cunkiem zacytowane przez 
Guenthera. Zdawało się, że 
koniec świata — no i marzeń 
o ambasadzie.

Na szczęście dla ludzkości 
by! jednak Guenther. I znalaz! 
wyjście: powiedział Grandiemu, 
że Piłsudski jest w Polsce jak 
Mussolini we Włoszech — 
sprawuje -faktyczną władzę, ale 
nad nim formalnie ktoś stoi 
Dlatego wyjechał do siebie, że
by tam przyjąć Grandiego bez 
obecności ówczesnego prezyden
ta Mościckiego.

Grandi oczywiście byl szczę 
śliwy,.aie pomyślał, że tu moż
na dodatkowo zarobić. Napom 
knąl więc, że gotów odwiedzić 
Piłsudskiego, ale nie za darmo 
Wtedy Zaleski „obiecał Gran
diemu Orła Białego otrzymując 
w zamian obietnicę jego wyjaz
du..." do Piłsudskiego. Granda 
z Grandim została pomyślnie 
zakończona. Najwyższe ówcze
sne odznaczenie państwowe za 
wislo na piersi jeszcze je d n e g o  
łajdaka. A Polska zapłaciła k il

kanaście milionów złotych za... 
zaszczyt goszczenia u siebie 
ambasady Mussoliniego.

I cóż można tu dodać? Chy
ba tyle tylko, że Zagłoba — to 
pies, wobec tej „dyplomacji".

Pruskie ciągoty
Te „chlubne“  tradycje polityki 

zagranicznej emigranda próbu
je kontynuować obecnie — z 
neohitleroweami z Bonn. Lon 
dyński „Dziennik Polski“  nie
dawno stwierdził czarno na Hia 
tym: „Jeżeli w Niemczech
(chodzi o Trlzonię) utrwali się 
i pogłębi przekonanie, któremu 
kanclerz Adenauer dawał już 
wyraz, że ułożenie stosunków 
sąsiedzkich z wolną Polska jest 
rzeczą nieodzowną — to będzie 
to już niewątpliwym postępem"
0  jakich to „stosunkach“ myśli 
Adenauer — wierny doskonale

Już ten jeden cytat świadczy 
dowodnie jak bardzo gangrena 
zdrady przeżarła to środowisko 
nie zdają sobie nawet sprawy, 
jaka byłaby reakcja Polaka, 
który by przeczytał te słowa.

Nie jest to zresztą stanowi 
sko odosobnione „Dziennika“ 
Andersowski „Orzeł Biały“ 
kontynuuje z kolei „tradycje" 
Becka i namawia Francuzów, 
by zgodzili się włożyć głowę 
w pętlę „armii europejskiej“ 
Dosłownie: „Francja musi po
wiedzieć tak albo nie. Właści
wie mówiąc powiedzieć „nie" 
nie może. Może tylko wpłynąć 
na wybór sposobu w jaki Niem
cy mają być zbrojone..."

A więc — to samo co mówi
1 Dulles i Adenauer i najbar
dziej zrgnile odłamy francuskich 
kół rządzących — Francja mo
że jedynie wybrać r o d z a j  
s a m o b ó j s t w  a.

A pisze to organ Andersa, 
który w 1939 r. zachował się 
haniebnie na polu bitwy, w 
1942 zdezerterował, by nie wal
czyć na froncie wschodnim, a

iw 1945 wyrzekł się w „Die Tat“  
i Ziem Odzyskanych. Rada dla 
Francuzów, rzec można z naj
lepszego źródła...

Na te niedwuznaczne propo
zycje odwetowcy nie pozostali 
głusi. SPD-owski „Neuer Vor- 
waerts“  pisze: „...nie można 
uwierzyć, aby poważni polity
cy emigracyjni nie widzieli, jak 
słabe są szanse utrzymania o- 
becnej granicy na Odrze i Ny
sie...". przy czym tygodnik do
daje, że „zachodnie gazety pol
skie (emigranckie — red.) u- 
znają konieczność rozmów pol
sko-niemieckich (czytaj: ade 
nauerowskicli). Również Pre
mier rządu emigracyjnego O- 
dzierżyński wypowiedział się 
niedawno ic tym duchu..."

Rzecz jasna, adenauerowcy 
zdają sobie doskonale sprawę, 
że cała ta banda absolutnie nic 
nie reprezentuje. Ale, jak głosi 
przysłowie: lepszy Rydz (lub 
jego następcy) niż nic. Więc 
odpowiedni feldfebel z odpowie
dniego ogniwa siatki Gehleua 
rozmawia z „prezydentami“  i 
..premierami“ .

A ci pewnie w zamian, podob
nie jak Grandiemu, ofiarują... 
„ambasadę“  na dworze króla 
Augusta...

i-
„Gdyby Kraj dowiedział się, 

jak naprawdę sytuacja wyglą
da na emigracji... byłby to'dla 
Kraju wstrząs moralny, mogą- 
cy mieć jak najgorsze skutki..." 
miauczy żałośnie londyński 
„Dziennik". Niestety, musimy 
stwierdzić, że stało się: kraj 
wie. Kim są, czym się zajmują, 
kto za to płaci i ile kto bierze, 
i kraj przyjmuje to bez „wstrzą
sów moralnych“ . Po pierwsze 
dlatego, że to wszystko razem 
mało kogo obchodzi, a po dru
gie — bo w ogóle nikt u nas 
nie iączy stówa „moralność“ 
ze słowem „emigranda“ . 
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